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CHRZEŚCIJAŃSTWO W RZYMIE 

W IV  I  V W IEKU
'i

DO początku IV  wieku chrześci­
jaństwo było religią prawnie 

nie uznawaną w imperium i nawet w 
związku z tym prześladowaną. Od ce 
sarza Decjusza (249 — 251) ściganie 
chrześcijan zostało uznane za obo­
wiązek władz administracyjnych. 
Wprawdzie po krwawym prześlado­
waniu ze strony Decjusza i po nim 
Waleriana (253 — 260) chrześcijań­
stwo miało dłuższy okre9 spokoju, 
ale za czasów Dioklecjana (284—305) 
walka z tą religią zaczęła się znowu, 
trwała w Części imperium i  po roku 
305, aż kres je j położył edyktem to ­
lerancyjnym cesarz Galeriusz w 
kwietniu 311 roku. W roku 313 spra­
wę tolerancji uzgodnili cesarze Kon­
stantyn i Liicyniusz w Mediolanie. 
Łicyniusz powiadomił o niej reskryp­
tem (tzw. edyktem mediolańskim) 
władze administracyjne na Wscho­
dzie, choć poźnie-j wrócił do wrogiej 
w  stosunku do Kościoła polityki. Od 
roku 324 z krótką tylko przerwą w 
latach 361 — 63 (panowanie Juliana, 
zwanego Apostatą) Kościół ma wol­
ność. Co więcej, stopniowo zyskuje, 
on stanowisko uprzywilejowane, wy­
łączne, staje się panujący, jedynie 
dozwolony. Otrzymuje prawo posiada 
nia dóbr ziemskich, jego duchowni 
zostają zwolnieni od ciężarów pań­
stwowych i komunalnych, biskupi 
otrzymują własne sądownictwo. Już 
w roku 324 cesarz Konstantyn wyra­
ża w swym manifeście do poddanych 
życzenie, by wszyscy porzucał; „świą 
tynię kłamstwa“ , a szli do ,.jaśnieją 
cego domu prawdy” . Stanowiska pań 
stwowe obejmują chrześcijanie, po­
ganie są usuwani z zajmowanych sta 
nowisk, zabiera się im. świątynie i 
niszczy je lub obraca na kościoły 
chrześcijańskie. Tu i ówdzie dokonu­
je się nawet pogromów pogan. To po 
pśeranie Kościoła cesarz Konstantyn 
motywował w ten sposób, że dawne 
zwalczanie chrześcijaństwa, które naj 
lepiej oddaje cześć Boskiemu Maje­
statowi, pociągało za sobą ogromne 
szkody dla państwa, przyjęcie zaś 
chrześcijaństwa i jego popieranie da 
Rzymowi jak  największą pomyślność 
i  szczęście nawet w sprawach ziem­
skich. Ten motyw istotnie wielu ludzi 
do nowej re lig ii pociągał. Nie weszło 
■wprawdzie całkowicie w życie prawo 
cesarzy Konstancjusza i Konstansa 
z roku 346 zakazujące wyznawania 
pogaństwa pod karą śmierci i konfi­
skaty majątków, ale sam zakaz po­
nawiano i  później. Cesarz Teodozjusz 
(379 — 95) zakazał w ogóle kultu 
pogańskiego i zakaz swój konsekwen 
tnie wprowadzał w życie. Cesarz Te­
odozjusz I I  (408 —  50) wykluczał 
pogan -od sprawowania jakiegokol­
wiek urzędu państwowego.

Aż do czasów cesarza Konstanty­
na chrześcijaństwo rozrastało się bar 
dzo powoli i nie wszędzie jednakowo, 
najsilniej na Wschodzie, w Azji, 
oprócz tego w części Tracji i na Cy­
prze. Mogło tu być chrześcijan do 
50n/o. Ale w innych krajach imperium 
było ich znacznie mniej, w niektó­
rych liczba ich była po prostu zni­
koma. Tak np. w Galii środkowej i 
północnej, Belgii, Germanii (pas kra

ju  po obu stronach Renu w całym je. 
go biegu) i Recji (północno-wschod­
nia część Szwajcarii, Tyrol i część 
południowa Bawarii) mogło ich być 
wszystkiego około 10 tysięcy. Nawet 
najbardziej optymistyczne obliczenia 
mówią o 7 — 15 milionach chrześci­
jan, ilość zaś wszystkich mieszkań­
ców imperium określana jest na 50 
milionów. Byłoby zatem chrześcijan 
w całym państwie co najwyżej oko­
ło 33 procent, ale na Zachodzie n i­
gdzie więcej n ż 25 procent, reszta 
to by li poganie.

I  oto od czasów cesarza Konstan­
tyna ten stosunek liczbowy zaczyna 
się szybko zmieniać, spada liczba po­
gan, nieco dłużej trzymają się na 
wsi, ale i tu są coraz mniej liczni. Z 
edyktu cesarza Teodozjusza I I  z ro­
ku 423 wynikałoby, że poganie w ogó 
le nie istnieją. W tych warunkach 
jest zrozumiałe, że „nawracano się”  
masowo. Kościół już pod koniec IV 
wieku stał się po prostu kościołem 
państwowym, związał się silnie ę ów­
czesnym państwem i popierał je, w 
zamian zaś państwo prześladowało 
pogan i  heretyków, tępiło niewiarę 
i użyczało Kościołowi pomocy praw­
nej i materialnej. Pociągało to za so­
bą ważne dla Kościoła następstwa. 
O ile do początku IV  -wieku chrześci­
janie rekrutowali się z ludzi, którzy

się w chrześcijaństwie urodzili lub 
którzy przeszli — na ogół biorąc — 
proces szczerego religijnego nawró­
cenia, przy czym należenie do tej wia 
ry  nie dawało zwykle korzyści ma­
terialnych i ten ostatni motyw mógł 
być tylko wyjątkowy, o tyle po roku 
324 było zupełnie odwrotnie. Właś­
nie nieprzyjęci« chrześcijaństwa ska­
zywało upartych na prześladowanie, 
zamykano im dostęp do urzędów, zna 
czenia i dobrobytu. O ile do wieku IV  
przyjmowanie chrześcijaństwa, po 
ludzku sądząc, niie opłacało się, o ty ­
le teraz nie opłaca się go nie przy­
jąć. Nic więc dziwnego, że w wieku 
IV  ’„nawróciło się”  na chrześcijań­
stwo k ilka  razy więcej ludzi niż 
przez 250 la t poprzednich.. W  związ­
ku z powyższym, o ile do IV  wieku 
np. zostanie biskupem pociągało za 
sobą często potrzebę wyrzeczeń, ukry 
wania się, niekiedy ryzykowanie ży­
cia, to teraz bardzo często była to 
droga do dobrobytu i znaczenia Świec 
kiego. Dawniej uciekano przed tym  
zaszczytem, bo był w gruncie rzeczy 
ofiarą, od wieku IV  często zabiegano 
o niego usilnie. Nawet w samym 
Rzymie elekcji biskupa niejednokrot­
nie towarzyszyły in tryg i i walki, nie­
kiedy nawet krwawe. Św. Hieronim 
zostawił ponadto bardzo niepochlebny 
obraz niektórych kapłanów w Rzy­

mie, ale Rzym na pewno nie był pod 
tym  względem miastem wyjątko­
wym.

Wielu gorliwych chrześcijan obu­
rzało się na ten stan rzeczy. Niektó­
rzy zaczęli wątpić w to, czy krok ce­
sarza Konstantyna był dla Kościoła 
pełnym dobrodziejstwem. Pesymi­
stycznie nastawiony św. Hieronim 
pisał, że podczas prześladowań Koś­
ciół wzrastał, ale gdy przyszły cza­
sy, gdy panujący stali się chrześci­
janami, to Kościół stał się większy 
w potęgę i bogactwa, za to uboższy 
w cnoty. Pogląd ten będzie i potem 
powtarzany w Średniowieczu, odez. 
wie się także u Dantego, najostrzej 
u protestantów w X V I ; X V II wie­
ku. Jest on niewątpliwie niesłuszny, 
ale faktem jest, że ilościowemu roz­
rostowi Kościoła w IV  wieku nie to­
warzyszył odpowiedni rozwój jako­
ściowy.

Co prawda, temu stanowi rzeczy 
chrześcijaństwo bynajmniej się cał­
kowicie nie poddało. Nie uległo mu 
nigdy w swej nauce, niie uległ mu ca 
ły  szereg przedstawicieli te j wiary. 
I  w wieku IV , tak jak i w następ­
nych, było wielu gorliwych biskupów, 
robiono bardzo wiele dla złagodzenia

Wizerunek A laryka z jego pieczęci. 
( powiększony)

nędzy ludzkiej, wszędzie opiekowano 
się biednymi i  chorymi, tworzono 
szpitale, sierocińce, schroniska, wie­
lu pisarzy głosiło nawet potrzebę „ ja  
kiegoś idealnego komunizmu, czyli 
komunizmu miłości na wzór Platona 
i  pierwszej gminy chrześcijańskiej. 
Majątek Kościoła był uważany za do­
bro ubogich i istotnie wszędzie ty lko 
Kościół o nich się troszczył. Specjał 
ną rolę odegrali ponadto asceci i mni, 
si. Pod wpływem kryzysu, jak i prze­
chodziło ówczesne imperium, wielu lu 
dzi odwraca się od świata, szukają« 
pociechy w re lig ii i chroniąc się do 
klasztorów. Weszło do nich w ten spó

(Dokończenie na str. S)

Konstanty ŁUBIEŃSKI

Rok doświadczeń poselskich
U P ŁY N Ą Ł rok od wyborów do 

Sejmu (26 X .1952 r.). W okresie 
tym miały miejsce dwie sesje. Pierw 
sza była poświęcona przede wszyst­
kim  ukonstytuowaniu naczelnych or­
ganów Władzy Państwowej i Admi­
n istracji, druga — uchwaleniu Budże 
tu  Państwa oraz dokonaniu szeregu 
aktów ustawodawczych. Posłowie roz 
poczęli również działalność poza Sej­
mem. Działalność ta ściśle łączy się 
z pracą parlamentarną. Jeśli bowiem 
Sejm ma uczciwie realizować przyzna 
ne mu kompetencje, jeśli praca jego 
nie ma być czystą formalnością, posło 
wie muszą poza wykonywaniem swo 
ich zawodowych obowiązków tkw ić w 
terenie, muszą znać potrzeby społe­
czeństwa i jego możliwości, muszą 
śledzić rezultaty polityki Rządu, mu­
szą czuwać nad praworządnością i 
w  końcu — muszą mobilizować społe 
czeństwo do realizacji tych zadań, 
które ustala Konstytucja PRL i pro 
gram Frontu Narodowego. Tego ro­
dzaju praca jest w dużym stopniu 
czymś nowym nie tylko w stosunku 
do okresu przedwojennego, lecz rów­
nież w stosunku do pracy posłów 
pierwszego powojennego Sejmu. Dla­
tego też należy ze szczególną iiwagą 
poddać analiz'e doświadczenia pracy 
poselskiej nagromadzone w ciągu 
ubiegłego roku. Na tej, bowiem dro. 
dze będizie można wypracować takie 
metody pracy, które pozwolą na właś 
ciwe wypełnianie przez postów odpo­
wiedzialnych zadań. Zainteresowanie 
tym i doświadczeniami winni okazać 
nie ty lko posłowie, lecz również cale

społeczeństwo, ponieważ działalność 
Sejmu i posłów stanowi ważny ele­
ment w budowie naszego Ludowego 
Państwa.

Uwagi te są moimi osobistymi uwa 
garni opartymi o własne doświadcze­
nia w pracy poselskej. W jakim  stop 
niu te uwagj można uogólniać, pozo­
stawiam to ocenie czytelników.

KO N TAKTY Z W YBORCAMI

POZA normalnymi formami kon­
taktów — takim i jak lis ty  i bez 

pośrednie indywidualne spotkania, 
ustalają się nowe form y kontaktów, 
ja k  np. dyżury poselskie j zbiorowe 
spotkania z posłem czy posiaml.

. Dyżury poselskie odbywają się w 
stale określonych terminach, przeważ 
nie w lokalach Prezydiów Rad Naro­
dowych. Umożliwiają one obywate­
lom — w osobistym kontakcie z po­
słem—przedstawienie spraw indywi­
dualnych. Spotkania zbiorowe z po­
słem, względnie z posłami, są je­
szcze czasem określane jako wiece. 
Tymczasem w istocie rzeczy nie ma­
ją one nic wspólnego z owymi między 
wojennymi wiecami, które stanowiły 
jedną z form siania zamętu w spo. 
leczeństwie. Spotkania zbiorowe z 
posłem mają na celu omówienie aktu­
alnego zagadnienia ogólnonarodowego 
oraz szeregu spraw dotyczących da­
nego terenu.

W pierwszych miesiącach działal­
ności poselskiej występowało dość 
często zjawisko pewnej rezerwy ze

strony społeczeństwa w stosunku do 
posłów. Różne były tego przyczyny.

Przede wszystkim — rozumując 
przedwojennymi kategoriami — po­
wątpiewano, czy poseł, który popie­
ra  Rząd, będze skłonny roznatrywać 
sprawy, jakie bardzo często mają cha 
rakter zażaleń w stosunku do Władz 
Państwowych, a zatem są wyrazem 
k ry tyk i Rządu. Następnie powątpie­
wano, czy poseł będzie mógł skutecz­
nie interweniować, jeśli na przykład 
nie piastuje kierowniczego stanowi­
ska, a tym bardziej — jeśli jest bez­
partyjny. Również można było spot­
kać obawy, czy poseł nie zlekceważy 
przedkładanej sprawy, czy po prostu 
„nie będzie spławiał interesantów“ .

Powyższe zastrzeżenia nie ustąpiły 
jeszcze całkowicie, lecz na tie do­
świadczeń z ostatnich miesięcy nale­
ży przypuszczać, że znacznie się 
zmniejszyły. Postawa rezerwy wobec 
posła ustępuje miejsca stosunkowi po 
zytywnemu, który wyraża zaufanie 
i nadzieję na skuteczność interwencji. 
Świadczy o tym coraz większa fre k ­
wencja na dyżurach poselskich oraz 
w spotkaniach zbiorowych, coraz bar 
dziej żywe dyskusje na tych zebra, 
niach, jak  również rodzaj przedkła­
danych posłom spraw.

Ten proces występuje oczywiście 
tam, gdzie postępowanie posła za­
przeczyło powyżej wskazanym oba­
wom, a więc kiedy poseł szczerze in. 
teresował się każdym zażaleniem, nie 
zależnie od tego, w jakim  stopniu wy 
rażało ono krytykę polityki Rządu,

kiedy poseł nie tylko nie „spław ia ł" 
interesanta, lecz przeciwnie, starał 
się jak najbardziej wnikliw ie wyjaś­
nić przedkładaną mu sprawę, kiedy 
odpisywał na listy, zawiadamiał o 
wynikach swoich interwencji i wresz­
cie — kiedy mógł wykazywać się 
skutecznością interwencji.

Sprawy przedstawiane’ posłom są 
różnorodne. Jedne wyrażają proble­
my albo ogólnokrajowe, albo związa. 
ne z określonym terenem; inne doty­
czą wyłącznie jednostki, względnie 
nieznacznej ilości jednostek.

Dla przykładu podaję szereg 
spraw, z którym i zetknąłem się na 
swoim terenie. Teren ten jest ro ln i, 
czy, toteż i sprawy dotyczą przede 
wszystkim rolnictwa. Problem często 
występujący na zebraniach i  w roz­
mowach indywidualnych — to klasy, 
fikacja  gruntów. Dopiero niewiele 
la t przed wojną rozpoczęto klasyfiko­
wać grunta w oparciu o ścisłe bada. 
nia przzprowadzane na terenie. 
Jednakże tylko niewielki odsetek 
gruntów został wówczas sklasyfikowa 
ny. Po wojnie przeprowadzono klasy­
fikację na terenie całego kra ju . K ia. 
syfikacja ta była wszakże dokonana 
nie na podstawie badań terenowych, 
lecz odgórnie, to znaczy w ten spo­
sób, że przydzielono na poszczególne 
województwa, powiaty i gminy glo­
balne cy fry  hektarów w poszczególi 
nych klasach, aby w końcu te przy­
działy rozdzielić „na oko“  pomiędzy 
poszczególne gospodarstwa. W ten

( Dokończenie na str. 9)
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blicznej. Stąd też na terenie tych 
trudności w

sposób przeprowadzoną klasyfikację pliw ie pewna forma kontroli ich dzaa 
tylko w pewnym stopniu korygowa- łalności i to ze strony tego czynnika, 
no, przy pomocy starych materiałów którego interwencja jest jakimś no-
znajdrujących się w terenie. Niestety, vum w dziedzinie administracji pu-
wielu rolników nie skorzystało we
właściwym czasie z prawa reklamo. , , . . . ., , . , .  . wcadz istnieją pewnewania dokonanej klasyfikacji, pon:e- . , . ,
waż w czasie je j dokonywania nie 0sl^ anm pełnycb wyjasmen- w do* 
przypuszczano, że stanie się ona pod- tarciu do istotnych przyczyn bada- 
stawą wymiaru świadczeń finanso. nych faktów, przy czym przejawiają problemami, jak i sprawami indywi- 
wycll i materiałowych. Trzeba przy się tendencje do przedstawiania wlas dualnymi; niejednokrotnie sprawy te
tym dodać, że do tego lekceważącego nych decyzji jako bezbłędnych. Te trud załatwiają pozytywnie. Zachodzą na-
stosunku przyczyniali się również sa- nośei udaje się przełamywać, lecz ty l wet przypadki, kiedy Władze Cen- 
mi klas j-fika to rz y , któyzy wyjaśniali, ko przy dość dużym ze strony posła tralne wykorzystują pomoc posła w

propagandowych, np. do wygłoszenia wej interwencji, poseł winien posia- 
raz na pewien czas referatu. Szcze- dać świadomość tego, dokąd skieruje

tam przychodzi). Na, ogół przed­
stawiciele Władz Centralnych, a w 
szczególności kierownicy — okazują 
zainteresowanie przedstawionymi 
przez posła sprawami, i to zarówno

golnie ważny jest kontakt posłów ż 
komitetami Frontu Narodowego. Prze 
cięż posłowie, którzy weszli do Sej­
mu z lis ty Frontu Narodowego, w in­
ni mieć oparcie przede wszystkim 
w tych komitetach. Komitety Frontu 
Narodowego powinny być głównym 
czynnikiem kontaktowania posłów ze 
społeczeństwem. One przede wszyst.

swe kroki. Rzeczą błędną jest zwra­
cać się zawsze do najwyższej instan­
cji. Raczej należy zaczynać od niż­
szych szczebli, np. jeśli chodzi o re­
sorty—od naczelnika wydziału. Bar. 
dzo często dalsza akcja okaże się zby­
teczna. Do kierowników resortów 
czy urzędów należy zwracać się wów

że klasyfikację dokonuje się jedynie 
dla celów statystycznych. Obecnie 
stwierdza się wiele wypadków falszy 
wych klasjTfikącji, co w konsekwencji 
wywołuje błędy w wymiarze podatku 
gruntowego i obowiązkowych dostaw. 
Problem powyższy jest rozumiany

uporze i dociekliwości. Kontakt posła załatwieniu danej sprawy, np. zasię-
z władzami terenowymi jest bardzo gają jego opinii i zwracają się doń
ważny, nie tylko dlatego, że zażale- 0 wysunięcie propozycji co do sposobu
nia ludności dotyczą najczęściej za- załatwienia. Niestety, mają miejsce
rządzeń tych władz, lecz również i  również przypadki przeciwne, kiedy
dlatego, że kontakt ten pozwala posło zarówno opinie, jak i propozycje po­

przez administrację rolną i są pod- w i na zaznajomienie się z wieloma sła są lekceważone, co wyraża się w
jęte wysiłki, aby go rozwiązać; jed- problemami danego terenu. Problemy tym, że poseł nawet nie ma możności
nakże — ze względu na szereg trud. te przeważnie występują już w kon- uzasadnienia swego stanowiska. Rów 
nośc; — nie może to nastąpić w kró t takcie ze społeczeństwem, jednak wła zdarza się, że sekretaiiaty utiud 
kim czasie. dze posiadają co do nich bliższe dane. n k «  porozumienie się z kierownika-

Sprawa zaopatrzenia wsi —  zwła W tym względzie spotyka się dużą 
szcza w środki produkcji —  stale gotowość informowania posła ze stro 
występuje zarówno na zebraniach, jak ny referentów czy kierowników posz- 
i w rozmowach indywidualnych. Jeśli czególnych działów. Wyczuwa się rów 
chodzi o zaopatrzenie w nawozy nadzieję, że poseł może dopomóc

kim powinny organizować spotkania czas, gdy sprawa jest już wszech, 
z posłami, zarówno zbiorowe, iak stronnie wyjaśniona i chodzi o wy* 
i indywidualne, powinny ułatwiać danie decyzji, względnie — jeśli

sprawa m i zupełnie wyjątkowy cha-posłom załatwianie szeregu spraw 
na terenie gminy czy powiatu, po. 
winny udzielać opinii o ludziach 
i problemach itd. Niestety, aktywność 
komitetów na ogół jest słaba, zwłasz 
cza na szczeblu powiatu i gminy.

rakter. Zdarza się, że posłowie wy­
kazują nie zawsze dostateczną znajo. 
mość problemów, albo ogólnych, albo 
terenowych. Częstokroć poseł, znają, 
cy problemy ogólnokrajowe, nie zna

sztuczne — to są gminy, które w bie w zaj a-twieniU u władz centralnych 
żącjm roku otrzymały piawie już uo gzeregU bolączek danego terenu. W 
stateczną ilość naw ozu.^każdym  ra  ^ ' problemamj terenowymi)

ważny jest udział posłów w posiedzę
czasem i

Współpraca z posłem ogranicza się
właściwie do tego, że przedstawiciel Problemów terenowych, i odwrotnie, 
powiatowego komitetu towarzyszy po znaj%o terenowe, niedostatecznie zna 
słowi na zebraniach, co jest bardzo problemy ogólnokrajowe, 
cenne (ponieważ przedstawiciel ko. Podkreśliwszy słabą działalność Po 
mitetu powiatowego na ogół zna te- w ;at0wych Komitetów Frontu Naro. 

posłów z tym i władzami odbywa się ren lepiej od posła), jednak oczywiś. dowegQ) trzeba zaznaczyć( że win9 
również przy pomocy korespondencji, cie nie może to wyczerpywać próbie- za ^  ^  rzeczy ponoszą rówmea

sami posłowie, którzy zbyt mało po­
dejmują wysiłków, aby gżywić dzia­
łalność tych komitetów .A przecież

m i tych władz.' Poza odwiedza­
niem Władz Centralnych, kontakt

zie pewnych jego gatunków; lecz są 
i takie gminy, gdzie zaopatrzenie by-
ło jeszcze wyraźnie słabe. Na ogół ™ ch  Rad Narodowych a 
powszechnie spotyka się skarg! na Prezydiów. Jest to szczególnie ważne 
niedostateczną ilość zbóż siewnych na terenie powiatu. Dopiero na tych
(w szczególności pochodzących spoza posiedzeniach osiąga się pełny obraz ^ygoclnej niedbałości, gdyż każdemu 
terenu danej gminy) oraz na brak tych problemów. Tam bowiem są one

Co do odpowiedzi Władz Centralnych ruu współpracy posłów z Komiteta-
na lis ty posłów — jest bardzo róż- mi Frontu Narodowego. Autor nie
nie. Są Władze Centralne, które od- posiada danych co do pracy posłów
pisują szybko i  dość dokładnie (do na terenie takich organizacji, jak
takich należy np. Ministerstwo Roi. Związki Zawodowe i Liga Kobiet. be'z Pomocy Komitetów Frontu Na-
nictwa), lecz są inne, które odpisu- Wydaje się, że z rac ji swoich funk- rodowe£o poseł nie jest w stanie pro-*
ją  bardzo późno, lub — jak  dotąd — c ji poselskich, powinni oni na tere. wadzi® Pracy terenowej,
wcale. Fakt nieodpisywania na listy nie tych organizacji spełniać spe-
poselskie świadczyłby nie tylko o ka cjalne zadanie W NIOSKI

żelaza; i — mimo stale wzrastają­
cych dostaw — ciąle jeszcze brak na­
rzędzi oraz maszyn rolniczyTch.

Temat, k tóry od wczesnej wiosny 
jest stawiany — to dość częste w 

.tym  
’żyta,

naświetlane zarówno przez różnych 
przedstawiciel; prezydiów, jak  i 
przez członków Rad Narodowych (na 
posiedzeniach Rad). Dzięki udziałowi 
w tych posiedzeniach, poseł zdobywa 

roku wypadki wymarznięcia materiał, który pozwala mu zarówno 
w szczególności na gruntach na wystąpienia do władz centralnych, 

piaszczystych. Straty te utrudniają j aj£  ̂ na przedstawienie danego 
W wielu wsrpadkach pełną reali-

obywatęlowi urząd jest zobowiązany 
udzielić odpowiedzi, lecz również o 
niezrozumieniu ro ii posła, któremu 
w ten sposób 'utrudnia się pracę.

KO N TAKTY Z ORGANIZACJAMI 
SPOŁECZNYMI

BŁĘD Y W ŁASNE

OM Ó W IEN IA  wymagają rów. 
nież i błędy posłów, które 

wystąpiły w dotychczasowej ich 
działalności. Zdarzą się, że spra­
wa, która była przedłożona posłowi, 
nie zostaje dostatecznie przez niego

A R TY K U Ł niniejszy nie wyczer 
puje oczywiście wszystkich do­

świadczeń ubiegłego roku. Niemniej 
jednak — na tle tych, które zostały 
tu przytoczone, można ustalić pew. 
ne wnioski.

Pierwszy wniosek, to stwierdzenie, 
że dotychczasowe doświadczenia po-

problemu na terenie Sejmu. Niestety,
i TOSUNEK terenowych (przede zbadana; w konsekwencji— następu twierdza ją  słuszność poglądu o wiel- 
I wszystkim powiatowych i  miej- je niewłaściwe zaangażowanie się po- kim znaczeniu parlamentarnej pracy

0 ile Wojewódzkie Rady Narodowe skich) Komitetów Partyjnych do po. Ma, bądź też zachodzą komplikacje poselskiej. Okazuje się, że poseł mo-
zawiadamiają posłów o swych posie- słów jest różny. Są komitety, które przy załatwianiu te j sprawy, po że pełnić doniosłą rolę pośrednika 
dzeniach, o tyle powiatowe tego nie traktu ją  posła jako ważny czynnik prostu z braku dokładnej je j znajo- pomiędzy Rządem i jego organami 
czynią. pracy politycznej w terenie, starają mości. Poważnym błędem jest niedo. a społeczeństwem. Pośrednictwo to

Zjawienie się posła na terenie się go zainteresować szeregiem za. prowadzenie do końca sprawy, którą nie polega oczywiście na godzeniu 
Władz Centralnych (Ministerstwa gadnień i korzystać z jego pomocy poseł się zainteresował. Poseł winien sprzecznych interesów obu stron.
1 równorzędnych mu urzędów) na P ^y  ich rozwiązywaniu. Niestety, są śledzie losy takiej sprawy‘i wiedzieć, Nie ma bowiem i nie może być

sprzeczności pomiędzy polityką Rządu

zację planu skupu. Również dość czę 
sto spotyka się skargi na upadki w 
trzodzie chlewnej.

Mieszkańcy miasta powiatowego 
omawianego terenu najczęściej przed 

, stawiają sprawy mieszkaniowe. Są to 
wprawdzie kwestie dotyczące jednos­
tek, lecz wyrażają równocześnie po- 0gf-j wywo}uj e pewne zdziwienie (z również Komitety, które ograniczają jak  ostatecznie została ona załatwio. 
ważny problem. Miasto to zostało czego‘wynikałoby, że niewielu posłów rolę posła jedynie do funkcji czysto na. Przed przystąpieniem do właści
zniszczone podczas działań wojennych _________________________________________ __ _____ ____________ .________________________

r. i  1944 r. Ludności stalew  1939
przjd iyw a ze względu na to, że znaj- N O T A T N I K  P O L I T Y C Z N Y  
duje się tam  ważny węzeł kolejowy, ------------------------------------------------- :---------
że jest to centrum handlowe dla oko­
licznych gromad wiejskich (powiat 
liczy 22 gmin) i wreszcie, że w mieś 
cie tym znajduje się bardzo wiele 
szkół. W  tych warunkach problem 
mieszkaniowy jest bardzo ostry, a 
zaostrza go jeszcze często niewłaśct

Kuomintangoiucjj vu Burmie
w momencie rozgromienia s ił kuomintangowskieh 

przez armię narodowo-wyzwoleńczą Chin Ludo- • 
wych w 1949 r. niedobitki wojsk Czang Kai-szeka 
ewakuowane zostały przy pomocy Amerykanów na For­
mozę (Taiwan). Pewne drobne oddziały, broniące sięr* łsssbKwateiunkowego. Wsrod innych pro- miejscowego aparatu państwowego uprawiały one tam 

blemów tego miásta, które stały się grabieże i  zeszłyby rychło do rzędu zwykłych bandy- 
przedmiotem działalności poselskiej, tów, gdyby nie ingerencja zewnętrzna. M ilitaryści ame- 

• - rykańscy postanowili wykorzystać tę sytuację, aby
w śmienie na e y ' ’ J p y P stworzyć na pograniczu Chin Ludowych bazę dywer-
szenie sporządzenia planu przestrzeń- syjną, wymierzoną przeciwko temu państwu.
nego miasta, który ciągle jeszcze n e Oddziały grasujące na pograniczu Chin i Burmy nie 
jest gotowy; budowa internatu, kma Uczyły początkowo więcej niż 1700 żołnierzy. Jednak 
itp. Wśród licznych spraw dotyczą- już po roku, przy pomocy Amerykanów, agenci Czang 
cvch jednostek przedkładanych posło Kai-szeka zdołali utworzyć zwarte jednostki liczą- 

. J , . ’ , , ■ ce od 15 do 20 tysięcy żołnierzy, uzbrojonych w nai-
Wl> występują np ta. e, j  - . nowszą broń, dostarczoną im ze Stanów Zjednoczonych.1
nia na wymiary podatkowe, obowiąz Wbrew protestom rządu Burmy — opanowali oni koło 
kowe dostawy, niezałatwienie odwo- 500 mil kw., a gdy wojska rządowe usiłowały wyprzeć 
łań przez poszczególne władze, kwe- ich silą, kuomimtangowcy rozpoczęli regularne działania 

F . j  . , • wojenne. Sytuację oddziałów kuomintangowskieh uła-
stie przyjęć na wyzsze uczeln , < tw ia ł fakt, że reakcyjny rząd Tailandu (Sjani) — bę-
sowanie amnestii (gdy kon eczjiy jest dący pod silnym wpływem Stanów Zjednoczonych — 
wniosek prokuratora) itd. okazywał dywersyjnym oddziałom prawie nie masko­

waną pomoc.
Zarówno problemy, jak i sprawy . . . , , , . ,F . ♦ Rząd Burmy, me mogąc sobie dac rady z intruzami,

pojedyncze są skierowywane^ p odwołał się w marcu br. do pomocy ONZ, protestując 
posłów do odpowiednich Władiz Pan stanowczo przeciwko naruszaniu suwerenności narodo-

ły  kuomintaiigowskie w 'Burmie stanowiły swego ro­
dzaju państwo w państwie i przeforsowali zaproszenie 
przedstawiciela tamtejszych oddziałów 
pertraktacji” .

Ludowego a interesami mas pracują­
cych, które stanowią ogromną więk­
szość społeczeństwa. Natomiast po-* 
średnietwo to polega na ułatwianiu i 
wzmacnianiu współpracy Rządu Liw! 
dowego i mas pracujących. Zadaniei 
powyższe wynika z tego faktu, ta 
Sejm jest najwyższym wyrazicielem 
kudu pracującego miast i wsi, a równo 

dla ułatwienia czesme Sejm powołuje Rząd i spra­
wuje nad nim kontrolę. To zadania

' stwowych.

KO N TAKTY Z W ŁAD ZAM I 
PAŃSTWOWYMI

W ŁADZE terenowe: gmina — 
powiat — województwo — na 

ogół niechętnie widzą, kiedy poseł

wej kraju przez bandy kuomintaiigowskie. Sprawa by­
ła rozpatrywana na zeszłej V II Sesji Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ w kwietniu br. W wyniku powziętej tam 
uchwały zebrała się w dniu 22 maja br. w Bangkoku 
konferencia mająca załatwić tę sprawę, z udziałem 
przedstawicieli Burmy, Tailandu, władz Czang Kai-sze­
ka na Formozie oraz Stanów Zjednoczonych, które usi­
łowały wystąpić nie w charakterze współwinowajcy za 
wypadki, lecz pośrednika.

. Bez spotykania protestów przedstawicieli amerykań- 
zwraca się do nich z indywidualnymi delegaci Czang Itai-szeka starali się przedsta-
sprawami, ponieważ jest to niewąt- wić na konferencji sprawę w ten sposób, jakoby oddzia-

Przedstawiciel ten przybył do Bangkoku z dużym Sejm spełnia nié tylko przez uchwa-i 
ośwlKadczył bezczelnie, iż dowództwokuo- Ianig ugtaw . zatwierdzanie sprawo, 

minlangowcow w Burmie nie uznaje uchwały ONZ i w , ,
żadnym wypadku nie zgodzi się ną ewakuację z Burmy zaan rządowych, lecz również na te j 
do Formozy, względnie do Tailandu, jak na to nominał- drodze, że posłowie śledzą konkretne» 
nie wyrazili zgodę przedstawiciele Czang Kai-szeka na , . -, , ,
konferencji. Po przewlekłych, bezowocnych rokowaniach przejawy polltykl Rz4da, wpływają 
delegacja Burmy na znak protestu opuściła Bangkok na usunięcie je j wypaczeń w terenie, 
w dniu 20 września, odwołując się raz jeszcze do Zgro- a równocześnie mobilizują społeczeńij 
madzenia Ogólnego ONZ. Jednocześnie wojska Burmy . .
podjęły nową ofensywę przeciwko okupującym kraj od- stwo na rzecz realizacji celów tej ! 
działom koumintangowskim. Władze Czang Kai-szeka polityki. Cele te nie są niczym in -i 
na Formozie zareagowały na to grożąc Burmie repre- nym jak wyrazem zadań zawartych' 
sjami, ujawniając raz jeszcze, ze wbrew gołosłownym . J
oświadczeniom ich delegacji w Bangkoku, oddziały kuo- w Konstytucji PRL, zadań jeszcze b il 
mintangowskie są ściśle od nich uzależnione. żej skonkretyzowanych w programię

Zgromadzenie Ogólne ONZ, na wniosek amerykański, Frontu Narodowego, 
przesunęło rozpatrywanie sprawy kuomintangowców w .
Burmie na ostatni punkt swego porządku dziennego. Drugi wniosek, to stwierdzenie, ig
Przedstawiciel Stanów Zjednoczonych oświadczył, iż. w 
najbliższym czasie należy się spodziewać polubownego 
załatwienia sprawy. W rzeczywistości pozostali w Ban­
gkoku uczestnicy konferencji uznali, że mogą dalej obra­
dować bez udziału przedstawiciela Burmy, to jest stro­
ny zainteresowanej, a w dniu 17.X. doszło do podpisa­
nia między przedstawicielami Stanów Zjednoczonych,
Tailandu i Czang Kai-szeka umowy stawiającej wprost 
szydercze rozwiązanie sprawy w postaci decyzji wyewa- 
kuowania z Burmy 2000 (sic!) żołnierzy kuomintan- j drugiego .— to konieczność uspraw* 
gowskich. Rzecz prosta, rząd Burmy zaprotestował 
energicznie przeciwko teł jednostronnej i wręcz prowo­
kacyjnej umowie, stwierdzając, że nie przestanie wal­
czyć dopóki jeden obcy żołnierz pozostanie na teryto­
rium kraju. Opinia narodowa Burmy oczekuje teraz, 
abv Zgromadzenie Ogólne ONZ podjęło kroki zabezn e- 
czające jej suwerenność przed prowokacyjnymi i dy­
wersyjnymi działaniami agentów kuomintangowskieh.

ta rola posłów nie jest jeszcze w pet 
n l wykonywana i że na tym cierpi 
rozwój naszego socjalistycznego spo­
łeczeństwa.

A  trzeci wniosek — narzucający 
się sam przez się na tle pierwszego

s.d.

nienła pracy poselskiej przez usuwa­
nie błędów zarówno po stronie po­
słów, jak i po stronie wszystkich 
tych czynników, które z pracą pa. 
selską są związane.

Konstanty Łubieński
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Salvianus — kapłan marsylski
sób wiele jednostek szlachetnych i 
głęboko religijnych. Ludzie ci, wy­
rzekając się majątku, stanowili jak 
gdyby kontynuację pierwszej gminy 
chrześcijańskiej w Jerozolimie. M ni­
si na Wschodzie mieli dość dawną 
tradycję, sięgającą I I I  wieku, na Za-., 
chodzie jednak życie zakonne rozwi­
ja  się znacznie później, wyraźnie do­
piero około połowy IV  wieku, naj. 
pierw na wyspach Morza śródziemne 
go, a wśród nich na wyspach leriń- 
skich, Lero i Lerina w pobliżu Can­
nes. Z początku natrafia na niechęć 
ze strony zarówno wielu ludzi śwdiec 
kich, jak i niektórych duchownych, 
ale mimo to szerzy się ogromnie i 
może poszczycić takim i przedstawi­
cielami, jak Marcin z Tours ( f  ok. 
397), przyjaciel SaMana, Honorat 
( f  429), Paulin z N oli ( f  431), Jan 
Cassianus (j- ok. 435), Sam nawet 
św. Augustyn żył na wzór mnichów. 
Mnisi w V wieku wyróżniali się zwy 
kle dodatnio od księży świeckich 
swym życiem ascetycznym i więk­
szym umiłowaniem ideałów chrześci­
jaństwa. W niektórych okolicach oni 
jedynie byli prawdziwymi tych idea­
łów reprezentantami, bo kler świec­
ki, zwłaszcza w miastach, w miarę 
wzrostu politycznego znaczenia Ko­
ścioła łatw iej ulegał procesowi ze­
świecczenia. Z tych kół zakonnych lub 
spośród ludzi do ńich zbliżonych od­
zywały się też niekiedy ostre pro­
testy przeciwko niezgodności teorii 
z praktyką w Kościele, przeciwko 
lekceważeniu w życiu wymogów ety­
k i chrześcijańskiej, przeciwko hezpra 
wiu i krzywdzie. To były głosy su­
mienia chrześcijańskiego, którego n i­
gdy nie zabrakło w Kościele. Tak:m 
głosem sumienia, nie liczącym się z 
nikim  i z niczym, był Jeremiasz V 
wiekb, SaManus. «

Dokończenie ze str. 1 |

wnioskować z paru wzmianek w je­
go dziełach. Pochodził z rodziny dość 
zamożnej i  chrześcijańskiej. Czym 
się zajmował — nie wiadomo. Ożemf 
się z poganką Palladią, którą później 
nawrócił na chrześcijaństwo i miał z 
nią córkę, Auspiciolę. Po pewnym 
czasie ślubowali oboje powścią­
gliwość małżeńską i wyjechali na 
wyspę Lerinum. SaManus tylko ogól 
nikowo podaje, że zrobił to z miłości 
ku Bogu, Palladia uległa namowom 
męża. Rodzice je j jednak, choć także 
stali się z czasem chrześcijanami, 
przyjęli tę wiadomość bardzo niechęt 
nie i młodzi musieli obszernie tłuma 
czyć się im ze swego czynu.

W Lerinum SaManus zaprzyjaźnił 
się z założycielem osiedla mnichów, 
Honoratem, i późniejszym biskupem 
Eucheriusem, wychowywał nawet 
dwóch synów tego ostatniego, Salo- 
nmsa i Veranusa. Potem przeniósł 
się do M arsylii i został kapłanem 
(o ile nie stało się to już w Leri­
num). Około roku. 470 lub później 
spotkał się z nim  Gennadius i podzi­
w iał dobre jego zdrowie. Nie wiado­
mo, kiedy Salvianus umarł. Mogło 
się to stać w ciągu la t 470 — 480, 
niewykluczona jest i data późniejsza. 
Nie wiadomo także, co się stało z 
jego żoną i córką.

DZIEŁO
„DE GUBERNATIO NE D E I“

ŻYCIORYS SALVIANUSA

O życiu SaManusa wiemy bardzo 
niewiele, źródłem prawie jedy­

nym na ten temat są pozostałe po 
nim jego własne pisma. Wspomina 
go także w swym dziele „De vins 
illustribus” , pisanym pod koniec V 
wieku, kapłan marsylski, Gennadius, 
zmarły około r. 500.

Salvianus urodził się w latach 390 
•— 400 w Galii, prawdopodobnie w 
Trewirze nad Mozelą, jak można wy-

E tie n n e  G ilson

W P R O W A D Z E N I*  DO N A U K I 
Sw  A U G U S T Y N A  

p rz e k ła d  Z y g m u n ta  J a k im ia k a  

Cena zl. 45.—

P IS M A  K A T E C H E T Y C Z N E  
Sw. A U G U S T Y N A  

p rz e k ła d  ks. W ła d ys ła w a  B u d z ika  

Cena z ł 20.—

T h . D em an O. P. 

C HR YSTU S P A N  I  S O K R A TE S  

p rze k ła d
Z. S ta ro w ie ysk ie j-M o rs tino w e .1

Cena zł. 30.—

K ry s ty n a  W ró b le w ska

O JC ZE N A S Z  
(Teka d rz e w o ry tó w )

Cena zł. 36.—

W ysy ła  B iu ro  S przedaży ,,P A X ", 
W arszawa, u l. M o ko to w ska  43. za 
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G ENNADILTS podaje spis dz:eł, 
które napisał Salvianus. Było 

ich osiem, jeśli nie więcej, lecz tylko 
trzy dochowały się do naszych cza­
sów: obszerna odezwa „A d eccle. 
siani” , zbiór dziewięciu listów oraz 
najobszerniejsze „De gubernatione 
Del”  lib ri octo, w tłumaczeniu pol­
skim noszące ty tu ł „O Opatrzności 
Bożej” . Zaginęło pismo o dziewictwie, 
poemat o początku świata, wykład 
księgi biblijnej „Eklezjastes“  i homj 
lie. Pomijając zbiorek dziewięciu l i ­
stów, można powiedzieć, że czas po­
wstania dwóch pozostałych piism 
Salvianusa da się w przybliżeniu 
określić. Wcześniej powstało pismo 
„A d ecclesiam” , bo SaManus robi 
do niego aluzię w dziele „De guberna 
tione Dei” . Kluczem* zaś do ustalenia 
daty powstania tego ostatniego jest 
podana w nim wiadomość o wodzu, 
który sądził, że wejdzie do jednego 
z miast jako trium fa tor nad wroga­
mi, wszedł zaś jako ich jeniec, co — 
jak wiadomo skądinąd, zdarzyło się 
wodzowi rzymskiemu, Litoriusowi, 
pod Tuluzą w roku 439. „De guberna 
tlone Dei”  mogło zatem powstać do­
piero po tym roku. Ale pisząc o róż­
nych nieszczęściach, jakie nawiedzi­
ły  Galię, SaMianus nie wspomina 
wcale o jednym z najgroźniejszych, 
tj. o najściu Hunów w roku 451. Mu 
siało zatem jego dzieło powstać przed 
tą datą.

Punkt wyjścia Salvianusa w „De 
gubernatione Dei”  jest taki sam jak 
u św. Augustyna w jego dziele „O 
społeczności Bożej”  („De civitate 
Dei” ) i u ucznia tegoż, Pawła Oro- 
z jus za,i iv jego dziele „H is to rii prze­
ciwko poganom ksiąg siedem". Cho­
dziło im o obronę dogmatu Opatrzno 
ści Bożej.

W dwóch pierwszych księgach 
(wszystkich jest osiem) swego dzie­
lą SaManus uzasadnia naprzód 
wszechobecność Boga i Opatrzność 
dowodami z Pisma św. i rozumu, w 
księdze I I I  stawia pytanie, czy Bóg 
naprawdę rządzi światem, a jeśli 
tak, to dlaczego los chrześcijan jest

gorszy^niż los pogan, dlaczego Rzym 
pogański zwyciężał inne narody i pa 
nował nad światem, a Rzym chrze­
ścijański jest coraz słabszy i bez po­
wagi, dlaczego Bóg popiera raczej 
barbarzyńców, choć są oni heretyka­
mi, a nawet poganami.

Jego zdaniem zło, które cierpią 
chrześcijanie, nie tylko nie może być 
argumentem przeciwko istnieniu Opa 
trzności, ale przeciwnie — trzeba by 
zwątpić o N iej, gdyby postępowała 
inaczej i nie dopuszczała zła właśnie 
na chrześcijan. Mają oni wprawdzie 
prawdziwą religię, ale nie mogą mieć 
ani pokoju, ani dobrobytu takiego, 
jakie m iał Rzym starożytny, bo 
Rzym degenerował się coraz więcej, 
obyczaje jego były co raz bardziej 
zepsute, a to wszystko odziedziczyli 
po nim chrześcijanie. Rzym obecny, 
choć chrześcijański, jest w agonii, 
chrześcijanie to ludzie na ogół nie dba 
jący o Boga, oddani zepsuciu. Ich wie 
rze nie odpowiada ich postępowanie.

W związku z tym SaManus doko­
nuje zestawienia chrześcijan z nie­
chrześcijanami i Rzymian z barba­
rzyńcami. Zestawienie to wychodzi 
na niekorzyść chrześcijan i impe­
rium. „Je-śli chodzi o prawo Boże — 
mówi — jesteśmy bez porównania 
lepsi od nich wszystkich (tj. od he­
retyków i pogan), ale jeżeli chodzi 
o postępowanie w życiu, to ku swe­
mu wielkiemu żalowi twie-rdzę, że 
jesteśmy gorsi” . Jeżeli bowiem po­
minąć przywilej posiadania re lig ii 
Bożej, to chrześcijanie są równie nie­
sprawiedliwi, chciwi, fałszywi i roz­
pustni, jak i barbarzyńcy. SaManus 
wie, że Sasi są dzicy, Frankowie fa ł­
szywi, Gepidowie nieludzcy, Hunowie 
zdeprawowani, Ale.manowie pijacy, 
Alanowie rozbójnicy, ale te wszyst­
kie występki cechują i chrześcijan, 
których przecież surowiej należy są­
dzić, bo mają prawdziwą wiarę.

Ale i zestawienie stosunków poli­
tycznych i  społecznych rzymskich z 
germańskimi wychodzi — zdaniem 
SaManusa — na niekorzyść impe­
rium. Twierdzi on, że uciskani przez 
Rzymian chłopi chętnie przyjmowali 
bagaudów i Germanów i nawet ucie­
kali do nich. Uciekają — jak pisze 

„szukając u barbarzyńców ludzko 
ści, ponieważ nie mogą znieść barba 
rzyńskiej nieludzkości u Rzymian... 
Wolą oni bowiem żyć jako ludziie wol 
ni w warunkach mających pozór nie­
woli, niż być njewolnikami w warun­
kach mających pozór wolności“ .

W rezultacie tego zestawienia 
SaManus dochodzi do wniosku, na 
k tó ry  musiała się wadirygwąć ogra. 
mna większość Rzymian, ale który 

jego zdaniem — był nieuniknio­
ny: imperium rzymskie musi upaść.

Konstantyn W ielki — płaskorzeźba z kości slonioicej z IV  w.

posiadali niektórych cech ujemnych 
Rzymian, to za to mieli inne, któ­
rych nie posiadali ci ostatni.

Poza tym  SaManus sądzi wszyst­
ko z punktu widzenia surowej etyki. 
Często zbyt łatwo uogólnia. Jest nie 
kiedy jednostronny. Zapatrzony w 
stosunki galijskie, sądzi, że tak samo 
było w całym imperium, za mało 
uwzględnia dzieje polityczne, ma 
zbyt negatywny stosunek do wielu 
elementów ku ltury rzymskiej, ktpre 
człowiek świecki sądziłby inaczej.

ZNACZENIE SALVIANUSA

Ó  W IETN Y znawca kultury rzym
^-Jskdej —  Boissierr— powiednyił o 

dziele „De gubernatione Dei” , że jest 
to jedna z najpiękniejszych książek 
V wieku. Można by dodać, że jest 
zarazem jedną z najciekawszych w 
dziejach ówczesnej myśli chrześcijań 
skiej.

SaManus pisał dość rozwlekle, 
właściwie nie tyle pisał, ile przema­
wiał. Jest to retor, który często prze 
sadza, operuje kontrastami. Tak np. 
przesadził w ocenie Germanów. Daw 
ny pogląd o nich, występujący już u 
Tacyta i powtórzony przez Salvsa- 
nusa, przeciwstawiający pod wzglę­
dem moralnym Germanów Rzymia­
nom, utrzymać się nie da. I u Ger­
manów ówczesnych spotykamy chci­
wość, żądzę panowania, rozwiązłość, 
okrucieństwo, wyzyskiwanie biednych 
i słabych przez możnych. Jeśli nie:

Ale mimo wszystko SaManus jest 
wielkim pisarzem społecznym, a przy 
tym zajmuje wybitne stanowisko w 
dziejach historiozofij chrześcijańskiej. 
Nie daje on wprawdzie historii po­
wszechnej, opisuje tylko czasy sobie 
współczesne, nie miał nawet w ogó­
le zamiaru pisania historii, ale jego 
dzieło „De gubernatione Dei”  jest 
ujęciem historiozoficznym bardzo cle 
kawym, opierającym się na faktach. 
U podstaw jego ujęcia leży także du 
alizm, podział na ludzi dobrych i 
złych, ludzi Boga i ludzi szatana, ale 
SaManus przeprowadza ten podział 
bardziej konsekwentnie niż jego po­
przednicy. U Euzebiusza z Cezarei 
np. ź l i ; dobrzy, to po prostu poganie 
i chrześcijanie, ci ostatni to specjał 
ny lud Boży. Ten podział jest zrozu­
miały u pisarza chrześcijańskiego IV  
wieku. Nie mógł go utrzymać żyją­
cy w V wieku SaManus. Ujmuje on 
rzecz radykalnie. Dla niego lin ia po. 
działu między dobrymi i złymi nie 
idzie granicą dzielącą chrześcijan od 
pogan, ale poprzez chrześcijaństwo i 
pogaństwo. Co więcej, liczba złych 
chrześcijan przeważa nad liczbą do­
brych, Germanie, choć są poganami 
i heretykami, stoją od nich wyżej. 
Za iudzi prawdziwie 're lig ijnych Sal- 
vianus uważa tylko zakonników, 
nazywa ich rcligiosi, nazwa ta utrwa 
lila  się później. W poglądzie na chrze 
ścijan uderza nadto śmiałość poglą­
dów SaManusa. Przedstawia ich tak, 
jakim i — jego zdaniem — byli, nie 
robił wyjątków dla nikogo. I  mniej­
sza o to, że jest w tym jego sądzie 
przesada, że się m ylił, że nie znał wie 
lu wypadków szlachetnego postępowa 
nia biskupów i kapłanów i wiernych 
w tych czasach, w każdym razie trze 
ba podziwiać jego odwagę większą 
np. niż u wsjJółezesnogo mu history­
ka Kościoła, Sokratesa, który też pi­
sał o grzechach chrześcijan. Dalej, 
jest bardzo ciekawe to, że w okresie

ogromnego rozwoju teologii na Wscho 
dzie, gdy starannie dyskutowano nad 
tym, kto ma prawdziwą wiarę, a za­
tem, kto jest katolikiem, bo od tego 
zależy zbawienie, SaManus wystą­
p ił z pismem dowodzącym, ubocznie 
co prawda, że samo posiadanie wia­
ry  nie czyni chrześcijan lepszymi od 
Germanów, że lepsi są ci, którzy nie 
mając prawdziwej w iary, są ludźmi 
moralnymi.

I  wreszcie ostatnia cecha historio- 
zofii SaManusa, która go wyróżnia 
od innych pisarzy chrześcijańskich i 
stawia wyżej od nich jako historio­
grafa, to zwrócenie uwagi na momen 
ty  gospodarczo-społeczne. Inni pisa­
rze chrześcijańscy, nawet św. Augu­
styn, ograniczali się do ogólnych roz 
ważań moralnych, do spraw grzechu 
i cnoty, spełniania woli Bożej i bun­
tu przeciwko niej. SaManus robi to 
samo, ale nie ogranicza się do tego, 
albo inaczej mówiąc, widzi grzech i 
tam, gdzie inni nie kierowali swych 
oczu. Salyianus wystawia straszliwy 
rachunek imperium rzymskiemu i je ­
go kulturze, twierdzi z zapałem mo- 
ralizatora-fanatyka, ale i na podsta­
wie bacznej obserwacji, że to impe­
rium upada i upaść musi, przede 
wszystkim dlatego, że jest oparte na 
wyzysku klasowym, że jego ustrój 
ekonomiczno-społeczny jest niezgod­
ny z moralnością.

V  końcu podkreślić należy, że Sal 
vianus pisze tak otwarcie dlatego, że 
to wypływa z jego głębokiej w iary 
chrześcijańskiej. Dobrze, choć w spo 
sób charakterystyczny dla historio­
g ra fii mieszczańskiej X IX  wieku, pi- 
S8ł. 0 nim wybitny je j przedstawiciel, 
Boissier: „SaManus pozostał bar­
dziej mz ktokolwiek ze współczesnych 
mu wierny duchowi demokratyczny 
mu starożytnego chrześcijaństwa, je- 
gro ulubieńcy, to biedni i słabi, spra. 
wę ich bierze on tak mocno do serca, 
ze zapomina o sprawiedliwości dla in 
nycn . Istotnie, w oczach tego głę­
boko religijnego chrześcijanina znika 
Podział Iądzi na Rzymian i barba­
rzyńców, na wolnych i niewolników, 
ale za to widzi on podział, który wy 
twarza krzywda, wyzysk, niesprawie 
dbwosc, i przeciwko temu,, nie oglą- 
oajgc się na mc i ' nikogo, właśnie 
jako chrześcijanin jak najostrzej pro 
testuje.

A.s. Mieczysław Źywczyński
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Zdzisław UMIŃSKI

W  sprawie dalszego rozwoju rolnictwa
T EDNĄ z charakterystycznych

'  ’  cech socjalistycznej gospodarki 
jest je j ciągły rozwój, przejawiają­
cy się we wzroście produkcji, w nie. 
ustannym dążeniu do podniesienia 
stopy życiowej mas pracujących i co 
raz obfitszego zaopatrywania rynku 
w środki spożycia.

Z każdym rokiem coraz bardziej 
rozwija się nasz przemysł, rolnictwo, 
budownictwo i transport.

Jednakże, obok nieprzerwanego 
wzrostu produkcji w wielu działach 
gospodarki, narodowej, w toku 
realizowania planu 6-letniego wy. 
stąpiły pewne dysproporcje, przeja- 

/  wiające się przede wszystkim w zbyt 
słabym tempie rozwoju rolnictwa w 
stosunku do przemysłu. Zjawisko to 
wystąpiło ze szczególną ostrością w 
okresie 1950—53 r., kiedy to produk 
cja przemysłowa wzrosła o 115°/o, a 
produkcja rolnicza tylko o ok. 9%.

Zrozumiałe jest, że tak znaczna 
dysproporcja . występująca między 
rozwojem przemysłu a rolnictwa w 
poważnej mierze wpływa na opóźnię 
nie realizacji planów gospodarczych.

Głównym więc naszym zadaniem 
na najbliższy okres jest zabezpiecze­
nie wzmożenia tempa rozwoju rolnic 
twa.

Wiemy, że wskazania dotyczące 
podniesienia produkcji rolnej posta, 
wionę zostały już na "V il Plenum 
KC PZPR, Znalazły one również od 
bicie w przemówieniu Prezesa Rady 
Ministrów, Bolesława Bieruta, wy­
głoszonym podczas uroczystości do. 
żynkowych we wrześniu br. w Szcze­
cinie Bolesław B ierut zwrócił wtedy 
uwagę na sprawę szerszego wyko. 
rzystania rezerw produkcyjnych 
tkwiących w szczególności w gospo­
darstwach indywidualnych. Powie­
dział on: „W  chłopskiej gospodarce 
indywidualnej tkuńą jeszcze duże re­
zerwy, które należy uruchomić! Pań 
stwo nasze uczyni wszystko, aby po­
móc w wykorzystaniu tych rezerw, 
w podniesieniu wydajności rolnictwa, 
przy czym pomoc ta winna być oka­
zywana zaróu-no chlapom gospoda­
rującym indywidualnie, jak i  spół­
dzielniom produkcyjnym“ .

Podczas odbytych ostatnio obrad 
IX  Plenum KC PZPR jednym z głów 
nych problemów było właśnie zagad. 
nienie rozwoju produkcji rolnej.

Zagadnienie to zostało, szczegółowo 
rozpatrzone i zanalizowane w „Te­
zach do dyskusji“  przed 11 Zjazdem 
PZPR przyjętych przez IX  Plenum 
KC PZPR, w rozdziale mówiącym 
„O zadaniach rozwoju rolnictwa w 
latach 1954 1955 i o zapewnieniu nie 
zbędnych środków dla wzrostu pro- 
dukcj' rolniczej“ .

Zadania sprecyzowane w „Tezach“ , 
jeśli idzie o rolnictwo, zmierzają 
przede wszystkim w kierunku:
1) maksymalnego wykorzystania 
wielk ch rezerw wzrostu produkcji 
rolniczej istniejącej w indywidua), 
nych gospodarstwach pracujących 
chłopów;
2) osiągnięcia dalszego wzrostu 
i wszechstronnego rozwoju spółdziel­
czości , produkcyjnej:
3) osiągnięcia dalszego rozwoju 
i podniesienia na znacznie wyższy po 
z‘om organizacji pracy w PGR.

Jak wiadomo chłopi indywidualni 
uprawiają dotąd około 82?'» areału 
rolnego, stanowią więc podstawę na­
szej produkcji rolniczej i hodowla­
nej Dlatego jednym z podstawo­
wych czynników, warunkujących dal 
szy rozwój naszego rolnictwa, jest 
otaczanie jak najszerszą opieką chło 
pów malo i średniorolnych, przy 
równoczesnym zabezpieczeniu rozwo­
ju spóídz'elni produkcyjnych.

Jednakowoż zdarzało się dotych 
czas, iż n ie  zawsze właściwie ocenia 
no rolę chłopa indywidualnego. Z 
faktu, że spółdzielczość produkcyjna 
jest wyższą formą gospodarowania 
od gospodarki indywidualnej i że

spółdzielczość ta ma niewątpliwą 
przewagę nad gospodarką indywi­
dualną, m. in. jeśli chodzi o wydaj­
ność z ha — niektórzy działacze te­
renowi wyprowadzali błędny pogląd, 
jakoby tworzenie spółdzielni było 
sprzeczne z troską o chłopa gospoda­
rującego indywidualnie, jakoby nie 
można było rozwijać spółdzielczości 
produkcyjnej przy równoczesnym 
podnoszeniu produkcji gospodarstw 
indywidualnych.

Działacze oi podzielali również nie­
kiedy i taką opinię, że możliwości 
wzrostu produkcji rolniczej w gospo­
darstwach indywidualnych są ograni­
czone, a nawet — wyczerpane Szkód 
liwe również było dzielenie chłopów
— w tych gromadach, w których 
powstały spółdzielnie produkcyjne
— na spółdzielców i gospodarują­
cych indywidualnie.

Państwo zabezpieczając w całej 
rozciągłości rozwój gospodarstw u- 
społecznionych, które w przyszłości 
mają stanowić trzon socjalistycznej 
gospodarki rolnej, zwalcza jednak 
bezkompromisowo wyżej wymienione 
tendencje w odniesieniu do gospo­
darstw indywidualnych. W pkt. 42 
„Tez“ , w rozdziale dotyczącym roi. 
nictwa, czytamy: „Należy ■zwrócić 
równocześnie uwagę na podniesienie 
poziomu produkcji w indywidual­
nych gospodarstwach pracujących 
chłopów przez maksymalne wykorzy­
stanie wielkich możliwości, jakie 
tworzy ustrój demokracji ludowej, na 
rozwój i umocnienie gospodarcze % or 
ganizacyjne spółdzielczości produk­

cyjnej pamiętając o tym, że wzrost 
produkcji mało i  średniorolnych go­
spodarstw chłopskich nie stoi w 
sprzeczności z dalszym wzrostem 
i  wszechstronnym rozwojem spół­
dzielczości produkcyjnej“ .

Zapoznając się bardziej szczegóło­
wo z „Tezami“  dostrzegamy, jak 
olbrzymie środki przeznacza państwo 
na podniesienie produkcji tego waż­
nego działu gospodarki narodowej, 
jakim  jest rolnictwo. Nic dziwnego, 
że pomoc dla naszego rolnictwa tak 
bardzo wzrośnie, postawiony został 
bowiem na IX  Plenum postulat 
zwiększenia produkcji rolnej w cią­
gu najbliższych 2 la t o ok. 10°/o, a 
więc rolnictwo nasze będzie musiało 
dwukrotnie wzmóc tempo swego ro­
zwoju w porównaniu z okresem lat 
1950-1953. Przewiduje się, że w cią­
gu la t 1954 1955 produkcja trzech 
podstawowych zbóż wzrośnie o 60,0 
tys. ton, a ziemniaków o 5,7%. W 
tym samym czasie pogłowie bydła 
wzrośnie o 7 — 10%, trzody chlew­
nej o 10-15% Równocześnie zwięk­
szy się baza techniczna wsi. W r, 
1955 wieś będzie dysponowała znacz­
nie większymi ilościami maszyn i na. 
rzędzi rolniczych I tak np ilość trak 
torów w rolnictw ;e w ostatnim roku 
planu 6-letniego wzrośnie w porów­
naniu z rb. o 20% i wyniesie około 
5S tys sztuk w przeliczeni na 
traktory o mocy 15 KM Wartość 
dostaw nawozów sztucznych dla ro l­
nictwa osiągnie 1.700 min. zł w 
r. 1955, czyli o około 35% więcej w 
porównaniu z r. 1953, przy czym

wzrost dostaw nawozów azotowych 
kształtować się będzie o 50%, a na­
wozów fosforowych o 23% wyżej.

W dalszym ciągu, tylko w tempie 
znacznie wzmożonym, trwać będą 
prace melioracyjne j wodne, szerzej 
będą stosowane najnowsze osiągnię­
cia i zdobycze zoo. i agrotechniczne. 
Spółdzielnie produkcyjne więcej u- 
wagi poświęcą rozwojowi hodowli. 
Dotychczas spółdzielnie te kładły 
główny nacisk na produkcję zbożową, 
z dość wyraźnym ograniczeniem ro­
zwoju hodowli. Było to zjawisko z 
gospodarczego punktu widzenia wręcz 
szkodliwe. Zmiany te, które już 

.częściowo zostały wprowadzone, prze 
konały wielu chłopów, że hodowla 
zespołowa może przynieść równie 
efektywne wyniki, jak uprawa ro­
ślin, i jest niemniej zyskowna Wcie­
lając w życie wskazania o utrzyma­
niu właściwych: proporcji między u. 
prawą roślin a hodowlą, w wielu 
wypadkach chłopi zrozumieli, że pro 
dukcja rolna wymaga ścisłeg-o powią 
zania z hodowlą. Takie stanowisko 
chłopów spółdzielców oddziaływać bę 
dzie silnie na gospodarzy indywidual 
nych, którzy niewątpliwie zaczną 
szerzej stosować ten system gospo­
darowania. Zresztą oddziaływanie 
spółdzielni produkcyjnych, których 
mamy obecnie w Polsce ponad osiem 
tys., na gospodarzy indywidualnych 
w rzeczywistości jest znaczn:e szer­
sze Spółdizielnie bowiem niejedno, 
krotnie udzielają gospodarzom śred­
nio i małorolnym pomocy w okresach 
szczególnego nasilenia prac rolnych

(np. żniwa, wykopki, i tp ) ,  Poza 
tym służą pomocą fachową, jeśli 
chodzi o wprowadzenie nowych, po- > 
stępowych metod uprawy i hodowli.

Duże znaczenie dla podniesienia 
produkcji w gospodarstwach indywi., 
dualnych będzie, miało rozszerzenie 
kontraktacji, stosowanie szerszego 
systemu ulg i zamienników w obo­
wiązkowych dostawach oraz polep-1 
szenie obsługi gospodarstw m ałorol-; 
nych i średniorolnych przez GOM 
i POM. To szersze roztoczenie opieki 
nad gospodarstwami mało — i śręd-: 
nioroiinymi spowoduje podniesienie i 
produkcji rolnej i hodowlanej tych 
gospodarstw, zwiększy towarowość 
wytwarzanych przez nie produktów, 
a przy równoczesnym wzmocnieniu 
spółdzielczości produkcyjnej przyczy. 
ni się w konsekwencji do osiągnięcia 
coraz obfitszych plonów, a więc do 
pełnego zrealizowania postawionych 
na IX  Plenum zadań gospodarczych 
w1 dz/edzinie rolnictwa.

Oczywiście, aby zadania te zosta­
ły wykonane pod względem ilościo­
wym, jakościowym i asortymentów 
wym w naznaczonym terminie — 
wszyscy chłopi, zarówno spółdzielcy, 
jak i indywidualni muszą pracować 
rzetelnie, zdając sobie w pełni spra­
wę z tego, że od wyników ich pracy 
zależy zwiększenie urodzajów i uzys­
kanie coraz lepszych wyników na od. 
cinku hodowli, a więc podniesienie 
dochodowości gospodarstw spółdziel. 
czych i indywidualnych. Z kolei wzmo 
zenie tempa produkcji naszego rolnic 
twa przyczyni się do dalszego rozwo­
ju  gospodarki narodowej.

Gracjan KOZŁOWSKI

Literatura o wsi na nowych drogach
<a>x «

Autorzy interesu­
jącej publikacji

u y i-ń  a -* .* *  - a ” Wieś Pisząca” . W>».S P )*ZĄ vA  wydanej w roku 
1946, a omawiają­
cej działalność 
grupy pisarzy i 
pieśniarzy podha­
lańskich w okresie 
międzywojennym 
— wyrażają oba­
wę, że w nowej 

rzeczywistości zatrze się „lin ia  po­
działu”  między litpratam i zawodowy 
mi, piszącym: o wsi, a samorodnymi 
twórcami ludowymi. „Czy rezultatem 
tego nie będzie — piszą M. Kafel i 
A. Olcha z jednej strony n ik ły  
przybytek nowych zawodowców o 
chłopskiej tematyce do Związku Za­
wodowego Literatów, a z drugiej 
praktyczne odtrącenie te i licznej rze 
szy pieśniarzy, którzy dalej błaknó 
się będą po ludowych pisemkach?”

Leży przede mną 17 książek o no. 
wej, objętej rewolucją społeczną i 
kulturalną wsi polskiej. O książkach 
tych, o problemach,, które w nich zo­
stały poruszone, będę mówił, później. 
Książki te stanowią oczywiście za- 
ledw:e część naszego dorobku w o-kre 
się dziesięciolecia. Tak więc rozwie. 
wa się obawa autorów wspomnianej 
publikacji, co do „nikłego przybytku 
nowych zawodowców o tematyce 
chłopskiej” .

Ale wysunięta została również 
sprawa „odtrącenia licznej rzeszy 
pieśniarzy, błąkających się po ludo­
wych pisemkach” . Zdaje mi się, że 
rzecz polega na nieporozumieniu. Od 
roku 1945 w itryny księgarskie mó­
wią nam, iż szeregi te stale się po­
większają. Mało tego. Na wsi pracu­
ją  wśród młodzieży nauczyciele, dzia 
łają organizacje polityczne, społecz­
ne i młodzieżowe, działają w świetli­
cach aktywy kulturalne. Cały ten, 
zazębiający się o siebie mechanizm 
życia społecznego nastawiony jest na 
podnoszenie na coraz wyższy poziom 
społeczno-kulturalny ludności w iej­
skiej. W tvch warunkach —• rzecz 
prosta — każda bardziej wyróżnia­
jąca sie zdolnościami jednostka •'osta
je otoczona troskliwą opieką. Doty­
czy to również i talentów literackich 
czy poetyckich. Czy więc może być 
mowa o „tułających się bezdomnie”  sa 
morodnych pieśniarzach ludowych? 
Minęły bezpowrotnie czasy, gdy „pa­

nowie literaci”  z miasta wyruszali 
na' wyprawę w poszukiwaniu „fo lklo 
ru” .

„L in ia  podziału“  zaciera się i nie 
ma nad czym boleć. Takie jest pra­
wo naszych czasów. Chłop, jeśli jest 
dobrze w temacie zorientowany, mo­
że pisać o sprawach miasta. Miesz­
kaniec miasta, jeśli mocno „siedzi”  
w zagadnieniach chłopskich, może i 
powinien pisać o wsi. Bo, jak słusz­
nie zauważył St. Lam („Twórczość”  
Nr 6. V I.—53) — „...Zjazd Snółdziel 
czości Produkcyjnej uświadomił 
wszystkim, jak ścisłe związki wy­
tworzyły się między problematyką 
budowy socjalizmu w mieście i na 
wsi, pozwolił utwierdzić się w prze­
konaniu, że na miejsce antynomii 
„człowiek z miasta”  — „człowiek ze 
wsi”  powstaje, powołane logika ży­
cia. coraz, bardziej jednolite pojecie 
„czł.ow;ek — budowniczy socjaliz­
mu” . Fakty te nie mogą pozostać 
bez rezonansu w naszej literaturze 
i ta rezonansu społecznie skuteczne­
go“ .

Takim właśnie „rezonansem”  jest 
niewątpliwie duża stosunkowo ilość 
utworów o tematyce chłopskiej, au­
torzy których pochodzą ze wsi, bądź 
też nie — ale w tym drugim przy­
padku są to literaci, zafascynowani 
mnogością problemów, którym i żyje 
dzisiejsza nasza wieś.

Gzy dany utwór jest „społecznie 
skuteczny” , tzn. czy zainteresuje jak 
największą ilość czytelników swą pro 
blemajtyka — zależy to od dwóch za­
sadniczych czynników: umiejętności 
opisywania i znajomości opisywane­
go tematu. Są to oczywiście aksjoma 
ty i nie ma się tu nad czym rozwo­
dzie, jak aksjomatem jest słusznie 
zresztą przez naszych krytyków pod 
noszona sprawa świadomości ideolo- 
giczno-politycznej pisarza. Do grze­
chów naszej- bujnie rozwijającej się 
literatury- powojennej krytycy zali­
czają .schematyzm, deklaratywnośó, 
sztamnowość i ...„wszystkoizm” . To 
ostatniej kapitalne Zresztą określe­
nie, dotyczy pisarzy, którzy — inte­
resuje nas w tej chwili Wieś — w 
swą powieść chcieliby wtłoczyć ca­
łokształt problemów, związanych z 
życiem wsi, co zważywszy na ilość 
tych problemów, czyni powieść po­
dobna do walizy wvpchanej do gra­
nic je j wytrzymałości. Powieść taka, 
choćby ożywiona jak najszlachet­

niejszymi intencjami, nie może speł­
nić żadnej funkcji społecznej, bo czy 
telnik po prostu zagubi się w tłoku 
zawartych w niej zagadnień. Pomi­
jając już bowiem okres międzywojen 
ny i okupacyjny, weźmy tylko pod 
uwagę lata naszej odrodzonej pań­
stwowości — a w niej wsi: reforma 
rolna; konflik t bogaczy wiejskich i 
średniorolnych lub małorolnych cbłp 
pów; fornale i tworzenie się Pań­
stwowych Nieruchomości Ziemskich, 
a potem Państwowych Gospodarstw 
Rolnych: znaczenie Państwowych
Ośrodków Maszynowych — mechani­
zacja rolnictwa: penetracja niedobit­
ków A K  j NSZ na wsi, akcja cs:e- 

. dDńcza chłopów na terenach Ziem 
Odzyskanych; praca ugrupowań po­
litycznych i organizacji społecznych- 
kontakty wsi z miastem — sojusz 
robotniczo-chłopski; możliwości i dro 
gi awansu młodzieży wiejskiej; wy­
cieczki chłopów dó ZSRR i wreszcie
— zagadnienie spółdzielczości pro­
dukcyjnej.

J  .Wszystkoizm“  jest 
■" groźny (dla czy­

telnika) w powie­
ści, ale daje nie­
kiedy pozytywne 
rezultaty, jeśli au 
tor zastosuje od­
powiednią formę 
opowiadania. N aj­
lepszym tego przy 
kłade-m jest zbio­
rek „N ie jesteśmy 

sami”  — Weroniki W ilbik-Jaguszty- 
nowej, która na 186 stronach, a’ więc 
w ramach niedużej książeczki, potrą 
f ila  w jedenastu opowiadaniach, przy 
dużej oszczędności artystycznego wy 
razu, zrn:eścić dzieje chłopa polskiego 
od czasów sanacyjnych, aż po dzień 
dzisiejszy, Z tych jedenastu k ró t­
kich bądź co bądź obrazków cztery 
poświęcone są strajkom chłopskim 
przeciw rodzimemu reżimowi poli­
cyjnemu, trzy z nich omawiają okres 
okupacji (kolaboracja, pomoc prześlą 
dowanym Żydom, partyzantka) dwie
— chwytają na gorąco okres przeło­
mowy przed i po Wyzwoleniu, wre­
szcie ostatnie mówią o reformie ro l­
nej, osadnictwie na Ziemiach Odzy­
skanych i zakładaniu spółdzielni pro 
dukcyjnej. Każdo opowiadanie — 
trzeba to podkreślić szczególnie — 
żyje własnym życiem, ukazuje losy 
pewnej grupy lub jednostek w spo­
sób niebanalny — a jednocześnie

wszystkie opowiadania połączone s< 
spoiście myślą przewodnią — zna­
czenie partii w ruchu rewolucyjnym. 
Dodatniego wrażenia całości nie osła 
bia nawet je j patetyczno-deklaratyw 
ny ty tu ł.

Problematyką pierwszych dni po 
wojnie zajmują się również książki 
„Most nad urwiskiem”  Antoniego 
Olchy i „W ielkie dni”  Józefa Morto- 
na. O ile jednak Olcha nadał swemu 
utworowi charakter romansu obycza­
jowo-sensacyjnego, sięgającego rów­
nież w czas okupacji, o tyle Morton, 
stosując krzyżowaną narrację (pa­
miętnika jednego z bohaterów i oda­
utorska) daje nam przekrój życia 
wsi polskiej w krótkim  okresie: la t 
1944— 45. Tematem powieści Morto- 
Pa jest walka o władzę ludową i  wal 
ka o reformę.

Wartościową próbkę socrealizmu 
polskiego prezentuje Roman Bratny 
w swych opowiadaniach „Ile  serce 
wytrzyma” . Są one nieraz dość za­
wiłe i już nazbyt kunsztowne, przez 
co brak im niekiedy przejrzystości, 
ale z takich opowiadań, jak „Będą 
do nas sami szli”  (dzieje agitatora 
Skrzypki) i „Siódmy krzyżyk młodo­
ści”  (przejawy walki klasowej na 
wsi, aż do morderstwa włącznie) —■ 
brać mogą przykład liczni debiutują­
cy autorzy.

Chociażby Zdzisław Kubalski. Je­
go powieść „ś w it” , obrazująca dz;eje 
wsi Zakrzówek, obrazuje jednocześnie 
cały niedostatek twórczych możli­
wości młodego autora. Kubalski 
posługuje się uproszczeniami i sztara 
pą zarówno w przedstawianiu konflik 
tów, jak i osób. Machniecie typowe­
go kułaka — Grzelaka, widzimy jak 
na dłoni. Z góry wiemy, że wieś wy- 
z'woli się spod wpływów Grzelaka, 
natomiast kowal Kosiorek, wzór ak­
tyw isty partyjnego, pociągnie za so­
bą wieś. Podobnie przedstawiają się 
sprawy miłosne w te j powieści. Póki . 
Bronek wysługuje sie kułakowi, Jadź 
ka go nie kocha, kiedy zaś Bronek na 
zebraniu 7MP obieca poprawę. Jadź­
ka rzuci Józira i zapłonie miłością do 
Bronka. Sokdnle dostało się również. 
Fobalsi-jemu od krytyków za styl 
„św itu ” .- „... Język narracii jest 
j"k iś  n rzędowo-'izlennikarski, su­
chy, mało, wynalazczy... Język bo­
haterów powieści, chłopów, nienrze. 
myślany, nierealistyczny” . W kon-

(Dokończenie na str. 6)
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Józef MAJKUT

D W isły aż po granice Bugu 
^  — szeroko i długo rozciąga się 

bogaty w lessy i w czarnoziem żyz­
ny — kra j ze starymi miastami o 
sławnej przeszłości, strojny w pagó 
ry  bujnych lasów, w urodzajne n i­
wy ; w... słomiane strzechy włościan 
~  kraj, jakiego ńigdzio nie spotkasz 
więcej — to Lubelszczyzna.

Złotoklosa pszenica, zasobne w cu 
kier buraki i najprzedniejsze gatun­
ki tytoniu — oto sława te j ziemi. 
Ntóż bowiem nie zna w Warszawie 
takich określeń, ja k  „chleb nałęczow 
ski , ,,mąka lubelska’’ — będących, 
synonimami tych produktów najwyż­
szej jakości.

Jedną wszakże wadę ma ta gleba: 
w czasie jesiennych słot staje się 
grząska i chwytliwa jak ciasto w 
dziezy... Kto wybierze się w taki 
czas do miasta w luźnych butach — 
ten wróci do wioski boso...

Ileż to razy w czas błotny i słot­
ny trzeba było z obciążeniem 20 _
30 kg przemierzyć tę drogę, aby zdo 
byc parę groszy na zeszyt, na książ­
kę... A ile zeszytów i książek zdo­
bytych z takim trudem trzeba było 
ułożyć w jeden stos, aby wydostać 
się z tego wąwozu, ujrzeć stolicę.

Dla tych, którzy nie swoimi ręka­
mi obsiewali tu setki hektarów — 
Warszawa była bardzo blisko: dzie­
liła  ją od Izbicy tylko cena 1 q żyta 

tyle bowiem kosztował wówczas 
przejazd pociągiem. Ale dla gospoda 
rzy, którzy mimo urodzajności swych 
poi siedzieli często trzy miesiące w 
I 'oku  bez cbleba — Warszawa była 
leeenda. Zostać w niej szoferem — oto 
niezrealizowane marzenia chłopca z 
te j kramy jak ją  określa poeta 
*— mlekiem i miodem płynącej.

Dz ś jakże się czasy zmieniły!
, i . Patrzcie, kto by to pomyślał — 
dziwią się starzy ludzie — że z ta­
k i6^  Stryjowa, Zabytowa, Kalinów­
ki, Majdanu, gdzie chłopi ledwie do 
trzech umieli zliczyć — wyjdzie dziś 

le profesorów, lekarzy, inżynie­
rów.

— Co prawda, to prawda, zmieniło 
się coś tam w tej Warszawie na le­
psze, skoro tyle naszych dzieci 
kształci - -  m ów i'm ój znajomy So- 
łowiej z Zabytowa, który odwiózł na 
stację do pociągu syna, studenta 
medycyny.

— A jak tu w naszych stronach
pytam — bo dawno już nie by­

łem ? *

— No cóż, tu wszystko prawie po 
staremu, Zabytów stoi, ja k  s ta ł, 'iz ­
bica też, tylko co Majdan już drugi 
raz w tym roku się palił...

Z m o r y  ż y z n y c h  d o l i n
wanl"uffcad0mU 1 ty lk ° 'iedna bruko~ Sołow;ei  i Szubtarski przypomnie- — A  czemuż nie przeorany, konie gdzie spotkać w Majdanie — przv- 

, , u sobie, że. mają jeszcze coś do za- chyba mają, skoro pojechali do mia- biegła na drugi dzień skoro świt
łatwienia w gminie, a więc zamiast sta? , aż na Zabytków do Fołowie-ja, gdzie

m ieszkn lnU kw  k ‘™ ? cle obiektów . starym wąwozem pojechaliśmy okręż °,W3Zem: ale. wlosni!; były w ta- nocowałem. Przybiegła z wielkim
“  S ?  -  -nk7  1 P,rzy nie, szosa przez Stary Zamość Roz- k+,ni stan.le> ze n e ,mog!y wyJsc z& krzykien‘> ™ niech mnie Bóg broni,
p r z ^ w L t r d r ^ n ia ń e  °z a S łe e w z fe  m0wa P « ~ * ła  na tematy gospodar- m° ™  ° ^  , abym 0 . *>«h napisał do gazety,
mię po same okna, ’ którym i błoto cze- W teJ dziedzinie nic się tu nic- snodaruia^ ^  W " ajaanle tak g0* lo z  to ludz.'® by JeJ zyc me dali i
wlewało się do środka... Żeby ty lko stety na lepsze nie zmieniło. P®wno większy podatek... Wolała-
błoto: w braku kanalizacji wszystkie , . .. . .  . . . l®{ nie wszyscy: v\ ojtowicze są by, zęby ją trzy razy zmora dusiła
przejścia, ulice i uliczki sa równocze-ś , y ,n!,e ™a. n,lk.ogo w Majdanie wyjątkowym przykładem _ niedbal- niż takie zmartwienie... 
nie otwartym i kanałami kumuluiacy kto by mogł słuzyc mnym za wzór? stwa. Inni hodują, orzą i sieją w , . , , ,
cymi wszelkie n ie c S ś c i  -  t, ,  ™elkim trudzie, podlewają ziarno ^.Słucha. r  lamentu te j kobiety. -

SPOJRZENIE W PRZESZŁOŚĆ... '

P  RZY tych ulicach o specyficz-
A nym zapachu i  Kolorze — stoją 

beczki z naftą, ze śledziami, tu i ów­
dzie z piwem. Obok — stragany z • ---------------- — - -  ------------------------
wędliną, z pieczywem, z cukierka- niy na furmankę — Niśeiór chyba
mi... Nad nimi dyndają wstążki, kra- ma lepszy grunt?
waty, cajgowe portki i juchtowe bu- , A r. .. ,
ty. — biiąd, Nisciorowe pole znam do-

C-asno, że ani przejść, a jeszcze brze> b°. bylG™ kiedyś jego sąsiadem 
wiejskie kobiety rozstawiają się z . .  mtnM Szubtaiski. —- Ma 4 ha i 
serem, z masłem, ze śm!etaną... Tuż 44 ary w 9-ciu kawałkach. Oproca 
za spróchniałym parapetem zdefor- toS° dzierżawi jeszcze 3 ha z arami, 
mowanego okns, odgradzającym za- za które płaci 12 metrów zboża rocz 
tęchłą izbę od strumienia cuchnącej nie. A  Wójtowicze trzech braci i sio- 
lawy — dymi na stole miska, leży stra, sami dorośli — mają 8 ha naj- 
chleb — rodzina chałupnika zasiada ładniejszego pola we wsi 
do śniadania...

Tir. . . , , „ Wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi: po
°  razi le 0 ' drodze do Majdana dowiedziałem się

Jakoś nie. Tak było tu za dziad- bardzo wiele o sposobie gospodaro- 
ków, za ojców i nawet przez myśl ni wania Wojtowiczów i Niścióra. Ale 
komu n e przejdzie, że może być ina- tym bardziej chciałem zobaczyć ich

a wprawdzie przed pałacem zagrody z bliska. Solowiej i Szub- 
po drugiej stronie Wieprza w Tar- . ... . , . ,
nogórze ładne ścieżki, aleje, kw ict- tarskl pojechah dalel ku swolm d'°- 
n iki ale to u hrabiego — Dana z Da mostwom j a  poaostalem.

— — *• M U. > ł ( J U l  •  — J  5 V  i  u  1 O l  V .! Ci V1 p , ,  ■ ,  _ ^

- T., wielkim trudzie, podlewają ziarno otucha^? lamentu tej1 kob!ety
JNnscior ba- własnym potem, ale też bez szcze- Jak ca j noc oka nie zmruży
mamy kio- gólnego rezultatu, grdyż ciąży na • !. S1? ‘)1̂ 1 z m?żem — widziałem

no m*/»!». j _:_j_.*_j.  • je j oczach przerażenie   »oKn^w

ła,
w

zabobonny

Owszem, jest np. N
ward — z tym nigdy nie mamy kio- gólne¿o i-« Ui «ilu, guyz <
potu. Zawsze zdązy ze wszystkim na nich straszliwe dziedzictwo prym i- - ,  - -----
czas i jeszcze ponad normę. tywu i zacofania. Dlatego też he- strach Prz&d gazetą..,

— Jak to jest, że jeden może ty - kbar .zi&nii I  klasy wydaje tu prze- Jakież wnioski ogólne z tych kn- 
le, a drugi nic — pytam Solowieja Ci?bme *1 zboza, a krowa 1000 l i-  ku obrazów i faktów, zanotowanych 
i Szubtarskiego, gdy znowu wsiedliś

niki, ale to u hrabiego — pana z pa 
nów, komu się z nim równać...

— Bez kwiatów można żyć, byle 
była wódka i kiełbasa — mówią tu ­
tejsi obywatele, jeśli mowa na ten 
temat.

PRZYKŁAD NIEDBALSTW A

n  OSPODARSTWO Wojtowiczów 
AJ rzeczy wiście może się poszczy- 

. cić najładniejszym we wsi ogrodem
JJlatego^ tez co p iąty sklep, to „re- w tym znaczeniu, że jest równy i sze 

staumeja , „trak tie rn ia ” , „wyszynk roki, gdyż teren tu na ogół pagórko- 
trunkow ... świetlica?... Biblioteka?., waty. Przy drodze piękno świerki i 
lez wymagania! Kto umie czytać, modrzewie _ d.ieło rak nnnrred- tw5,w „ i „ i . „  -  , , .
to i w domu może. n ich pokoleń a dalei " Też tv lk o  8 i rocz” le- desb' ktos na w przejezdzie na wieś. może zbyt

™ , . , , . , p K e V , daleŁ-- , J ez tylko 8 hektarach ma tylko jedną taką kro chaotycznie, ale wiernie iak naste-
Taka tu była cywilizacja, ku ltura tyle, co pozostało po dziadkach... wę, a 1120 litrów  mleka do odsta- powały J ?

Młode kadry traktorzystów zdobywają polską unes

i filozofia tego miasta w dolinie nie Pozostało niewiele: stara chata je- 
mniej żyznej niż dolina Nilu. A sko- szcze jako tako się trzyma, ale obór* 
ro miasto nie tęskni za suchym tro - ka już ledwie dyszy i za każdym pod 
tuarem, za twardą nawierzchnią u li. muchem wiatru łysieje ze strzechy 
cy, za krytym i ściekami i estetyką coraz bardziej. Zamiast stodoły
1 Y I1 Ci a  i» 1zn ió  /  . . . 4  i.  _ 1 l . '  . . i  i  i i  i

wy, to cóż dziwnego, że zalega.. 

CZY N IE  MOŻE BYĆ INACZEJ?

. , *  ̂ .......... t  s tu u o iy  —  i  . u w ja«. ] w  m e n u
mieszkań, to co mówić o okolicznych tylko rozkraczony na czterech siu- 4’°. J.esL, ^ osPoc|arstwo wspomnia ności obywateli małych miastecze
wioskach? Gdzie i kiedy chłoD miał Dach noddaoh. ktńrv Haremnlo .ta r .  J15? 0  juz Edwarda Niścióra. Jego i wsi. Prym ityw i zacofanie — oto

Przede wszystkim ten, iż otrzyma 
liśmy w spadku od poprzednich po­
koleń i rządów smutne dziedzictwo

M ,-,*,-, M , prym itywu i zacofania — zarówno
.■ Najlepszym dowodem te- w zagospodarowaniu, jak i w mente] 

go jest gospodarstwo wspomnia ności obywateli małych

zasmakować 
czegoś, jeśli klucz wszelkiego postę 
pu, alfabet — był dla wielu jeszcze 
do roku 1950 czarną magią?

wioskach? Gdzie i  kiedy chłop miał pach poddach. który daremnie stara ■'j? • Ed‘warda Niścióra. Jego i wsi. Prym ityw i zacofanie
yać w lepszym, nauczyć się się uchronić przed deszczem — je- tró w \n leka Jedna^e '^J lh  V f '°  i* j^ '-e j St.eczno/ ci sze-rokich, żyznyc 
eśli klucz wszelkiego poste- dyny chyba w tym gospodarstwie Z , ! ’?  ^  " ’ l  ° T , b ?ohn’ główne zmory, ktć

MIASTO W DOLINIE

O  D stacji do rynku w Izbicy jest 
zaledwie pól kilometra szosą. 

Konie szły raźno i zdążyliśmy oprócz 
pożaru w Majdame omówić jeszcze 
kilka zgonów, wesel j urodzin — re­
sztę spraw odkładając na dalszą dro­
gę, bo Solowiej na chwilę zStrzymał 
się w ni eście.

Ja również wysiadłem. Zapachniało 
izbickie pieczywo, przed którym niech 
się schowa „nałęczak” . Taka świeża, 
pszenna bułka, a do tego szklanka 
mleka, to lepszego śniadania nie po­
trzeba — myślę po drodze uo piekar- 
pi. Pieczywo u starej Królikowskiej 
ja k  dawniej, ale z mlekiem gorzej... 
W narożnej resturacji tylko herbata 
i piwo. Na pytanie o bar mleczny 
ktoś spośród osób stojących przy bu­
fecie — mówi z pobłażliwym uśmie­
chom :

— Bar, a kto by tu p ił mleko w ba 
rze, każdy prawie ma swoją krowę...

Rozpocząłem więc wędrówkę wśród 
tych, którzy mają krowy — niestety:

— Panie, ja wydoiła na ranek pół­
tora litra , a mam troje dzieci, to ty ­
le co dla siebie.

Podobnie w innych domach. Kto 
m ai — to aby dla siebie. Bo wydaj­
ność tutejszych krów, to tyle co 
i kóz: 3 — 4 lit ry  dziennie.

Wróciłem'do fu ry  z bulkami w kie­
szeni. — Siedzę na worku wypcha­
nym słomą i patrzę dookoła... Wbrew 
temu, co powiedział Solowiej, coś tu 
się jednak zmieniło- przede wszyst­
kim wybrukowano plac, gdzie stoją 
furmanki. Wskutek tego zniknęło blo 
to. A bioto i kozy wśród cebuli, to 
według złośliwych najbardziej odpo­
wiedni symbol na herb tego miasta.

Izbica bowiem — położona w do- 
lbre, do której z okolicznych wzgórz 
jarami i wąwozami spływają różne 
szl»mv — była onego czasu jakby 
w'f>1ka halią stężałych meczystości. 
Miosiln ią i rozrabiało około 7.000 
osób nreiscowych i tyleż przyjezd- 
nv"h na targ do tego miasteczka, w 
którym nie było ani jednego skanali-

dyny chyba w ty m ’ gospodarstwie S l e T ^ T ^ .  S J t  ż t
sprzęt sieczkarnię. Obydwa budyń wie- ma 8 — zdobyła w ciągu 10 mie- jacego tu człowieka i gniotą go do 
k, i chata w żałosnym opuszczeniu, sięcy 180 kg wagi. Pszenica w tym dziś -  obniżają o dw'e trzec-e moż- 
Nigdzie ani siadu troski o sprawy loku wydała mu po 26 q z ha. owies liwości naszc-j produkcji rolnej — ta 
docZesrie-  ~  jjft, P’ antaci a W jrgte ii z 25 arów mują drogę wszelkim przejawom po'-

intimnł • i  , ., . — 600 kg suphych l sci, w tym 90"/o stepu 1 J P
Inwentarz żywy w całym obejściu I  klasy. Jest to jak dotychczas wśród T  \  T 

Mnżprmr w u a  j x c Plezentu.]e kogut, dwie kury i chu- plantatorów W irg in ii wynik bliski re Państwo Ludowe w ciągu niespeł-
towiei n n ^ J f o  Zagadnął So da krowina. Uwiązana u jabłoni sku kordu Polski. " a la t 10-ciu zrobiło już wiele,
w, . ’ , 1 komom uprząz. b:e nędzna trawkę i t»orvkuie w tp*- * , . . .  a^y ten stan zmienić na lepszy. Sknt

WYMOWA FAKTÓW 
I KARTOTEKI

. •>-----  r'-- --- 1
znajomości — Teodor Szubtarski z 
Majdanu, k tóry przybył odwiedzić 
córkę w szkole.

— W jakiej? — pytam.

Zanim jednak ruszyliśmy' -  do łąc^ l g o s ^ w z a m ^ K y  -  ta fN iśc Ió r^w idzac P° trZebfne k i" w¥ k iS ‘ ś p o S y ć h ? '*
się do nas jeszcze, jeden pasażer po j ak informuje sasiad — D o iech a li do u v m i l n f /  ą ’- z® c y f , ' y ’ k to re  szczególnie w dziedzinie oświaty, wi
znajomości _  Teodor - miasta Pojecha li do wymienił — wp.suję do notesu. doczne są już w najbardziej zapad

— Taki sukces to przecież warto l ycb kątach... Z każdym rokiem bę.
— Jakiś chyba ważny interes do podać do prasy. d4 widoczniejsze i coraz bard?;ę

nich? -  pyta mnie zaciekawiony. _  E> po co_ moja baba jak &.ę do_ ^o cn e , ale to jest system długofa.
T . ,, , . . — Chciałem dowiedzieć się, dla- wie... Chociaż zresztą, ona gazet nie n, '
Liceum ogólnokształcące — a czego tak marnie idzie im w te j go- czyta i w Majdanie mało kto _- tymczasem produkcja rolna w,:elv

widząc moje zdziwienie wyjaśnia: — spodarce, skoro pole mają nienajgor- machnął ręką, co miało oznaczać gospodarstw chłopskich jest niże. 
Tak, jest teraz w pałacu w Tarno- sze. że się zgadza i dodał: ’ nfJ.skronj nlejszych wymagań, jes'
górze jedenastolatka. Dawniej, to — p0 co ich nvtać każdv tn wir. t„ _■ . , . niejednokrotne na poziomie sprze^
tylko w Zamościu dawali dużą matu- i w idzi: jak wywieźli V c z e rw c u  czy zawdzięczam'Viele “ ak praecz“  chw ili^ozostlTje w t ^ z í  potrzeb'  
ię  ale z Majdanu^mkt je j przed woj w lipcu gnój pod kartofle, to leżał tam, że ktoś zebrał czegoś tyle a ty - mi szybko nprzemvslaw¡ajaceg¿ 
ną me dostał. Dziś posyła, kto chce. całe lato i jeszcze do te j pory nie t°  staram się mu dorównać. Więc kraju i za własnymi potrzebami v*\
Nawet Mańka Kiszkowa, znaliście przeorany. K a rto fli ty lko kawałe- mech będzie raz i o mojej pracy... w  , . ,,
ją, ta co po służbach chodziła — te- czek, ale nie mają ani jednego świń Inaczej pojęła tę sprawę żona N il nam prevkîad* Jl® «  W  „ l i  pokaz?J
iaz ez swoją córkę kształci... suego ogona, to dla nich wystarczy, cióra. Nie mogąc mnie wieczorem n i- jakości gleby, ile od gospodarza.

Wójtowicze mają najlepsze pole we 
wsi, a Niśeiór produkuje w swo'm 
gospodarstwie wszystkiego co naj­
mniej trzykrotnie więcej. Tak jest 
w całym kraju. W każdej wiosce są 
przodownicy produkcji rolnej, którzy 
biorą z ziemi tyle, na ile pozwała 
dzisiejszy stan wiedzy rolniczej i są 
całe rzesze takich, którzy gospoda­
rują- jeszcze na wzór swoich " pra­
dziadków sprzed półtora wieku. Jak 
oni — siedzą niejednokrotni« bez 
chleba, mieszkają byle jak, prowa­
dzą nędzny żywot, gdy mogliby m ’eć 
cały rok chleb z masłem i żyć po 
ludzku.

„W  chłopskiej gospodarce indywi­
dualnej — stwierdzał Bolesław Bie­
ru t na tegorocznych dożynkach w 
Szczecinie ̂ — tkw ią jeszcze duże re­
zerwy, które należy uruchomić” .

Uruchomić jak najprędzej w inte­
resie państwa, chłopów i tych wszyst 
kich, którzy codziennie muszą m:eć 
świeży chleb. Ale w jaki sposób? Jak 
przekonać, nauczyc, zachęcić, czy też 
nawet zmusić zacofanych gospoda­
rzy do szybkiego podniesY-nia wydaj 
ności z hektara? W jaki sposób, m oi 
liwie najszybciej, usunąć z żyznych 
dolin kompromitujące nas zmory — 
nrym ityw  i zacofanie — oto temat 
do dyskusji na długie jesienne wie­
czory nie tylko dla rolników...

Osiemnastowieczny, norblinowshi rysunek kosiarza i... współczesna fotografia kosiarza, jakiego można
jeszcze spotkać w zapadłych kątach Lubelszczyzny
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L i te ra tu ra  o rusi na 'nowych drogach
kluzji krytycy stwierdzili, że potknie 
cia i błędy są trudnościami debiutu. 
Słusznie, ale nie zawsze. Np. w sto­
sunku do „Przebudzenia”  Stanisława 
Banasia (są to dwa dłuższe opowia­
dania o znaczeniu Państwowych 
Ośrodków Maszynowych w budzeniu 
świadomości społecznej chłopów) 
stwierdzono, że — pomimo wielu za­
sadniczych niedociągnięć — „Prze-

Ale oto biorę do ręki „Zgodnie z 
prawem” Jacka Bocheńskiego i stwier 
azam, że jednak są u nas „sensowne 
książki o tomctyce przebudowy wsi” . 
W opowiadaniu pt. „Władza”  prze­
w ija  się przed naszymi oczami h i­
storia krzywdy chłopskiej na rzeczo­
wym, sugestywnym przykładzie się­
gających jeszcze okresu przedwojen­
nego dziejów Wojciechowskiego i

Dokończenie ze sir. 4

Á

but.zonie”  jest książką interesującą Olejniczaka. Dopiero wnikliwe zbada
nie sprawy w w:,’runkach władzy lu­
dowej ukaże Właściwe, łotrowsk'e 
oblicze Wojciechowskiego i krzywdę, 
której przez tyle długich lat, a na­
wet przez niedopatrzenie miejsco­
wych urzędników jeszcze po wojnie, 
doznawał Olejniczak.

Kapitalną postać dobrze zamasko­
wanego wroga wsi, kombinatora Ka­
rolaka, który dla własnych i byłego 
dziedzica interesów organizuje snół- 
dzelnię, niemal terroryzując człon­
ków — stWarza autor w opowiada­
niu, pt. „Wiosna” . Ale bezsprzecznie 
najbardziej udane w zbiorze studium 
psychologiczne — to Węgrzecki z no 
weli „Rozbitek” . Węgrzecki obłędnie 
niemal broni się przed „wspólnotą” * 
mimo że cdla wieś już się uspóldziel 
czyła i Węgrzecki widzi, że owym 
biednym dawniej sąsiadom wcale źle 
się nie dzieje. Osamotnienie Węgrzec 
kiego, jego nędza, wyimaginowany 
strach przed najśc:em na niego lu­
dzi, którzy rzekomo mają go zmusić 
do wstąpień: i  w ślady sąsiadów i 
wreszcie cały proces wewnętrznych 
rozterek ostatniego we wsi „indywi­
dualisty”  — wszystko to doskonale 
odtworzone predestynuje opowiada­
nie Bocheńskiego do rzędu jednej z

i odkrywczą. „Ba­
naś — pisze H. Be 
reza („Nowa Kul­
tura”  N r 12, 1953)
•—posiada wyraź­
ne zacięcie humo­
rysty i satyryka, 
co w połączeniu z 
dużą wiedzą poli­
tyczną i życiową 
przyczyniło się do 
stworzenia całego 
szeregu świetnych fragmentów ks’ąż 
ki.. B^nr.ś zna życ'e, obyczaje, psy- 
chikę, język, sposób myślenia chło­
pów...”  itd. No, to już jest wiele. 
Osobiście z dużą satysfakcją przeczy 
talem np. jogo opowiadanie z oma­
wianego tomu pt. „Stalowy koń“ , 
gdz:e w przekonywający sposób uka 
tana została kar.era życiowa byłego 
parobka, Pałysa. O wiele bardziej 
przekonywający niż — powiedzmy 
- -  droga awansu społecznego dojar- 
k i, Genowefy Szatanek, bohaterki 
powieści innego debiutanta, Jana 
Pierzchały pt. „Dziewczyna” . O ile 
psychologiczny rysunek Ignas'a Pa­
łysa, który z zahukanego i ciemnego 
parobka przeistacza sio, siesztą bar­
dzo powoli, w świadomego swych
praw obywatela Polski Ludowej, jest
niemal bezbłędny, o tyle zbyt juz poważniejszych pozycji w naszej mło 
wewnętrznie zdyscyplinowana postać dej literaturze o tematyce chiop- 
Genowefy, mimo je j niepowodzeń mi skiej. 
łosnych, mimo rezygnacji z kierunku 
stud ów, który ją  interesował, trąci 
papierową sztucznością. Zresztą ga­
lerię schematycznych manekinów po­
większają u Pierzchały inni bohate­
rowie: jak najbardziej pozytywny 
aktywista partyjny Mazur, dziecin­
nie naiwny defraudant zarządca PZN 
— Strutyński i piekielny Szatanek, 
kulek nad kułaki.

Na marginesie mała uwagą: nie 
mują szczęścia w naszej młodej chłop 
skiej powieści owi wrogowie nowego 
ładu wsi polskiej. Niby aktorzy tra ­
gedii o Pyramie i Tyzbe w szekspi­
rowskim „Śnie nocy letniej” . Tak jak 
tamci, wskazując na siebie palcami,
(żeby nie było omyłki) — wołali:
„Ja jestem Mur, ja zaś Lew, a ja 
Księżyc” , tak na początku każdej po 
wieści wyłazi taki wredny kułaczyna 
i. woła, zgrzytając oczywiście zęba­
m i: „Ja jestem wróg bietlniaków i 
wspólnoty” . Powtarza się to n:eod- 
m ennie w każdym utworze W takim 
łub nieco innym wariancie.

* | P f -jsÉSÜ
/ . X  *

Tadeusz S ilr r c k i

B IS K U P  N A N K E R  
M o n o g ia fia

Cena zł. 20.-

Z byszko  B edno rz
D Z IE C I I B A G A Ż E  

wieść o S U sku  O p o lsk im
Cena zł. 15.-

M a c ie l J K o n o n o w icz
W R A M IO N  VCÍI S R E B R N Y C H  

R Z E K
Z b io re k  poezji o Z ’ em iach Zachód 

n ic h  z i lu s tra c ja m i

Cena zł- 15.—

A n d rz e i Ł e p k o w ^k i 

L U D Z IE  Z N A D  Z A T O K I

Cena zł- 15.—

W ło d z im ie rz  W n u k
W IO S N A  N A D  M O T L A W Ą  

R eportaże
Cena zł 2u,

W ysyła B iu ro  S przedaży . PA X ~ 
Warszawa* u l M o ko to w ska  43. za 
za liczen iem  p-v ‘ż to w v u i lub  po 
w n ła co n iu  ni k o n to  PKO W wa 
C-3r>15'114 P rzy  w p ła ta ch  na PKO  
p ros im y  dolicza#* zł 3 — na koŁz, 

p rz e sy łk i

Zajm ijmy się jed­
nak inną z na­
szych znanych l i ­
teratek Heleną 
Boguszewską i je j 
„Czarną kurą” . 
Powieść ta jest 
dziełem wytraw­
nej pisarki, mają 
cej w swym dorob 
ku szereg trwałych 
pozycji. Waleria 

Jaśtak i Genowefa Cierkoń, które w 
poprzednich utworach („święcona 
kreda” , a nawet „Żelazna kurtyna” ) 
błąkały się dość bezradnie- po przed­
sionku spraw społecznych, stają się 
oto wspóijczestniezkami — każda na 
swym skromnym odcinku — budowy 
nowego życ;a wsi. Tak więc przerwie 
się wreszcie pasmo zmartwień i dcae 
gliwości życiowych Genowefy — sym 
boliczny kompleks „czarnych kur” , 
Praca na stanowisku kierowniczki 
dziedńca d a . je j niezależność i za­
dowolenie. Bogactwo rysunków psy­
chologicznych, subtelne zaakceptowa 
nie momentów socjologicznych, wre­
szcie tak charakterystyczna dla Bo. 
Kuszewskiej specyfika narracji — 
wszystko to składa S’<? na oryginal­
ną i interesującą całość.

Jeżeli powieść Edmunda Niziur- 
sKego „Gorące dni”  od dwóch już 
niemal lat w referatach i recenzjach 
naszych krytyków mniejszego i więk­
szego kalibru podawana jest jako przy 
kład, jak nie należy pisać o zegnd- 
nieirBch wsi w ogóle, a o spółdziel­
niach produkcyjnych w szczególno­
ści, i jeżeli krytycy ci dotąd nie prze 
ciwstRwil: omawianemu utworowi ta­
kiej powieści, która by w sno^ób wła

gdyby miał słuszny żal i do Putra­
menta, i do Naganowskiego, i do wie 
lu innych. Powieść Niziurskiego rze­
czywiście ma w sobie wiele cech sche 
matyzmu, „wszystko'zmu”  i dokla- 
ratywności, nie mówiąc o niedostat­
kach natury artystycznej.

N iziurski z godnym skądinąd po­
chwały młodzieńczym zapałem rzu­
c ił się w samą gęstwinę spółdziel­
czych zagadnień i jako niedoświad­
czony jeszcze podróżnik zagubił i sie 
b e, i swych bohaterów, i czytelnika 
w owym silva rerum. Należy sądzić 
ż© liczne głosy Mentorów i Koryfeu­
szy naszej k rytyk i pomogą autoro­
wi „Gorących dni”  w jego dalszej 
pracy.Utinam bonus fates sini...

Natomiast trudno jest powiedzieć, 
że tematykę tę wzbogaca powieść 
Wandy Melcer pt. „Powrót kap tana 
Czapli” . Wzbogaca mc. 3 o tyle, że 
przedstaw.a codzienną niełatwą pra­
cę w PGR. Niewątpliwie realia tej 
pracy są w utworze oparte na autop 
sji, ale postaci samego utworu — ich 
psychika i postępowanie — zwła­
szcza chodzi mi tu o postać, central­
ną: kapitana Czaplę, który występu­
je z wojska, aby stać się wzorowym 
księgowym PGR — otóż po-ataci te 
są najprościej mówiąc — pozbawio­
ne życia, papierowe. Czapla był przo 
dującym oficerem, Czapla jest przo­
dującym urzędnikiem, który niby 
bicz Boży gromi wszelkie nieprawo­
ści na nowym odcinku swej — po- 
wieuzmy patetycznie — walki o po­
kój. Czapla zostaje zarządcą PGR, 
demaskując wrogów praworządność., 
a w nagrodę za jogo zasługi, autor­
ka uśmierca drania — kalkulatora, 
w którego żonie Czapla dyskretn e 
się paiikochuje, ażeby' teraz miłość 
ta mogła rozkwitnąć bez przeszkód 
natury moralno-etycznej. Oezywiśc e, 
łatwizna tym dziwniejsza, że przecie 
powiastka o nieskazitelnym kapita­
lne — księgowym Czapli nie jest de­
biutem Wandy Melcer, a także trud 
ro zarzucić je j brak znajomości psy­
chiki ludzkiej. Tak czy inaczej, książ 
ka jest słaba. J. J. Lipski (Nowa 
Kultura N r 7, 1953) wyliczając man 
kamen ty  utworu napisał m iń .: „Z  o- .
0 techniczne dialogi wetują powieść 
— mogłyby to być równie dobrze 
dalogi o galwanoplastyce” . Niezu­
pełnie z tym się zgadzam, ho n:c w 
tym dziwnego, że pracownicy PGR 
rozstrzygają kwestię zimnego wycho 
wn cieląt podczas, gdy co najmniej 
dz wne byłoby, gdyby rozprawiali — 
jak sugeruie krytyk — o elektroptycz 
nym posrebrzaniu noży i widelców. 
W tym rmojscu J. J. Lipski nieco 
przeholował.

I tu pozwolę sob;e — dla odpręże­
nia umysłu czytelnika — na małe 
•intermed!um. Nieco już złośliwy ton 
recenzji J. J. Lipskiego wywołał dość 
namiętną r'pos+ą autorki. Powstał, 
słowem, nie tyle... spór o sierżanta 
Griszę, ile raczej spór o kapitana 
Czaplę... Wanda Melcer, odpierając 
dzid nie szereg zarzutów, postawio­
nych je j książce przez recenzenta 
„Nowej K u ltu ry” , a nawet przyzna­
jąc się do niektórych niedociągnięć, 
z iśc e „kobiecą przewrotnośc'ą”  za­
kończyła swój lis t: „Jakie (krytyk), 
ma przygotowanie, by ocenić książ­
kę o wsi, czy interesował się k '~ ły - 
kolwiek problematyką wiejską w ogó 
le, a pegeerowską w szczególności?”
1 wreszcie cios najsTniejszy: „Czy 
ma choćby w przybliżeniu pojere, 
czym różni się zootechnika od galwa 
noplastyki?”

Zaprawdę, zawód krytyka 1'terac- 
kiego nie jest usłany różami..

Rewy naświetlała 
nie dziwiłbym

te pro -my to
się Niziurskiemu,

Książki Władysława Rymkiewicza 
..Ziemia wyzwolona”  i Eugeniusza 
Paukszty „Trud ziemi nowej”  (a tak­
że tego ostatniego: „Srebrna ław i­
ca” ) podejmują temat osadnictwa na 
Z emiach Odzyskanych. Temat jako 
tworzywo literackie wdzięczny, da­
jący pisarzowi zupełnie nowe, boga­
te możl wości. Bohaterem powieści 
Rymkiewicza są bezsprzecznie Żuła­
wy, ten szmat ziemi gdańskiej, któ­
ry  ręce robotnika i chłoną polskiego 
wydarły morzu, aby stworzyć uro­
dzajne, pożyteczne tereny. Prukszta 
opisuje Ziemię Gorzowską i Mazury 
— zwłaszcz,a udały mu się opisy 
przyrody mazurskiej — przesycone 
słońcem, zapachem tamtejszej buj­
nej roślinności i urzekającym pięk­
nem krajobrazu. Pow'eści Paukszty 
wnoszą też mało akcentowane dotąd 
w naszej powieści—pozytywne w cało 
kształcie życia narodu wartości, wy­
nikające ze wspólżyca ludności miej 
scowej Z !em Zachodnich z elementem 
ranływowym — już n!e tylko z Pol­
ski centralnej, s'e zza Bugu.

ZYGMUNT JAKIMI AK

DO POLSKIEJ KROWY
Ballada

(Napisana w 1938 r. po powrocie, z A fry k i na widok krów na 
pastwisku, do których się oddawna stęskniłem).

Tak mi się zdaję, jakbym cię już laty 

Nie widział — i jakby1 tylko od wezora.

Czerń twej, na bieli — jak spod śniegu — łaty 

Spędza me czernie jak strach na potwora.

Precz zagraniczna przepada już zmora,

Gdy kręcisz ku mnie dobrze znaną głową,

Od ciebie dusza uzdrawia się chora...

Całym cię sercem witam, polska krowo!

I twoje grube a wydatne gnaty 

I noga- twoja do biegu nieskora 

I wojowniczy, twardy łeb rogaty 

I grzbiet wygięty, jak wozu rozwora 

1 szorstkość twego czułego jęzora 

W małego chłopca mietli mnie na nowo 

W zieleni stawia — gdziem cię pasł — 

Całym cię sercem witam, polska krowo!

ugora...

0  niebolesne były ci me baty",

Bo gdym się uniósł zbyt złością indora

1 zbił cię nadto, tom w skórę od taty 

Brał sam, gdy przyszła już wieczorna pora 

A chociaż takim, jak wtedy, zadziora,

To na twój widok zawodzi mnie słowo,

Tak przyjaźń, uczuć rozsadza mnie sfora... 

Całym cię sercem wdtam, poi ka krowo!

Przesłanie

Księżno, dia której pałacem — obora!

Choć milczysz, przecież mniejszą* mi niemową, 

Niż braci — ludzi liczba taka spora...

Całym cię sercem witam, polska krowo!

„Ofiarowujecie 
nam w darze chleb, 
to znaczy rzecz, 
która jest czymś 
najdroższym dla 
każdego człowieka 
pracy i ofiaro­
wujecie nam sól 
waszej mądrości”  
— mówi chłop Flo 
rek, uczestnik wy 
cleczkł do ZSRR, 

odb c.-ając owe symboliczne dary1 z 
rąk ukraińskiej kołchoźnicy. Ten 
istotny dla całego zagadnienia epi­
zod powijania chłopów polskich z 
kołchoźnikami radzieckimi zawiera 
reportaż-relaeja M ar'i Jaro-howskiej 
—„Chleb i sól” . Zagadnienie to, za­
gadnienie przyjacielskiej wymiany 
doświadczeń w zakresie wysoko po­
stawionej mechanizacji radzieckiego 
rolirctwa, prócz Jarochowskiej, po­
ruszyli równ‘eż Józef Ozga-Michal- 
ski w „Niezwykłej podróży”  i Witold 
Zalewski w „Urodzaju” . Wycieczki 
chłopów polsk ch do stojących na wy 
soVm poziomie radzieckich ośrodków 
kolektywnej uprawy ziem', do gigan­
tycznych Stacji Motorowo-Traktoro- 
wych, czy wreszcie do zakrojonych na 
nieznaną dotąd naszemu chłopu skalę 
instytutów badań agrotechnicznych 
miały dwojaki aspekt: bezpośrednie 
zapoznan e naszych chłopów z wszyst 
kim i osiągnięciami Związku Radziec 
kiego w tym zakresie i niemniej waż 
ne — nawiązanie bezpośredniego kon 
taktu z chlonem radzieckim — świa­
domym budown ezym swej wielkiej 
ojczyzny, a co za tym idzie rozwianie 
u naszych chłopów całego szeregu 
nieufności i uprzedzeń, wątpliw- 'ci i 
zastrzeżeń, które gnieździły s ę w 
chłopskich umysłach gdzieś tam od 
lat sanacyjnej propagandy, skwapli- 
w s podsycanej po wojnie przez 
„wszystkowiedzących”  kumotrów-bo- 
gaczy.

Z wymienionych relacji najsłabsza 
jest może Zalewskiego. Jego „U ro­
dzaj’ udrapowany w szatę opowia­
dania, zaciemnia obraz bezpośredniej 
relacji z wycieczki, a więc zac!era 
się tu granica między autentyzmem 
a f  keją literacką. Niekiedy bywa to 
pożyteczne, ale wla’śnie w tym wy­
padku, kiedy np. czytelnłk-eliłop bę- 
dze w ks ążce Zalewskiego szukał 
realiów, nie potrafi on ich odróżnić 
od momentów fabularnych, a w ęc 
zmyślonych. Pomysł zbeletryzowania 
swego reportażu (drukowanego zre­
sztą w swoim czasie na łamach „No 
wej K u ltu ry” ) należy wobec tego 
uznać za niepotrzebny. Natonra^t 
doskonały i sugestywny (w odróżnie­
niu od n-eco nużącego Jarochowskiej) 
jest reportaż Ozgi-Michalskiego. Są­
dzę, że dzięki prostemu, skrzącemu 
się humorom i dobrze pojętym we- 
ryzmem językowi, dz-ęki interesująco 
odtworzonym poszczególnym etapom 
wycieczki — je-go „Niezwykła pod­
roż”  nieprzełkdowana cyframi i po­
dająca op'sy we właściwych propor­
cja r.h — winna się wśród odbiorców 
cieszyć dużym powodzeniem. Z trzech 
wjm.enionyeh tu pozycji o tematyce 
wycieczek chłopów noiskich do ZSRR 
„N  ezwykla podróż”  wysuwa siię — 
j.'ko „społecznie skuteczna”  — zdecy 
dowanie na pierwsze miejsce.

Krótki, niepełny i — mankament 
to istotny, ale. częściowo uzasadniony 
— pobieżny rejestr ks ążek o życiu 
i sprawach powojennej 'wsi polskiei 
dob.ega końca. Niei wyczernuje on 
całokształtu zagadnienia — to jasne. 
Na omówienie czeka jeszcze w elu pi­
sarzy, którzy — w sposób mnie i lub 
więcej udany — podjęli się szlachet­
nego trudu artystycznej relacji o zma 
gamu się s t a r e g o  z n o w y m  na 
wsi. Czeka w.ęc Kubicki i Marzec, 
Koprowski i Orzeł, Kuźmierek i I ’a!
pier, i wiciu innych. A poeci? N'ewąt
pliwie, k.edy podsumowywać- s'e be. 
ozie os ągnięcia Polski Ludowej w za 
kr-esie literatury z okazji Dziesięcio 
R ^ -z n a jd z ie  r-ę miejsce i na mono 

0 P°wicsci chłopskiej i chłop­
skiej poezji. Celem powyższego reie- 
stn, _  zostańmy przy t.ej zgodnej z
stotą rzeczy nazwie _  jest ukazani 

n i l  l  wszystkim masowości udziału 
pisarzy w odzwierciedleniu dzi.-jow ch
pmmran, jakie dokonały s'? /  wc;a*  
dolej dokonują w strukturze wsi p„|_ 
soiej i co jest z tym ’-ntegrrime 7w'a 
zane -  w psychice chłoną. M-suwość 
L 7  m?*1le* rL od Potknie-- jedno-

n , • ~  jest: Mawiskiem pozytywnym. 
Daje ona r-ezanrzeczrlne śwGdoetwo
>!Jiw , *e sprawa nowego oblicza 
wsi pols •■d.iest żywotną sprawą ca­
łego społeczeństwa.

Gracjan Kozłowski
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STACYJKA W  LESIE
*~7 E Snowa do Kamienicy lin ia  Lecz gdy puszczono na tej lin ii po- nagie z wyciągniętymi do nieba kikn 

kolejowa biegnie prosto na pół- ciąg pośpieszny, lin ia ożywiała się tami, niektóre nawet kikutów nie 
noc, jak strzelił, i tylko w jednym dwa razy na dobę — raz w połud- miały — stały bezgłowe, ciemne sył- 
miejseu, ale to już bliżej Snowa wy nie, drugi raz o północy. Ale ożywia- wetki na wysokość dwóch, trzech 
giną się nagle mocnym lukiem, orni- ła się na krótko, tylko na tyle, ile rosłych chłopów, i w ich milczeniu 
jając jezioro, i dalej znowu biegnie trwało przemknięcie pociągu lub był zamknięty cały ból, cały tragizm 
prosto. przymknięcie oczu. Ożywienie to prze życia, cały dramat śmierci.

Gdy pociąg pędził tak po tym to- chodząc po lin ii z południa na pół- Olbrzymia ta połać była prawie 
rze przed siebie, wydawało się, że z noc lub z północy na południe, w ze- całkowicie pozbawiona objawów ja- 
rozpędu wskoczy do jeziora, a tym stawieniu z martwotą kraju, z za- kiegokolwiek życia — nie było tu 
czasem wstrzymywał swój bieg i, myśleniem i spokojem lasu, z głuszą żadnego zwierzęcia, żadnego ptaka, 
przechylając się na bok oraz wygina j pustką wydawało się jakimś szaleń było tylko trochę owadów, innych niż 
jąc swe obłe cielsko, wolno wjeżdżał stwem, jakąś euforią oszalałej maszy gdziekolwiek indziej, które polowały 
na luk, po czym, gdy wychodził zno. ny. Jeszęze w dzień pęd pociągu był na siebie, pożerając się wzajemnie z
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M O D LI 'i W  A WIECZORNA
Przez lasy płaskie 
przejdę kosmiczny 
jeleń
łamiąc w antyczne 
m iły
kwiatów cienie 
u grot ogromnych 
jaskiń

i Udzie skulonej trn ry  
i nieśmiały uśmiech 
I opada

na polany wonne 
jak  świty.
Przez lasy płaskie 
przejdę pasterz 
mały
dłonie prężne 
jak sosny

przechylę ku gwiazdom 
b ia lyn .
¡Aa u a /g i wrócą 
słowu ciche... 
będą rosły 
w iciotkie kantyczki 
Gałązki szumiących 
wiklin.
W ogromne konary wtulony 
drzewom zieleń wyszeptam 
usta rozpalę płomieniem 
nikłym .
Wygasłe sny 
raz jeszcze udżwięcnię 
i  spokojnie wznii ę 
oczy. świecące 
jak maszty.całym okrucieństwem owadziego świa 

ta.
Spalony i zniszczony ten k ra j słoń t

ce dopalało do reszty. Nie było tu la. niogilnickimi i zasnął. We śnie uka- chetnieli. Piękno ma większą war­
ta z jego rozleniwiającymi upałami i zała mu śię jego ukochana, a była tość, niż złoto i drogocenne kamienie, 
krótkim i burzami, lecz rozpalone do tak piękna, jak nie była nawet za ty- które diiabeł przywłaszczył sobie t 
białości piekło buchało gorącem z na- cia, lecz gdy ją tu lił w ramionach, rozdziela międy ludzi, jak sam chce", 
gich piasków, jak  z pieca hutnicze- wymykała mu się z objęć i była chłód Widzi Pan Bóg, że Michał Archa- 
go; nie było tu wio-my z je j słodyczą na jak kamień... nioł mądrze mówi i powiada do nie-
budzącego się ze snu życia, z je j m i. Obudziwszy się, postanowił przeko go: „Podoba mi się to, co mówisz —- 
łością i świętem w całej przyrodzie: nać się, czy rzeczywiście urodę swoją zmienię ciało kobiety w kamienną fi-  
nie było jesieni z je j bogactwem 1 po- zachowała po śmierci. Poszedł do kcś gurę, aby luda.se zawsze podziwiali i 
lifonią barw -r- jedynie zima, prze- cioła snowskiego, w którego padzie- kochali piękno“ . I odtąd w kościele 
chodząc nad resztą kra ju, przykry- miach była pogrzebana, i gdy otwo- snowskim leży nie ciało kobiety, tv 
wała sromot.ę tej ziemi jednolitą rzył trumnę, przekonał się, że istot- którym kochał się diabeł, lecz piękn*, 
warstwą śniegu. Dopiero wówczas nie była tak samo piękna, a piękność kamienna figura, którą podziwiają
cały ten teren stawał się podobny do ta była nieziemska. Diabeł z rozpa- 
innych terenów, i wtedy pojawiały czy postradał zmysły. Nie wychodził 
się tu w .prżeehodzo w i’kl... z podziemia i wciąż płakał.

Teren ten najlepiej jeszcze wyg’ą Wypłakawszy się, poszedł do Pana 
dał w oświetleniu księżycowym. Boga j prosi Go, aby ciało ukochanej 
Wprawdzie był podobny do straszne- kobiety nie uieglo zepsuciu i aby na 
go i zupełnie nierealnego cmcnta- zawsze pozostało, tak piękne*, jak jest. innych“ . I tak już zostało na zawsze, 
rżyska, ale nie był tak żałosny i Pan Bóg pomyślał chwilę i powiada: Jeśli chodzi o teren, przez który
smutny, jak w oświetleniu słcnecz- „Dobrze, diable, ale co mi za to biegnie lin ia kolejowa, to jest on 
nym, w którym nabierał cech przy- dasz“ . — „Oddam Ci, Panie Boże, równie pustynny j senny, jak teren

wszyscy ludzie.
Miał; Michał Archanioł naprawić 

zniszczenie dokonane przez diabła w 
puszczy mogilniekiej, a!e Pan Bóg 
sprzeciwił s'ę temu, mówiąc: „Niech 
to pozostanie jako przestroga dla

wu na linię prostą, rozlegał się rzeczą normalną -— przynajmniej
ostry, wibrujący gwizd, jakby rados- tak się wydawało — ale w nocy wy-
ny okrzyk zwycięstwa, i lokomotywa glądał na istne szaleństwo, którego krych j żałośnie konkretnych. W tym wszystkie skarby, jakie są na ziemi po zniszczonej puszczy. Jest bardzo
z miejsca nabierała rozpędu. żadna siła nie mogła pohamować ani oświetleniu było to tv ’ko białe, spa- i pod ziemią, tylko zrób to, o co Cię ubogi, ale nie ma tu tego zniszczenia,

Jezioro, które pociąg ostrożnie wy- opanować. Odnosiło się wrażenie,- że jone (]0 cna puste piekło. proszę". A Pan Bóg na to: „Wszyst- co na tamtej przestrzeni. K ra j tu
m ijał, musiało być bardzo głębokie, pociąg nie jedzie po szynach, lecz, Dawniej szumiała tu olbrzymia kie skarby są stworzone przeze mnie, jest nizinny, przechodząc miejscami
a może pogłębiało je odbicie wyso. chrzęszcząc i szczękając, mknie w po puszcza: lecz gdy przeszedł przez nią a t y ’ przywłaszczyłeś je sobie pra- w depresję, o mizernej, ubogiej roślin
kich drzew, ciemnych i poważnych, i wietrzni tuż nad ziemią, ale im dalej straszliwy kataklizm, który wszystko wera kaduka. Stworzyłem je nie dla ności. i.asy tu są inne niż gdzie in-
gdy zieleń ich kończyła się w wo- posuwał się na północ, tym wyżej zniszczyły nawet ziemię przeorał, wy siebie i nie dla ciebie, lecz dla ludzi, dziej. Na bagnach, przepastnych i
dzie, połamana jak w nierównym unosił się do góry, świecąc światłem dobywając ra  wierzch martwicę, żeby mieli lżejsze życie. Nie potrze- rdzawych, tor kolejowy jest usypany
zwierciadle, rozpoczynał się błękit dwóch la tarn i na przodzie, i na wiąz powstała ta okropna; biała pustynia, ba mi skarbów! Musisz dać m\ coś jak grobla i pociąg, przejeźdź jąc tę-
odbitego na opak nieba, pogłębiając kach tego światła wznosił się Ludzie nie wiedzieli, co to był za ka- innego!“  — „Cóż C; mogę dać in. dy, zwalnia, jakby przechodził po nie
jezioro bez końca... wysoko pod niebo. Gdy tak pę- taklizm i różnie o tym opowiadań. nego?“  — zafrasował się diabeł, bardzo pewnym moście.

Na tej to lin ii leżą roogilnickie la dził przez jakąś stacyjkę, kierownik Według jednej wersji puszczę miał „D aj mi przyrzeczenie — powiada Z bagniskamj sąsiadują rozlegle,
sy. J oi kolejowy rozcina je na dwie ruchu podnosił do góry zwiniętą w zniszczyć diabeł w ciągu nocy, Pan Bóg — że nie będzie.-z mieszał żółte i martwe piaski, pomarszczone
części, jak ostrym nożem, ale cięcie pałeczkę czerwoną chorągiewkę, lecz mszcząc się na dziedzicu, z którym się między dwoje kochających się w drobną łuskę piaskowych fal.
to jest widoczne tylko do pewnego nigdy nie zdążył na czas — ręka za. prowadził ciemne konszachty i miał ludzi i nie będziesz psuł im miłości“ . Roślinności tu nie ma, a jeśli jest,
punktu, bo dalej las znowu się zwie- trzymywala się nad głową dopiero zadawnione porachunki. Gdy l kwido Zgodził się diabeł na ten warunek j to jest to tylko ostra, szczecinjasta

pozostało niera, tworząc jednolity kompleks, wtedy, gdy pociąg już był za budyń wali spółkę, gdyż diabeł miał już je j c ało jego ukochanej 
i gdy pociąg, oddalając się, znikał w kiem stacyjnym i łoskotem napełnia! dość, zażądał, aby dziedzic dał mu naruszone i piękne.

las- za żonę swą piękną córkę, w której Ale diabeł danego przyrzeczenianim, wydawało się, że wjeżdżał do 
tunelu cokolwiek jaśniejszego niż 
tunel podziemny.

Wzdłuż tej długiej lin ii, bo liczą­
cej około dwustu kilometrów, jest za­
ledwie parę przystanków, nazywa­
nych stacjami kolejowymi, i aż dziw 
ne się wydaje, że w ogóle są te 
przystanki, rzadko bowiem się zda­
rza, aby na całej długości -— od Ka­
mienicy do Snowa — ktokolwiek 
wsiadał lub wysiadał z pociągu.-

Z powodu tak 
między stacjami

Na tej to lin ii leżały lasy mogil- 
nickie, ale to tylko tak się mówiło, 
gdyż tego, co było przy torach jesz­
cze nie można było nazwać lasem — 
w porównaniu z jądrem lasów mogił 
nickich, z ich głównym masywem, by 
ły  to prawie zarośla. Ale do tego 
jądra, do dzikiego matecznika trzeba 
było jechać końmi, kilka godzin, jeśli 
konie były dobre i dobi-ze nakarmio­
ne, w przeciwnym bowiem razie licz 

długich odcinków ba godzin podwajała się i po tra jtła  
wydawało się, że i jeszcze nie miało się pewności, kie-

Żonę swą piękną córkę, w której 
zakochał się bez pamięci. Szlachciu. nie dotrzymał coś go skusiło i nie

zanim pociąg je przebył, bardzo się dy będzie kon'ec ciężkiej i trudnej 
moczył długą drogą: sapał, stękał i  drogi. Była ona taka dlatego, że za 
pracował kołami tak zawzięcie, iż lasem przytorowym przechodziła 
odnosiło się wrażenie, że każdy odcl przez k ra j piaszczysty, pustynny, 
nók toru był zdobywany przez niego księżycowo martwy, podobny raczej 
ostatnim wysiłkiem tłoków pracują- do jakiegoś strasznego pobojowiska 
cych w kłębach uchodzącej pary, po niż do zwykłej pustyni. Nazywała 
kadjubia z.aś lokomotywy, gorącym się „Piekłem“  i ludzie bali się je j, 
i zattuszczonym, ściekały duże krople jak śmierci. Cała okolica, jak okiem
potu. sięgnąć, była zniszczona przez jakieś — *

O ile na łuku koło jeziora pociąg piekielne moce, które szalały tu Z N -'— j  •— ~~ , ^
przypominał cielsko olbrzymiego wę przez wiele dni i nocy, pełne niena-
ża, o tyle na lin ii prostej, sunąc wiści i zła. Trudno po prostu było ra tak się oburzył śmiałością i bez- dotrzymał. Rozgniewany Pan Bóg 
naprzód, stawał się podobny do-duże wyobrazić sobie jakieś konkretne siły czelnością diabła, że krzyknął: „Co, wezwał do siebie Michała Archanioła 
go,. czarnego żuka, który obrawszy żywiołowe, które zniszczyły ten moja córka miałaby wychodzić za ta. i powiada do niego: „Diabeł nie do- 
gobie prosty kierunek, zdecydowanie olbrzymi teren: chyba rozgrywał się kiego hołysza, człowieka bez herbu? trzymał umowy. Pójdź i zniszcz 
posuwa się naprzód, drolmo przebie. tu straszliwy dramat na miarę wy- Wolałbym ją  zobaczyć na marach ogniem ciało pięknej kobiety“ , 
raiąc licznymi odnóżami. darzenia kosmicznego. I  chyba nie śmiertelnych niż na ślubnym kobłer- Poszedł Michał Archanioł do kością

Gdy pociąg napracował się, nasa- jedna potęga tu szalała, chyba było cu ź waćpanem!“  ła snowskiego, wszedł do podziemi j
pał, nastękał, zatrzymywał się koło ich więcej, może dwie przeciwstawne Córka dziedzica tej jeszcze nocy patrzy: na płycie kamiennej leży 
jakiejś stacyjKi, odpoczywając krót- sobie siły zniszczyły wszystko, cokol umarła śmiercią tragiczną, diiabeł postać niewieścia tak piękna, jakiej 
ką chwilę- — minutę lub dwie — i w wiek tu się znajdowało, rozorując we zaś oszalał z rozpaczy i złości, nigdy jeszcze nie widział, żal mu się 
zamyśleniu ruszał w dalszą drogę, wszystkich kierunkach wielką polać Mszcząc się na dziedzicu niszczył je zrobiło niszczyć takie piękno, więc #
Zamyślał się również kierownik ru . kra ju, drąc ją  pazurami i mierzwiąc go dobra całą noc, niszczy; do szczętu, przychodzi do Pana Boga i powiada: Pociąg osobowy w zamyśleniu ru ­
chu w czerwonej czapce na głowie, w straszliwy sposób. Jako świadko. aby nic nie pozostało, z bogactwa „N ie zrobiłem tego, coś kazał, bo to sza w dalszą*drogę. Wsiadam do jed-
wolnn podnosząc rękę do góry; za- wie tych zapasów dokoła placu boju dumnego szachcica. Gdy słońce wze- już nie jest kobieta, ale samo piękno neg° z przedziałów ciemnego wagonu
myślone stały budynki kolejowe; za- stały strzaskane w połowie olbrzymie szło, diabeł poczuł, że jośt bardzo Zrób, Panie Boże, aby zostało ono za i odjeżdżam, patrząc przez okno na
myślone były lasy, przez które po. drzewa — czarne, żałosne szczątki zmęczony i przyszo nań opamiętanie, chowane na zawsze, by ludzie stale znikającą małą stacyjkę w lesie.
ciąg przejeżdżał... gigantów. Niektóre były opalone i Zmęczony, położył się nad błotami nim się zachwycali i przez to szła. rys Q0j.ena Truchanou.sk

trawa, rosnąca kępkami, i kolorem 
swym nie różni się od koloru piasku 
— jeśli piasek byl ciemniejszy, to i 
trawa była ciemniejsza. Słońce tu 
jest przymglone, niebo żółte i mdłe, 
jak cały ten kraj...

Mieszkać tu długo nie można. Jeśli 
koniecznie trzeba tędy przejeżdżać, 
to', najlepiej jest jechać pociągiem 
pośpiesznym i w nocy.

Kiedy wyznaczano tu to r i prawa 
dzono roboty ziemne, prace prowadził 
inżynier, który pi-zeź cały czas ulegał 
tak silnej depresji, że wreszcie dostał 
cichego obłędu i do końca życia nie 
powiediział ani słowa.

Z innymi ludźmi, którzy musie!; 
tu mieszkać, również działo się nie 
lepiej. Naczelnik stacji, odkąd za­
mieszkał w tym smutnym pustkowiu, 
coraz bardziej u’egał melancholii. Po 
czątkowo ratował się przed chorobą 
w ten sposób, że łączył się te'efonicZ. 
nie z Kamien,icą lub Snowem i cały­
mi kwadransami wypytywał, jak wy­
glądał świat w tamtych stronach.

— Hallol... — krzyczał do słu. 
chnwki. — Jak tam u was ze słoń­
cem? Czy są już skowronki? Halle!.. 
H a llo !..

Później łączył się z jeszcze dalszy­
mi okolicami i zasypywał swego roz­
mówcę pytaniami tak drobiazgowy­
mi, że trudno było na nie odpowia­
dać. Przez dłuższy czas dopytywał 
się o inny świat, po czym zamilkł j 
już nigdy o nic me pytał.



Str. 8 D Z I Ś  I  J U T R O N r 47 (417)

Tadeusz KŁAK
o

Żerom ski w słowach poetów
Nie ma chyba wśród pisarzy 

polskich prozaika, który by dawał 
tyle możliwości poetyckiej interpre­
tacji, co twórczość Żeromskiego. Wy. 
nika to przede wszystkim z szero­
kiego nurtu lirycznego w jego utwo­
rach oraz z tendencji społecznej. Do 
niego dadzą się odnieść bez zastrze­
żeń jego własne słowa, że „ty lko ten 
głosi ' prawdę godną posłuchu, kto 
wzywa do walki o każdego cierpiące­
go człowieka“ . Dla poetów związa­
nych z regionem kieleckim szczegół, 
ny urok miały partie opisów' k ra j­
obrazowych w jego twórczości i ten 
przede wszystkim akcent spotkamy 
w  ich utworach. Nic dziwnego, że 
do dziś można naliczyć kilkadziesiąt 
wierszy autorowi „Syzyfowych prac“  
poświęconych. Nie przedstawiają one 
jednakowej wartości i, niestety, je ­
śli się tak można wyrazip, nie two­
rzą poetyckiej monografii Żerom­
skiego.

Większość z nich to poetyckie ne­
krologi, napisane: tuż po śmierci p i­
sarza. To oczywiście nie przesądza 
o ich mniejszej czy większej war­
tości. Śmierć Żeromskiego była wy­
darzeniem tak wstrząsającym serca- 
mi współczesnych, że trudno potą- 
dzać piszących o nim poetów o nie- 
szczerość. Nuta żalu i pewnego przy 
gnębienia przejawia się też w ca­
łej powodzi współczesnych artyku­
łów i wspomnień. We wszystkich wy 
powiedziach naczelny był toń na­
dziej że dzieło jego będzie żyć wie­
cznie. Daje temu wyraz Wł. Slobo- 
cłnik w wierszu „N a śmierć Stefana 
Żeromskiego“ :

...jesteś mecznie życiem, jesteś 
■wiecznym bytem,

ponad śnieg jesteś bielszy, ponad
śmierć mocniejszy.

W tej grupie wierszy dominujący 
jest motyw Żeromskiego — przywód 
cy narodu, Żeromskiego — pisarza, 
co był „zawsze jak dobosz, Motory 
biegnie bez tchu obok spracowanego 
szeregu, znany tak t wybijając pałka 
m i“ . Spotykamy się nawet z okre­
śleniem „hetmana“  i porównaniem 
do lwa, strzegącego ojczyzny. Warto 
tu  przytoczyć charakterystyczny fra  
gment z pięknej elegii T Łopalew- 
skiego „N a zgon Żeromskiego“ :

W dniu powietrza i  wojny, : <
i  dni moru i  głodu,
Co wnętrzności twoje na wskroS

nędzą przeżarł, 
Miałaś ponad sobą to serce

czujące,
B ijący ku wolności nieustanny

zegar...
(Ten zegar już nie bije, 
to serce me ży je ..)
Podobny charakter ma utwór St 

R. Dobrowolskiego („N a śmierć poe­
ty “ ) który określa pośrednio funkcję 
pisarza polskiego w czasach ucisku 
politycznego i społecznego:

Nie ma w polskiej glinie
wytchnienia. — 

ogień plonie w śmiertelnej bliźnie, 
wszędzie, wszędzie w uszy się

wciśnie

jęk przeklęty,
szloch głuchy bezdomnych,
krzyk złowieszczy zza kra t

więzienia.
Żeromski był pisarzem, który ten 

szloch i krzyk usłyszał i dawał te­
mu wyraz w swojej twórczości. Po­
dobny charakter mają wiersze L. H. 
Morstina, A. Oppmana, J. Karskiego, 
A. Słonimskiego, a także L. S taffa: 

B ra ł w piersi wszystkie pioruny 
i  gromy,

By nie zasnuły pamięci ran
blizny

a dalej rrieco powie , spalał się ser­
cem jak wieczna pochodnia“ .

„Niespodziewanie - wszedł cichy, uriel 
ki i  dostojny, spojrzał ku nam m il­
czącą, pełną troski twarzą — Ucich­
liśmy jak dzieci, które próżno gwa­
rzą, gdy kroki ojca spłoszą gwar 
dziecinnej wojny".

Cały ten wiersz jest wzruszający, 
a zwłaszcza wyróżnia się zakończe­
nie, sformułowane jak hasło:

Oddajmy wielką pracą hołd jego 
popiołom

na serce, które pękło, połóżcie mu
Polskę.

Odrębnym charakterem odznacza 
s-:ę wiersz M. Pawlikowskiej „Do 
Żeromskiego“ . Stanowi on odprawę

m ś m .
Zdjęcie Stefana Żeromskiego z 1923 r.

Specjalny hołd złożyli Żeromskie­
mu poeci „Skamandra“  i „Wiado­
mości Literackich“  Za wiersz repre­
zentatywny dla nich można uznać 
„Nieznane drzewo“  Juliana Tuwi­
ma. „Gdzie jesteś drzewo mocne i  
dumne“  -— .słowa te mogą określić 
Żeromskiego, z którego wyrasta całe 
pokolenie. Skamandryei przyznawali 
się do tego zawsze. Wiadomo też, że 
Żeromski odwzajemniał im się ży­
czliwością i sympatią. W nich w i­
dział przyszłość poezji polskiej, on 
w Iwaszkiewiczu dojrzał doskonałe­
go i oryginalnego prozaika. Od tej 
strony ukazuje go M. Braun we 
„Wspomnieniu o Żeromskim“ .

daną tym, którzy szkalowali imię 
pisarza, zwłaszcza za jego „Przed­
wiośnie“ . Odprawa ta nie ma zna­
mion inwektywy czy ciętej repliki. 
Raczej z politowaniem patrzy na 
nich poetka:

Biedny ten, co śmiał sądzić Twoje 
serce wieszcze!

Żałujemy go, Bóg z nim.
W 'tym  pełnym prostoty wierszu, 

poetyckiej apolegii Żeromskiego nie 
cofa się poetka przed użyciem słowa 
„najm ilszy“  w stosunku do twórcy 
„W ia tru  od morza“ .

Po tym okresie o Żeromskim pisa­
li poeci dość przygodnie. Zanim po­
mówimy o innych, wspomnimy o Ja­

nie Gejzlerze. Być może, że n ik t 
o nim nigdy nie będzie mówił, więc 
choć trochę uwagi mu się należy, 
tym bardziej, że ilościowo najw.ęcej 
o Żeromskim napisał. Zamierzał on 
dać syntezę tego pisarza, aie znamy 
tylko to, co ogłosił w świętokrzyskim 
piśmie regionalnym „Radostowa“ . 
Są to: „Echa leśne“ , „Popioły“ , 
„Wszystko i nic“  oraz „Ogród m iej­
ski w Kielcach“  (Syzyfowe prace).

Gajzler nie starał się problematy, 
zować utworów Żeromskiego. Zbyt 
był zasugerowany elementami emo­
cjonalnymi i krajobrazowymi jego 
pism, aby transponować ich proble­
matykę na język poetycki. Jeśli o to 
się starał, to dokonywał raczej stresz 
czenia fabuły (np. „Wszystko i nic“ . 
Co w jego wierszach wzrusza, to 
utrafienie w atmosferę poszczegól­
nych dzieł, do czego dochodzi na j­
częściej przez gromadzenie moty­
wów i wyrazów charakterystycznych 
dla autora „Popiołów“ :

...Zawiało karczowiska, wyrwy
i  zagony,

wicher się tarza w śniegu i  po
polach hula —

A wtem dzwonek się ozwie,
w zadymce zgubiony,

Dźwięk nikły, który serce 
\ nadzieją otula...

(Wszystko i nic)

Nie wiadomo, jakby wyglądał poe­
mat w całości. Zachowane części 
świadczą, że był to raczej notatnik 
poetycki z lektury dzieł. Biorąc dzie­
ło od strony artystycznej Gejzler gu 
bił się w wielosłowiu, w wielokrop­
kach i kreskach, które przecież sa-‘ 
me z siebie nie nadają utworom 
ekspresji. Niemniej czyta się je 
z przyjemnością a w omawianiu te­
go przedmiotu nie można ich po­
minąć.

Wśród wierszy Gejzlera na wyróż. 
nienie zasługuje jeszcze jeden „Cie­
niom Stefana Żeromskiego“ , napisa­
ny po pogrzebie pisarza. „Jakżeś to 
rodnych odszedł gór, puszczańskich 
włość1?“  — pyta poeta. Żeromski zo­
stał pogrzebany. Ale poeta zapowia­
da: a przecież się doczekasz i n n e g o  
pogrzeby,, że ci chłopy kieleckl e sło­
mą . wóp wyścielą“ . Nie doczekał się 
tego Żeromski, ale imię jego trwa 
5 umacnia się coraz bardziej w pa­
mięci „kieleckich chłopów“ . Ziemia 
kielecka pierwsza wystawiła pisarzo­
w i pomnik, który sto; w parku, 
gdzie młody Borowicz, wkuwając ma­
teria ł do matury, wpatrywał się w 
Birutę.

W okresie do 1939 r. niezbyt chęt­
nie wracali poeci do Żeromskiego. 
Powstałe utwory nawiązują do po­
szczególnych dzieł. K. A. Jaworski 
ogłasza „Sułkowskiego“ , nawiązując 
do nurtu o charakterze narodowo-wy 
zwoleńczym. Zasadniczy prcblem za­
wiera się już w zwrotce pierwszej:

Trzeba z jarzma wyzwolić zgięty 
lud u pługa.

i  wolność narodowi nieść na ostrej
szpadzie.

Od Egiptu do Polski droga bardzo
długa,

tern dłuższa, gdy się na mej cień 
miłości kładzie.

Problematyka przesłoniła samego 
bohatera dzieła, tak że Sułkowskiego 
nie widzimy wcale.

Tuż po śmierci Żeromskiego na­
wiązał do „Róży“  W. Broniewski, 
zachowując w dialogowym wierszu 
postacj z tamtego utworu. Przejmu­
jąca jest taka odpowiedź Jęku w wi 
chrze na słowa Chóru:

Niezwalczony jest mur Cytadeli, 
na mogiłach szalej porasta, 
n ik t nocą kra t me wyłamał, 
ta sama krzywda, la sama 
idzie z krzykiem na wsie i  na

miastu..
Dalej mamy stwierdzenie Jęku w 

wichrze, że „próżno siejemy głów 
ziarno“ . Chór jednak wzywa do pra. 
cy :

jasny dom niech zbudują bezdomni, 
niech z popiołów stanie mocai stwo.
Motyw wyrastania z popiołów po­

jaw ia się w wielu wierszach, również 
i w zakończeniu „Róży“ :

Niech wicher nas rwie i  łamie, 
niech kości jak  ziarno rozsieje — 
po stokroć wzejdziemy wiosnami, 
skrwawieni, bezdomni, sami, 
różą z serca Okrzei.

W utworze tym oddał Broniewski 
cześć Żeromskiemu, a pośrednio i u- 
czestnikom rewolucji 1905 r. Utwór 
nosi wszystkie znamiona późniejszej 
twórczości Broniewskiego, z całą 
bezpośredniością, bojowością i pro. 
stotą. >

Pomysłowi szklanych domów po­
święca M. Jastrun wiersz o tym sa­
mym tytule. Zaczyna poeta, od sfor­
mułowania pomysłu z „Przedwiośnia“

Z piasku wybrzeża, z prądu ivód, 
z woli świadomej, 

Tam, gdzie się Wisła z morzem
zielonym spotyka, 

Wytopi grube tafle szklą, olbrzymie
złomy,

Piram idy świetliste — inżynier 
Baryka.

Snuje autor dalej utopijne myśli, 
że szklane domy zapewną dobrobyt; 
nawet najbardziej dotychczas odcię­
ta od świata, teraz

szklana wieś, jak sen szklany nad 
nocy łąkami,

wielościenne ku mocy obróci
zwierciadła.

Ale nie łudzi się nimi długo. Pro­
si tylko, że gdy runą szklane domy, 
„raz jeszcze pomyśl o nas — ogrom, 
nym milczeniem“ .

W inny sposób do „Przedwiośnia“  
podchodzi L. Kruczkowski. Każe on 
Cezaremu Baryce boleć nad śmiercią 
pisarza. Baryka wyznaje: „jako 
o śmierci ojca, wiem o śmierci Two­
je j!  O, czemuś mnie opuścił w przed 
dzień mojego zgonu“ . Stwierdza: „już 
mnie miłować nie będą Twe oczy“ . 
Ze względu na pomysł —jedyny to

Z PRASY ZAGRANICZNEJ

Maurras przeciui Pascalouii
F ra n c ji to czy  się w  c h w il i  o becne j zażarta  w a^ka p om ię d zy

* * * społecznie postępow ym i te n d e n c ja m i in te le k tu a ln y m i i  p o lity c z ­

n y m i w śród k a to lik ó w , a b ron ią cą  swej dotychczasow ej, po tężne j po ­

z y c ji  o r ie n ta c ją  konse rw a tyw ną .

Rzecz ciekawa, k a to lic y z m  fra n c u s k i je s t n am  na  ogół znany  prze­

de w szys tk im  od s tro n y  sw ych społecznie postępow ych tra d y c ji.  Na 

pierw sze m ie jsce  w ysuw a ją  się od ra zu  w spom n ien ia  o w y b itn y c h  po­

s tac iach  ru c h u  dom in ika ń sk ieg o , n adz ie je  i  zawody M arka  S angn ier 

i  „S i l lo n ” , w^alka o ze rw an ie  „so ju szu  o łta rz a  i  t r o n u ” . D ow odzi to  

n ie zb ic ie , iż  wdaśnie te k ie ru n k i p o t ra f i ły  p rom ie n io w ać  tw órczo  poza 

g ran ice  F ra n c ji. S iła  i  ro la  p rądów  re akcy jn ych  je s t nam  stosunkow o 

m n ie j znana. S tąd  te ż , d la  wdelu, ro z m ia ry  fa s z y s to vsk ich  w p ływ ów  

P e ta ina  w śród k a to lik ó w  fra n c u s k ic h  b y ły  p rzed m io te m  dużego za­

skoczen ia  ł  rozczarow ania .

R o la  p o lity c z n a  i  in te le k tu a ln a  K a ro la  M aurrasa  i  Jego ru c h u  „A c ­

t io n  F ra n ça ise ”  ró w n ie ż  n ie  zosta ła  w  Polsce w  d os ta tecznym  s to p n iu  

o m ów ion a , a p rzecież m ia ła  o lb rz y m i w p ły w  na k s z ta łto w a n ie  się 

r .rz e r le tn e ^m e n ta ln o ś c i k a to lic k ie j we F ra n c ji przez ca łą  pierw szą po­

łowę X X  w ie ku . K a ro l M aurras  je s t pom ostem  łączącym  m o na rch i- 

s ty czn y , jeszcze na w p ó ł fe u d a ln y  k o n s e rw a ty z m  X IX  w ie k u  z no­

woczesnym  ■ — n ac jo n a lis ty c z n y m  t to ta lU ty c z n y m  faszyzm em . Oso­

b iście  n ie  je s t on  k a to lik ie m . W praw dzie  na  ło żu  śm ie rc i z łoży ł swe 

w yznan ie  w ia ry , lecz przez całe życie za op a tryw a ł Je konsekw entn ie  

w ie lk im  znak iem  za py ta n ia . W iedz ia ł n a to m ia s t dóbrze, że konserw a­

ty z m  m u s i szukać sobie sprzym ierzeńców  w śród k a to lik ó w . K onse­

k w e n tn ie  też dążył do zw iązan ia  Kościo ła  ze sw ym i koncepc jam i spo­

łe c z n o -p o lity c z n y m  i  trzeba  p rzyzna ć , że na ogó ł s p o ty k a ł się w śród

H ie ra rc h ii  z p og lą d a m i ba rdzo  m u  b lis k im i.  W  o tw a r ty  k o n w ik t  ze 
S to licą  A posto lską  wszedł dop ie ro  w  okresie  m ięd zyw o je n nym , dowo­

dząc, ja k  m u  b y ł w  is toc ie  obcy p raw d z iw y  sens K ościo ła . Z a ta rg  te** 

n ie  b y ł je d n a k  d łu g o trw a ły . Rok 193>) zasta je  go ju ż  pogodzonego 

z a u to ry te te m  pap iesk im  za cenę dość pow ie rzchow ne j s a m o k ry ty k i, 

co m u  pozwala wr la ta c h  w o je n nych  na  ty m  in te n syw n ie jszą  akc ję  

p ropagandow y w  środow iskach k a to lic k ic h  n a  rzecz faszystow skie j 
d y k ta tu ry  P e ta ina .

P rzesiedziawszy za ko labo rac ję  w  w ię z ien iu  la ta  pow ojenne, z m a rł 

je d n a k  M aurras  na w olności, uzyskaw szy um orzen ie  resz ty  swej ka ry  
za w s ta w ie n n ic tw e m  m ożnych , re a k c y jn y c h  p rz y ja c ió ł. Już  po jego 

śm ie rc i u kaza ły  się na fra n c u s k ic h  p ó łkach  ks ięgarsk ich  dw ie  jego 

o s ta tn ie  prace, napisane w w ię z ien iu . Jedną z n ic h  je s t b io g ra fia  pa­

p ieża P iusa  X , n ie w ą tp liw ie  s y m p a ty k a  M a u rra sa , p rzed s taw ion e g o  

je d n a k  bez k r z ty  o b ie k ty w iz m u , w  k rz y w y m  z w ie rc ia d le  id e o lo g ii 

, .A c tio n  Française**. D rug a  — je s t g w a łto w n y m  p a szkw ile m  p rz e c iw  

Pasca.low i; M a u rra s  p ró b u je  u d o w o d n ić , iż  f i lo z o fia  pasca low ska  — 

u m o ż liw ia ją c  części k a to lic k ie j in te l ig e n c ji  n aw ią zan ie  k o n ta k tu  

z m e n ta ln o śc ią  now oczesnego c z ło w ie k a  — sp ro w a d z iła  m y ś l k a to ­

l ic k ą  na n a jb a rd z ie j s z k o d liw e  m anow ce .

W c h w il i  gdy w Polsce wydawm ictw ’o P A X  odda je  do rą k  swych 

czy te ln ik ó w  d ru g i po w o jn ie  n ak ła d  „M y ś l i ”  B łaże ja  Pascala — p ie rw ­

szy bow iem  ro zchw yta n y , daw no z n ik ł z pólek ks ięgarsk ich  — w arto  

się zastanow ić nad  wym ową tego d ia lo gu  pom iędzy ideo log iem  k a to ­

lic k ic h  in teg rys tów , a s iedem nastow iecznym  m yś lic ie le m  z P o rt R oyal. 

D ia log  ów, w brew  na joczyw is tszym  in te n c jo m  M aurrasa. u ja w n ia  całą 

współczesną w artość „M y ś li”  ja k o  narzędzia  w a lk i ze schem atam i m y ­

ś low ym i re a kcy jn e j społecznie części in te lig e n c ji k a to lic k ie j.

„ K a r o l  M a u rra s  p rzez  ca łe  swe życ ie  n ie  p rz e s ta ł uw ażać się za 
w roga i  polem izow ać z ty m . k tó rego  okreś la ł „z ło w ro g im  Pascalem ”  

—  pisze o te j książce je j  recenzen t z „V ie  In te l le c tu e lle ”  (w rzesień  

1953), p ro f. E tie n n e  B o rn e . — T o  w ro g ie  w  s to su n ku  do Pascala nasta­
w ie n ie  s ta n o w i je d n ą  z cech ch ara k te rys tycznych  n ie  opracowanego 

jeszcze przez n iko g o  m ora lnego  p o r t re tu  M aurrasa . A n a liza  tego n a ­

s ta w ie n ia  może u ła tw ić  d o ta rc ie  do źróde ł u k ry ty c h  w ie lu  a n ty -  

pasca low skich  oporów . Jak  m ożna to  będzie s tw ie rd z ić , próba zada­

n ia  c iosu  a po loge tyce  Pascala obraca  się p rz e c iw  M a u rra s o w i same­
m u  1 s ta je  się m a u rra so w sk im  p u b lic z n y m  w yzna n iem  w łasnych  
grzechów ” .

M aurras  w yzna je  na  w stęp ie  swej iJH p ik l, iż  s tra c ił w ia rę  Jeszcze 

za czasów szko ln ych  i  obciąża Pascala odpow iedz ia lnośc ią  za te n  s ta n  

rzeczy. Is to tn ie , odpow iada m u  Borne, n ik t  ta k , ja k  Pascal n ie  u m ie  

w  naszej postaw ie  re lig ijn e j u ja w n ić  konw enansów , zdem askować n ie ­

dopow iedziane, sk rzę tn ie  przed sam ym  sobą u k ryw a n e  w ą tp liw o ś c i: 

„Pascal n ie w ą tp liw ie  n ie  je s t ty m  sceptyk iem , o k tó ry m  lu b ią  

m ó w ić  c z y te ln ic y  n ie u w a ż n i czy u p rze d ze n i, je d n a k  u w zg lę d n ia  on  

w  ta k  w ie lk ie j  m ie rze  w ą tp liw o ś c i.. .  iż  ła tw o  m oże się zachw iać  n o r  

m a ln a  równowaga um ysłow a (w ierzącego). Jedyną drogą w y jśc ia  

s ta je  się wówczas porzucen ie  u ta r ty c h  po jęć i  z p łaszczyzny w ą tp li­

w ośc i p rz e jś c ie  na g ru n t a u te n ty c z n e j pew nośc i. To też  a po ło ge tyka  

C h rys tia n !zm u  dokonyw ana  przez Pascala idz ie  a k u ra t w  przeciw ­

n ym  k ie ru n k u  n iż  k lasyczna apo łoge tyka  k a to lic k a ” .

K lasyczna  epo loge tyka . Przez w ie k i u ta r ł  się pew ien sposób uda- 

w a d n ia n ia  s łuszności k a to lick ie g o  pog lądu  na św ia t.

„Z a czyn a ją c  od po jęc ia  ładu . do jść do a bso lu tn e j zasady ład u  — 

o to  e lem enta rne  choć ogó ln ikow e  p rzedstaw ien ie  je d n e j z dróg, 

w skazu jących  k ie ru n e k  do Boga, często uz-nawanej za n a jro z s ą d n ie j­

szą. Is tn ie je  ład  w p rzyrodz ie , w społeczności o ty le , o ile ' Jest ona 

n a tu ra ln a  w ro z w o ju  d z ie jów  powszechnych — o to  kw in te se n c ja  ro ­

zum ow an ia , k tó re  m ożna nazwać typ o w ym  sy log iz inem  apologetycz-



N r <u (.41T) Str. 9D Z I Ś  I  J U T R O

w  swoim rodzaju (utwór wśród tu 
omawianych.

O zainteresowaniach naukowych 
Żeromskiego wiemy pośrednio z utwo 
ru  J. B. Ożoga „Fantazja Żerom, 
skiego“ . Już współczesne głosy ki-y. 
tyków (Lichański) oceniły go jako 
nieudany. Jest rozwlekły i zbyt prze 
ładowany terminami geologicznymi. 
Całkiem chybione artystycznie jest 

wyznaczenie Smętkowi funkc ji geo­
loga.

Nie tylko utwory dawały impuls 
poetom do pisania tego rodzaju 
wierszy. Czasem odwiedzenie miejsca 
pobytu autora „Puszczy jodłowej'* 
spełniało tę funkcję. Do takich nale­
ży M. Pawlikowskiej „Pokój na He. 
lu". Pokój ten jest ty lko pretekstem, 
by uczcić w Żeromskim piewcę m i­
łości. Dia Pawlikowskiej jest on czło 
wiekiem, który „p o tra fił niewiary­
godnie pięknie pisać o miłości“ . W 
pokoju na Helu „natchnienie tego 
mistrza, miłości Patrona, jak  dym 
snuje się jeszcze pod suf;tem nis. 
kim...“

Przygodnie o „Różę“  zaczepił J. 
Iwaszkiewicz, biorąc z niej motto do 
fragmentu poematu „La to  1932“ .

W okresie międzywojennym po. 
v,’stały jeszcze dwa ciekawe utwory: 
„Żeromski“  M. Piechala i S. Napier- 
skiego „ In  memoria“ . Pierwszy z 
nich jest u jęty w formę monologu. 
Żeromski idzie, wspominając swoich 
bohaterów, stwierdza, że oni jeszcze 
is tne ją  j działają. Wcześniej jeszcze 
mówi,o sobie, że ludzie „nie wyrzu­
cą ufnie z serca, by nie wspomnieć 
więcej, bo harpunem utkw iła jaźń 
moja w ich duszy“ . Następnie mowa 
jest o bohaterach „Dziejów grzechu“  
(Jeszcze Łukasza nie znalazła Ewa), 
z „Ludzi Bezdomnych“  („Joasia 
już uwiedła. Judym się nie zmienił“ ), 
wreszcie jest nawrót do „Przedwioś. 
r.ia“ . Motywy te są ładnie połączo­
ne z elementami krajobrazowymi, 
z obrazami przyrody.

Ze względu na sposób ujęcia 
wiersz Napierskiego jest poprzednie­
mu podobny. Tylko, że Napierski 
wykorzystuje raczej oby czajcwo-szla- 
checkie motywy. Mamy tu np. scenę 
w dworku, tak charakterystycznego 
miejsca akcji dla niektórych utwo. 
rów Żeromskiego („Popioły“  „Uroda 
życia“ , „Przedwiośnie“ ).

Nasuwa się refleksja, że ogromna 
większość omawianych wierszy zasa. 
dza się na wplataniu we własne 
slotya ulubionych słów Żeromskiego. 
Prawie w każdym są „bezdomni“ , 
„W ierne rzeki“ , „Pustkowia“ , „Sy­
zyfowe prace“  i najczęściej „Popio­
ły “ , z którym i zawsze wiąże się po­
jęcie odrastania, odradzania się.

Przypomnijmy, co po śmierci Że­
romskiego pisał Irzykowski: „Jakiś 
czas spuścizna Żeromskiego będzie 
karm iła tych, co mają talent naśla­
downictwa Ale to wszystko jest star 
aze pokolenie. Najmłodsi znaleźli 
dlań tylko przyjaźń, ale bez żadne­
go powinowactwa duchowego. Czy 
j w jakiej formie dokona się kiedy 
reinkarnacja tego ducha w litera, 
turze polskiej?“ .

Na to pytanie twierdząco odpowie 
dział powojenny czytelnik polski Cze 
kamy, by odpowiedzieli na to j poeci.

Tadeusz Klak

Roman CHORĄŻY

Uiuagi o dziennikach
D  A M IĘ T N IK I *) Stefana Że- 

romskiego obejmujące lata 
1882—1890 wzbudzają zapewne żywe 
zainteresowanie nie tylko wśród hi sto 
ryków lite ra tury, lecz również zain­
teresowania miłośników twórczości te 
go pisarza. Ogromna szczerość, bezpo 
śreonicść „Dzienników“ , trafność i 
głębia introspekcjj ich autora spra­
wia, że jest to dokument ogromnej 
wartości dla poznania wczesnego 
okresu twórczości, pracy i  trudnej 
walki życiowej wielkiego artysty. 
„Dzienniki“  ukazują nam autoport­
ret Żeromskiego w skrupulatnych, 
niemal dzień po dniu na gorąco pro 
wadzonych zapiskach pełen wyrazis­
tości i ich retuszu.

Śmiało rzec można, że wszystkie te 
cechy osobowości twórczej, które znaj 
dą swój wyraz w dojrzałym już pi- 
sarstwie la t późniejszych, tu ta j ogią 
damy w zawiązku, w trakcie wytwa­
rzania się i stopniowego kształtowa­
nia.

„...Kochać tak jak kocham —  do 
grobu, do ostatniej kropli krw i, sza­
lenie, boleśnie, nerwowo, całym ser­
cem, pałym uczuciem, całym życiem, 
bez refleksji, bez rachuby — ot, jak 
to mówią — nad życie... to nie jest 
nic złego, to nieraz hol; szatańsko — 
ale daje czuć, że ty  masz w piersi 
serce, żeś ty kamień dzisiejszej zim­
nej chwili wyrzucił, że ty  masz peł­
ną pierś uczucia" (str. 409). Te sło­
wa określają najdosadniej stosunek 
młodzieńczego autora „Dzienników“  
do życia. Idea, kobieta, ziemia oj. 
czysta wywołuje zawsze silny rezo­
nans tak znamienny przez wysokie 
napięcie emocjonalne, przez pasję 
życia i przeżywania.

Uczucie niedosytu, próżni i połączo 
na z tym chęć wyjścia poza środo, 
wisko, chęć uwolnienia się od rutyny 
życia jest jakże charakterystycznym 
leitmotywem wypowiedzi przyszłego 
pisarza.

*
i r  RAJ OBRAZ kielecki, przyro- 

da, ziemia rodzinna z je j za­
bytkami architektury jest niewyczer­
panym środkiem artystycznych w ra­
żeń młodocianego autora „Dzienni­
ków“ .

„Słońce zaszło już dawno. Księżyc 
kąpie się w wodzie. Kontury dworku 
naszego tak się cudownie, otiulone w 
lip  ramiona, od zachodniego słońca 
odbijały, żem go nie poznał. Uczułem, 
jak bardzo miejsce to kocham, czu­
łem, że miłość do tego gniazda moje­
go jest niezmierzona. Modrzew, mój 
ukochany modrzew, przedmiot moich 
zachwytów, kołysał się tak poważnie, 
staw, w którym łagodnie siwo zary­
sowana odbijała się Łysica, ujęty w 
ramiona tatarakowych zarośli, nad 
którym stare wierzby i olbrzymie ol­
chy w niebo strzelają, był tak cichy 
kiedy niekiedy tylko płetwy ryby trą 
eony, że zdał mi się jedną srebrną 
bryłą, zwierciadłem odbijającym cu­
da natury“ .

*1 S te fan  Ż e ro m s k i. D z ie n n ik i to m  I  
1882—1886. Sp. W yd . C z y te ln ik , W -w a  
1953. S tr. 502.

„...Świętojańskie robaczki migały 
koło mnie, daleko na wsi świeciły się 
ognie jak błędne ogniki —  a ja  sam 
byłem nad stawem sam w ciszy, sa­
motności, których tak bardzo pra­
gnąłem...“  (str. 185) Opisy te wyko­
rzysta Żeromski z pewnymi zmiana, 
mi w  swej późniejszej twórczości 
(„Popioły“ , razdz. pt. „Samotny“ ),

W okresie Świąt Bożego Narodze­
nia dziewiętnastoletni gimnazjalista 
kielecki odbywa podróż po sandomięr 
szczyźnie, w czasie której styka się 
z wieloma miejscowościami stron ro­
dzinnych; a więc : Chęciny, Chmiel­
nik, Kurozwęki, Pęcławice, Klimon­
tów, Chobrzyny —  aby wymienić ty l 
ko niektóre.

„Ziemi rodzinna, ziemi ukochana... 
każdy twój kamień, grudka ziemi 
każda jakże mi ukochana gorąco!“  
pisze Żeromski w notatkach z owych 
dni.

W tym też czasie głęboko w duszę 
pisarza zapada wspomnienie jasnych 
chwil spędzonych w okolicach Mało­
goszczą nad „wierną rzeką“  Łośną 
Niezliczona ilość wzruszeń i kontak­
tów pisarza z przyrodą wiąże się 
z podkielecką Karesówką, miejscem 
wyc'i:0sek „klerykowskich“  gimna­
zjalistów.

*
/ d  ŁÓWNE.I przyczyny klęsk na.
NJ rodowych dopatruje się autor 

„Dzienników“  w tym, że warstwa 
szlachecka w swym egoizmie i zaro­
zumialstwie zlekceważyła znaczenie 
mas ludowych. Kościuszko, najwięk. 
szy bohater narodowy, zrozumiał ten 
błąd, usiłował go naprawić. Ustrój 
republikański na zasadzie rzeczywis­
tej równości jako rezultat realizowa­
nia idei socjalizmu i katolicyzmu bę- 
dzie ustrojem przyszłości. W warun­
kach braterstwa ludów Europy, gdy 
narody podadzą dłonie do trwałego 
pokoju, przyjdzie kolej na odrodzenie 
polityczne Polski. Pracować, czekać, 
uczyć się — oto program sformuło­
wany niewątpliwie pod wpływem jed­
nego z najpopularniejszych wśród 
młodzieży kieleckiej profesorów — 
Antonieg‘o Gustawa Bema, pożyty, 
wisty, głosiciela idei pracy orga­
nicznej. Wrażliwa, uczuciowa natu­
ra  kieleckiego gimnazjalisty żywo 
reaguje na niedolę i wyzysk chłopa. 
Obrazków tego rodzaju jest w „Dzień 
nikach“  kilka.

.Wakacyjne kontakty z dworem na 
stręezają ku temu niejedną okazję: 
„Boże mój —  ja k i ten lud biedny! 
Zarobi parę złotych przez' tydzień 
cały i czekać musi godzinami, z od. 
krytą głową stojąc pod pańskimi 
wrotami, milczeć — gdy panicz lub 
rządca bezcześci tryw ialnym  języ­
kiem najświętsze jego prawa \ uczu­
cia (Sieradowice 21. V II. 1885).

Innym razem przyczyną bólu 
i wściekłości autora pamiętników 
jest obraz obarczonego liczną rodzi­
ną dworskiego robotnika, człowieka 
w podeszłym wieku, gdy ten — u 
rządcy, z odkrytą głową i wierno. 
poddańczym ukłonem raba i  heloty, 
skamle o podwyżkę lichego wyna­
grodzenia.

Znamienną ewolucję pojęć re lig ij­
nych przechodzi Żeromski w  oma­
wianym okresie.

Zrazu w iara jego jest żarliwa, 
szczera, prosta, niemalże parafian, 
ska. Nie brak zachwytów nad pięk­
nym kazaniem ks. prefekta, pieśnią, 
zasłyszaną w kościele czy też oka­
załością ceremonii kościelnych w cza­
sie ingresu nowego biskupa.

W iara nacechowana szczerym ide­
alizmem młodzieńczym, udokumento­
wana skrupulatnym wykonywaniem 
praktyk religijnych — w ostatnich 
dwu latach pobytu w gimnazjum za­
traca prostolinijną niezłomność i 
przechodzi zwolna w otwartą wro­
gość.

Potęgujący się stopniowo radyka­
lizm społeczny napotyka na nieprze­
jednaną postawę rzeczników Kościo­
ła. Do białej gorączki doprowadza­
ją  młodego radykała lekcje relig ii, 
gdzie obrzuca się błotem rewolucję 
francuską, Garibaldiego, j „świętą 
postać Mazziniego“ . Na ugruntowa­
nie religijnych i  filozoficznych po­
glądów Żeromskiego w tym czasie 
nie bez wpływu pozostają gorliwie 
czytane dzieła Samuela Smile3a, 
Ernesta Renana, Tomasza Buck!e’a, 
Jerzego Brandesa. Książka tego o- 
statniego: „Główne prądy lite ra tury 
europejskiej X IX  stulecia“  długi 
czas absorbuje umysł autora „Dzien­
ników“ .

C WOJ A właściwą drogę życio-
^  wą, drogę pisarza odnajdiuje 

Żeromski bardzo wcześn e.
Od początkowych ka rt „Dzienni­

ka“  wzmianki o własnej twórczości,
0 coraz to nowych planach, pomys­
łach literackich są bardzo częste. 
Zaczyna, jak  większość ludzi pióra, 
od liryk i Pierwociny talentu jego — 
to w większości „ezęstochowszczyz- 
na“ , jak  to określił pierwszy krytyk
1 doradca Żeromskiego, nauczyciel 
polskiego — Antoni Gustaw Bem.

Obok utworów oryginalnych spoty, 
kamy przekłady, często udane — z 
rosyjskiego, czeskiego, ukraińskiego. 
(Wiersz Lermontowa „Pragnienie“  
ukazał się w wydanej .po wojnie 
antologii „Dwa wiek; poezji rosyj­
skiej“  w młodzieńczym przekładzie 
Żeromskiego.

Pod datą 20 marca 1883, pod 
wrażeniem świeżo przeczytanych no­
wel Sienkiewicza, Żeromski pisze: 
„Smutek mnie trapi, gdy wspomnę 
moją przyszłość — czeka mnie — 
czeka mnie praca pióra".

W kilka dni później donosi o roz­
poczęciu nowej (riie pierwszej już) 
powieści o tematyce historycznej. W 
dalszym ciągu obserwujemy wzrost 
zainteresowania historią i coraz 
częstsze bazowanie aspiracji twór. 
czych na prozie.

Już pod koniec omawianego okre­
su (1886), bogaty w przeżycia lite ­
rackie, obznajmiony po części z twór 
czością prozaików francuskich (Hu­
go, Zola, Dumas ojciec, Bourgst) z 
powieścią rosyjską (Turgieniew) z 
powieścią polską doby pozytywizmu 
— Żeromski uświadamia sobie isto.

tę powołania pisarza: Jest t.o służba 
społeczna „może trudna a na pewno 
niewdzięczna“ . Mówić o tym, co nas 
otacza, co się w nas mieści i to co 
hol; głęboko, to obowiązek, to nakaz. 
„Powieść — to moja praca. .Och, 
jakże dobrze rozumiem powieść“ . 
(28.V.18S6).

Duchowy p ro fil autora „Dzienni­
ków“  rysuje się dość wyraźnie już 
na podstawie tego częściowego ma. 
teriału autobiograficznego. Pamiętaj­
my, że omawiany tom obejmuje o- 
statnie cztery łata pobytu w gimna­
zjum, że dalsze lata (1S86-1S90) 
oświetli materiał zawarty w dal­
szych dwu pokaźnych rozmiarów to­
mach. To, co można powiedzieć o 
Żeromskim-człowieku już teraz, za. 
sadniczo pokrywa się z tym, _ co 
wiemy o nim na podstawie później­
szego jego dorobku. Młody adept l i ­
teratury jest fa talistą i pesymistą. 
Owa grecka ananlce, którą umieścił 
ndstępnie w tytule jednej z nowel, 
zbyt często pokutuje w świadomości 
kieleckiego gimnazjalisty.

Los szydzi z ęziowieka, los wycis. 
ka łzy. Grobowa cisza, chorobliwa 
senność zapadłej prowincji jest sce­
nerią dla płonącego, nienasyconego 
serca. W postawie psychicznej Że­
romskiego odnajdujemy ów nakaz 
wewnętrzny realizowania pełni czło­
wieczeństwa, choćby to było połączo­
ne z cierpieniem, z najboleśniejszym 
rozdarciem wewnętrznym.

Wyłania się wyraźnie kontur wiel 
kiego poety elegijnego, poety cier­
pienia i niedoli ludzkiej. Przyjmując 
jako psychologiczną prawdę tw ier­
dzenie, że nie jest ważne to, co czło­
wiek przeżywa, lecz to, w jak i spo. 
sób przeżywa, w jakiej temperatu­
rze wewnętrznego napięcia prze­
twarza doznania j doświadczenia ży­
cia — w danym wypadku musimy 
stwierdzić, że mamy do czynienia 
z odbiornikiem wysoko i wszechstron­
nie uczulonym.

Jako jeden z wyników głębokiej in. 
trospekcji Żeromski formułuje tw ier 
dzenie o istotnej ; trwałej współza­
leżności między stanem świadomości 
ludzkiej a przebiegiem fizjologicz­
nych procesów organizmu,. Stąd u te. 
go zdeklarowanego humanisty de­
cyzja poświęcenia sćę studiom me­
dycznym, zrealizowana w formie nie 
co odmiennej (weterynaria) z powo­
du braku matury, stąd tak charakte 
rystyczny sposób klinicznego przed, 
stawiania cierpień ludzkich w tw ór­
czości późniejszej.

Czy „Dzienniki“  posiadają wartość 
literacką? Bez wątpienia, tak! Na 
przestrzeni czterech la t obserwujemy 
wyraźny postęp w trudnej sztuce 
władania słowem. Nieskładność zdań, 
nierzadkie błędy gramatyczne ustępu 
ją  zwolna, by w zapiskach z roku 
1886 dzieje kolejnej (trzeciej z rzę­
du), tym razem nie platonicznej i 
obfitej w zgryzoty miłości opowie­
dzieć z maestrią, której nie powsty. 
dziłby się sam autor „Bez dogmatu“ ,

Roman Chorąiy '
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nym . U m ys ły  tego ro d z a ju  Jak M aurrasa  są Jak n a jb a rd z ie j poda tne  

na  docen ian ie  i  zachw ycan ie  się jego  jasnością  i  s iią  p rzekonyw a­

n ia ’’ .

Z ty c h  bow iem  założeń w ychodząc ła tw o , u m ys ło m  służącym  k o n ­

se rw a tyw n ym  Ideo log iom , u k u ć  a rg u m e n ta c ję  w rogą  społecznem u po­

stępow i:

„Społeczeństw o, ta k  Je sobie p rz y n a jm n ie j w yobraża m aurra so - 

w sk i ty p  um ysłow ości, p o w in n o  się upo d a bn ia ć  do p rzyrody, podda­

ne j odd z ia ływ a n io m  tra d y c ji,  a u to ry te tu  1 h ie ra rc h ii,  k tó re j s ta tycz ­

ność 1 w ieczne n a w ro ty  dadzą się dobrze w y tłu m a czyć  Is tn ie n ie m , 

strzegącej tego porządku , s iły  bosk ie j.

„U s ta lo n y  porządek, J a k iko lw ie k  b y  on  n ie  b y ł, s ta je  się w  te j 

k o n ce p c ji po tężnym  a rgu m e n te m , n a w o łu ją c y m  do u z n a n ia  obec­

ności 1 d z ia ła n ia  s iły  n a d p rzy ro d zo n e j” .

R ozum ow an ie  powyższe o dkryw a  n am  zw ią zk i is tn ie ją c e  m iędzy 

pewnego ty p u  um ysłow ośctą k a to lic k ą , pozorn ie  za trzym u ją cą , się 

w g ran icach  p ro b le m a ty k i ściśle re lig ijn e j,  a te n d e n c ja m i społecznie 

re a k c y jn y m i. Sama w sobie, m etoda dow odzenia is tn ie n ia  Boga po­

przez doszukiw an ie  się na śwlecie oznak  wyższego ład u , świadczącego 

o d z ia ła n iu  m y ś li bosk ie j —  n ie  je s t a n i lepsza, a n i gorsza od każde j 

in n e j. Jak  każda tra f ia  ty lk o  do n ie k tó ry c h  um ys łó w ; Jak każda, od ­

s łan ia  w n a jlepszym  w ypadku  ty lk o  m in im a ln ą  cząstkę Boskiego 

Oblicza.

Pąsca! je d n a k  św iadom ie  w yrzeka się te j m e tody, gdyż w ie n ad to  

dobrze, Jak ła tw o  może ona służyć ideo logom  feuda lnego  u s tro ju  spo­

łecznego, k tó ry  tą k  m ocno  c h ło s ta ł swym  n ie s łych an ie  c ię tym  p ió rem .

„P orządek w społeczeństwach je s t w oczach (Pascala) w  ta k  

w ie lk im  s to p n iu  kom prom isem  w y n ik ły m  z g ry  s ił i  p rzypadków , 

um ow nych  pojęć i  h ip o k ry z ji,  że n ie  sposób z niego w yczytać zasa­

dy m iło śc i i sp raw ied liw ości. Pascal w praw dzie  n ie  zaprzecza is tn ie ­

n iu  określonego, w idocznego porządku , dostrzega w n im  je d n a k  t y ­

le dwuznaczności, ta k  m a ło  w artośc i p raw dz iw ie  duchow ych, iż 

»przeciwni się k a n o n izo w a n iu  tego „ ła d u ”  i  u z n a n iu  w n im  p rze ­

jaw ów  boskoścl.

„P u n k te m  w y jśc ia  w  p o szu k iw a n iu  praw dziw ego  Boga n ie  będzie 

w ięc d la  n iego porządek zew nę trzny , porządek dostrzega lny. Jeszcze 

m n ie j porządek społeczny, depczący rzeczyw iste  w artośc i, a le będzie 

n im  lu d z k i n ie p o kó j w  o b lic z u  porządku , k tó ry  n ie  odpow iada wca­

le  lu b  w  z b y t m a łe j m ierze  to ta ln y m  potrzebom  serca 1 u m ys łu . 

Pascal je s t w ięc oszczercą „u s ta lo n e go  p o rz ą d k u " i  za tę  w łaśn ie  
zb rodn ię  M a u rra s  chce go ska rać” .

Celność tego zestaw ien ia  dw óch  o drębnych  s ta n o w isk  ideo log icz­

n y c h  in te rp re tu ją c y c h  na  sw ó j sposób św ia to p o g lą d  k a to l ic k i  w a r to  
Jeszcze w zm ocn ić  p o ró w n u ją c  tę  zw ięzłą  ch a ra k te rys tykę  postaw y 

Pascala, podaną n am  przez p ro f. B orne, ze s łow am i S te fa n ii. S kw ar- 

czyńsk ie j z a w a rty m i we w stępie  do „M y ś li”  Pascala:

„P o ję c ie  z m i a n y  s ta je  się je d n y m  z fu n d a m e n ta ln y c h  p o ­
jęć  f i lo z o f i i  Pascala. Pascal przeczy is tn ie n iu  s ta łych  w a rtośc i 1 rze­

czy s ta łych  — poza B ogiem . Zm ienność je s t fa k te m  h is to r i i ,  Jest 

fa k te m  lu d z k ie j n a tu ry  —  je s t n a d to  n ad z ie ją  Pascala, ja k o  m y ś li­

c ie la  i  apo logety. Zu p e łn ie  p reku rso rsko  a zarazem  re w o lu c y jn ie  — 

bo w in te re s ie  re ż im u  b y ła  g lo ry fik a c ja  s ta łośc i i  n ie zm ien n o śc i —  

u jm u je  rzeczyw istość w  Jej n ie u s ta n n e j p rzem iennośc l 1 na  n ią  l i ­

czy. N ic  z rzeczy w y tw o rzo n ych  przez człow ieka, n ic  w  u k ładz ie  

społecznych stosunków  n ie  m a zn am ie n ia  s ta łości. Pascal jed n a k o ­

wo zwalcza dwa współcześnie w obiegu, choć różne j m e try k i ideo lo ­

g iczne j, uzasadn ien ia  s ta łośc i u k ła d u  społecznego i  s ta łośc i p raw  — 

a to  uzasadn ien ia  n iezm iennośc ią  n a tu ry  lu d z k ie j 1 n iezm iennośc ią  

boskie j n ie ja k o  ic h  s a n kc ji.

Zestaw ien ie  poglądów  B orne  i  S kw arczyńskte j w ykazu je  daleko id ą ­

ce zb ieżności oceny społecznej w a rto ś c i f i lo z o f i i  i  a p o lo g e ty k i Pascala. 
S tanow isko  S kw arczyńskte j Jest je d n a k  ideo log iczn ie  precyzyjn ie jsze , 

w yraźn ie j w skazu je  na klasową 1 p o lity c z n ą  ro lę  Pascala, walczącego 

w Im ie n iu  m łode j i  postępowej wówczas klasy m ieszczańskie j przeciw  

współczesnej m u  hegem onii gospodarczej i  f ilo z o fic z n e j św ia ta  fe u ­
dalnego.

W ład. Zez.

NA PÓŁCE KSIĘGARSKIEJ

„Książę ciemności“
U k a z u ją c y  się w  w y d a n iu  P a x u  to m  o po w iad a ń  p f. „K s ią ż ę  c ie m ­

nośc i”  -  to  d e b iu t k s ią ż k o w y  m łodego , a m e ryka ń sk ie g o  p isarza  
- J .  F. Pow ersa . * )  U ro d z o n y  w  r .  1917, w  J a c k s o n v ille , P ow ers  u czy  
się w  szko łach  p a ra f ia ln y c h , p óźn ie j w s tę p u je  na u n iw e rs y te t;  n ie  
k o ń c z y  je d n a k  s tu d ió w . Do ro k u  1946 p ra c u je  w  ro z m a ity c h  ks ię g a r­
n ia c h  C hicago, w r o k  po te m  w zbogaca l ite ra tu rę  sw o ją  w ła s n y  
ks iążką .

T o m  P ow ersa  w z b u d z ił za in te re so w a n ie  k r y t y k i ,  k tó ra  n ie  szczę­
dząc a u to ro w i p o ch w a ł za w y s o k i a r ty z m  je g o  o po w iad a ń  a ta k o w a ­
ła  jednocześn ie  ic h  n ie d w uzn a czną  t ś m ia łą  w ym o w ę . P o w e rs  ja k o  
w ie rz ą c y  k a to lik ,  a jednocześn ie  re a lis ta  o te m p e ra m e n c ie  s a ty ry ­
ka , p rz e d s ta w ił w  o s try m  i k o n tra s to w y m  z w ie rc ia d le  szereg w y n a ­
tu rz e ń  k le ru  a m e ry k a ń s k ie g o . Za. to  też zosta ł za a ta kow a ny . Na 
in n ą  s tro n ę  je g o  o po w iad a ń  — u ka z u ją c ą  w y ra ź n ie  w ia rę  w  m is ją  
K o ś c io ła  k a to lic k ie g o  1 w ra ż liw o ś ć  na zaga d n ie n ia  społeczne, ja k  
tez zagadn ien ia  d y s k ry m in a c ji  rasow e j w  S tanach  Z je d n o c z o n y c h  — 
k r y ty k a  p rz y m k n ę ła  oczy.

T om  P ow ersa  zosta ł, ja k  do tychczas, p rz e ło ż o n y  na ję z y k  w ło s k i 
i  fra n c u s k i. U k a z u ją c y  się  obęcn ie  p rz e k ła d  p o ls k i je s t p ió ra  k i lk u  
t łu m a c z y . K s ią ż k ę  pop rzedza  — w ra z  z n o tą  od  w y d a w c ó w  — s łow o  
w stępne  p ro f .  P rze m ys ła w a  M ro czko w sk ie g o , k tó re  d a je  w n ik l iw ą  
ana lizę  a r ty z m u  P ow ersa .

N ie k tó re  z o po w iad a ń  zam ieszczonych  w  zb io rze  „K s ią ż ę  c iem - 
no. c i ‘ b y ły  d ru k o w a n e  w  p o ls k ie j p ras ie  k a to lic k ie j.  ,»T yg o dn ik  
P o w szechny”  za m ie śc ił „K o ś c ia n e g o  d z ia d k a ” , nasze zaś p ism o d ru ­
k o w a ło  o p o w ia d a n ie  p t. „P o d b ite  o k o ” . Na całość to m u  P ow ersa 
sk łada  się w  sum ie  jedenaśc ie  u tw o ró w , z k tó ry c h  p ięć pośw ięco ­
n ych  je s t za g a d n ie n iu  la ic y z a c ji d u ch o w ie ń s tw a , trz y *  d a ją  obraz  
d y s k ry m in a c ji  ra sow e j w  A m e ryce , pozosta łe  zaś p o ru sza ją  kw e s tię  
bezrobocia  czy w reszc ie  te m a ty k ę  sp o rto w ą .

J. F. P ow ers  od  c h w il i  o p u b lik o w a n ia  „K s ię c ia  c iem n o śc i”  n ie  w y -  
! da ł jeszcze n ic , a le  p rzez c a ły  ten czas p ra c u je  nad w iększą  p o- 
I w ieśc ią , k tó ra  ch yba  ju ż  n ie d łu g o  u jrz y  ś w ia tło  dz ienne. J . K .

* )  j .  F. P ow ers. ,,Ks iąże c ie m n o śc i“ , poszczególne 
t łu m a c z y li:  J. K o le n d o , v/.  N ie p o k ó lc z y c k i. A . N ik le w ic z  

j pań sk i, A . T o n ch u -R u , w . U rs te in o w a , J . Z ie liń ska *
. W arszawa 1953. s tr . 237, cena: z ł 25.

opowiadania 
, J. J . Szcze 
W yd . Pax,
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GORKI U WACHTANGOWCÓW
EUGENIUSZ Wachtangow wypełnił swe 

zbyt krótkie życie aktora, reżysera i  pe­
dagoga (1883 — 1922) .nieustannym 

eksperymentowaniem i nigdy właściwie nie 
wyszedł poza kierownictwo Studia przy Mcha 
cie. Studio to zyskało jednak sławę światową; 
jeszcze w r. 1923 wyjeżdżało do Szwecji i N ie­
miec, a w r. 1928 — dopiero co przekształco­
ne w teatr — zaprezentowało się w Paryżu. 
Studiiu Wachtangowa przypadła też w teatrze 
rosyjskim rola wyjątkowo doniosła. Stać się 
miało łącznikiem między tradycją Stanisław, 
skiego i Jichatu a nowymi formami sztuki 
scenicznej. Był to czas żywego fermentu a rty ­
stycznego • wychodzącego w wysokim stopniu 
* młodego Związku Radzieckiego. To, co wy­
pracowywały Wachtangow, wpływało na roz­
wój całego ówczesnego teatru europejskiego.

Wachtangow wyszedł z „psychologizmu“  Sta­
nisławskiego, z zasady szczerego przeżycia; 
lecz poszedł dalej. Samo przeżycie, nawet na j­
szczersze, nie daje jeszcze prawdziwej gry. 
Trzeba nauczyć się wprawdzie wyrażać 
przeżycia, zdobyć środki wyraziu, stworzyć 
przemyślaną formę Wachtangow zwalczał to, 
co w systemie Stanisławskiego pozostało z na. 
turalizmu, nie uległ przecież właściwym tzw. 
„ lewomu tieatru“  pokusom autonomizmu : czy 
to autonomizmu form y i techniki aktorskiej, 
czy koncepcji reżyserskiej. Wszystko powinno 
w teatrze służyć wydobyciu idei dzieła i wy­
rażanej w nim prawdzie życia. W ten sposób 
kładąc nacisk na wyrazistą, ostrą formę sce­
niczną, Wachtangow zachował jednak podsta. 
wowe realistyczne zasady Stanisławskiego.

Linię artystyczną Wachtangowa rozwijała 
ząłożona wkrótce, oparta na zasadzie zespoło- 
wości, szkoła aktorska; twórczo i z wielką kon­
sekwencją wyraża ją  — rekrutujący się z je j 
wychowanków i  reprezentujący dzięki temu 
bardzo jednolity styl scenicznego artyzmu — 
zespół Teatru jego imienia. Związani byli 
z nim tacy znakomici artyści, uczniowie Wach. 
tangowa, jak Borys Szczukin, Ruben Simonow 
(obecny dyrektor artystyczny Teatru), Elż­
bieta Aleksiejewa, C. L. Mansurowa, Borys 
Zachawa. W repertuarze Studia i Teatru 
znajdowały się wybitne pozycje dramaturgii 
światowej i  rosyjskiej: „Cud św. An. 
toniëgo“  Maeterlincka i „Księżniczka Turan- 
dot“  Gozziego (insc. Wachtangowa), „D waj 
panowie z Werony“  i „W iele hałasu o nic“ 
Szekspira (insc. Rapoporta, reż. Sikielnikowej), 
„In tryga  i miłość“  Schillera, „Nędznicy“  Hu. 
go, „Rewizor“  Gogola, „Maskarada“  Lermon­
towa, „Komedia ludzka“  Balzaka, komedie 
Mérimée, „Burza“  i „Grzesznicy bez winy“  
Ostrowskiego, „Cyrano de Bergerac“  Rostan- 
da. Z współczesnych sztuk wymienić można 
choćby „Przełom“  Ławreniewa, „Człowieka 
z karabinem“  Pogodina, (insc. Simonowa), 
„F ro n t“  Korniejezuka.

Wizyta Teatru im Wachtangowa w Polsce 
pozwala nam poznać poważną część wielkiej 
tradycji teatru rosyjskiego i radzieckiego, 
wcieloną w styl inscenizatorsko. reżyserski 
i g ry aktorskiej naszych moskiewskich gości.

*
„Jegora Bułyczowa“  w wykonaniu Wach- 

tangowców byliśmy tym bardziej ciekawi, że 
znakomitą inscenizację tej sztuki Gorkiego 
dał przed kilku la ty w naszym Teatrze Naro­
dowym Władysław Krasnowiecki, a w tego. 
rocznym Miesiącu Przyjaźni wystawia ją  
w Krakowie Henryk Szletyński. Niezwykła ta 
sztuka z potężną siłą poetyckiej sugestii uka­
zuje moment historycznego przełomu : upadek 
klasy burżuazyjnej w chwili rodzenia się w 
Rewolucji nowej historycznej epoki. Całość 
uzyskuje — dzięk; oświetleniu od strony g i­
nącej klasy — jakiś wyraz apokaliptyczny je ­
dyny w swoim rodzaju, staje się obrazem je j 
zasłużonego Ostatecznego .Sądu, od którego 
uratuje- się tylko k ilku  sprawiedliwych.

Niezrównane jest w tej sztuce ustawienie 
postaci tytułowej. Jegor, ten dorobkiewicz i wy 
zyskiwacz, niecałkiem wyzbył się zdrowego 
chłopskiego rozumu i poczucia słuszności. Tra 
wiony przez chorobę wyostrzającą jeszcze je ­
go krytyczną przenikliwość, może on stać się 
nie tylko ofiarą osądzoną przez Rewolucję, 
lecz zarazem sędzią własnej klasy. H istoria 
choroby Jegora — powalającej go śmiertelnie 
w same dni Rewolucji -— staje się w ten 
sposób wielką historyczną przenośnią. L ite ­
ratura światowa mało zna dzieł — dokumen­
tów o podobme wstrząsającej sile wymowy 

Osobnym „memento“  staje się dla chrzęści, 
jańskiego widza obraz światopoglądowych wa­
hań bohatera. Bułyczow umiera bez wiary, 
ponieważ nie spotkał nawet w swych ostat­
nich dniach, choć go szukał, prawdziwego 
chrześcijanina. Pop i przeorysza z sztuki Gor. 
kiego należą do tego samego kręgu zakłama­
nia i obłudy, z którego Bułyczow chce się 
wreszcie wyrwać I  w tym również sensie „Je-- 
gor Bułyczow“  odwołuje się do sumień widzów.

A-

W  przedstawieniu Teatru im. Wach. 
tangowa „Jegor Bułyczow“  od razu za­
skoczył warszawskiego widza swym nie­

oczekiwanym kształtem scenograficznym Na 
dwóch kondygnacjach połączonych schodami 
odsłaniało się w przekroju poprzecznym bo­
gato rozbudowane wnętrze domu Bułyczowa 
i jego córek. Symultaniczna, równoczesna 
dekoracja W. W. D m itńjewa  pozwala z porno, 
cą 'światła przenosić akcję z pokoju do poko­
ju ;  niekiedy nawet wyłaniało się z ciemności 
za usuniętą ad hoc ścianą wnętrze któregoś 
Z dalszych pokęi, aby ukazać leżącego na łóżku 
chorego Jegora czy towarzystwo grające w 
karty. Przypominało się wrażenie ze spektaklu 
„Ludzie z hotelu“ , głośnego w początki« lat 
trzydziestych — z tego samego czasu (1932)

pochodzi i ta  „autoryzowana“  inscenizacja 
dzieła Gorkiego, przepracowana powtórnie w 
r. 1952 przez ucznia i  monografistę Wach­
tangowa, reżysera Borysa Zachawę. Przypo­
minały się również niektóre ujęcia teatru 
Brechta, z tym, że tu scenografia, o dość nie­
zwykłym dla polskiego widza zestroju kolory-

Halina Paszkowa jako Szura w 
przedstawieniui „Jegor Bułyczow“  
iv wykonaniu Teatru im. Wachtan­

gowa

stycznym, jakby wahała się między umow­
nością a ścisłym realizmem. Trzeba było 
oswoić spojrzenie, aby zrozumieć, że moskiew­
skim twórcom spektaklu nie chodziło o czczą 
kunsztowność, że koncepcja plastyczna służy 
tylko większej prawdzie inscenizacji.

Niewątpliwie rozbudowanie scenograficzne 
przedstawienia poszerzało zawarty w sztuce 
cbraz społeczny i wyjaśniało dane je j przez 
autora określenie „scen dramatycznych“ . Uję-. 
te w osobne ramy sceniczne, silniej wyodręb­
niały się poszczególne grupy rozpadającego 
się społeczeństwa burżuazyjnego: kapitaliści 
starej daty, „łibera li“  średniego pokolenia, de­
kadencka młodzież — „Bułyczowowie i inn i“ , 
zamieszkali pod dachem jednego domu. Odpo. 
wiednio do uiecia scenograficznego insceniza- 
tor 1 rozszerzał i pogłębiał zarazem jego tło 
obyczajowe i historyczne. W rozmowy poli­
tyczne o wypadkach rewolucyjnych sprzed 
Października włączał w tym celu urywki z 
współczesnej prasy, wprowadzał motywy de­
kadenckiej muzyki tanecznej la t wojennych 
itp. Z gazetą w ręku, antyklerykalny wypad 
Zwoncowa pifeeciw popowi Pawlinowi przy­

bierał postać bardzo charakterystycznej i ty ­
powej sceny z epoki. Szczególnie śmiałe roz­
wiązanie sceny rozmów młodych w pokoj-u 
Szury, rozwiązanie sięgające do przesunięć 
tekstu, ukazywało (na tle atmosfery moralne­
go rozkładu) nowe ideały i drogę etyczną jed­
nostek uczciwszych spośród inteligencji. Za­
kończenie sztuki podkreślało jednak bardziej 
niż to widzieliśmy u Krasnowieckiego granicę 
możliwości je j bohatera. W ostatnim ataku 
choroby Bułyczow nie jest już zdolny nawet 
do tragicznego rzucenia się ku oknu, za któ­
rym  ze śpiewem przeciąga rewolucyjny tłum. 
Symboliczny powiew świeżego powietrza wpu­
ści do wnętrza domu Bułyczowa jego natura l­
na córka. Schody, po których w zakończeniu 
wbiega Szura ku oknru, ważny w ogóle ele­
ment scenografii, stawały się tu jakby sym­
bolem moralnego wysiłku, którego żąda wszel. 
ka prawdziwa rewolucja

W Studio Wachtangowa było zasddą, aby 
dla każdej wystawianej sztuki znajdować 
osobny, właściwy je j kształt i styl insceni­
zacji. Nagrodzone nagrodą Stalinowską przede 
stawienie "jego ucznia Zachary, przyjmując 
dla „Jegora Bułyczowa“  konsekwentnie wypra­
cowany kształt szerokiego obrazu z epoki, po­
twierdzało wachtangowską tradycję.

Tradycja, ta  przejawiła się również w sty­
lu gry aktorskiej. Wachtangow z jednej stro­
ny, w duchu Stanisławskiego, kategorycznie 
żądał od aktora wypełnienia zasady „ wnu- 
triennoioo oprawdama“ , wewnętrznej moty­
wacji, odpowiadającej psychologicznemu za­
gęszczeniu („wnutnennoj nasyszczennost1“  )  
sztuki. Z drugiej — w duchu nowszych kie­
runków, wymagał (dla' wyrażenia treści psy­
chologicznej) opanowanej, wyrazistej, mocnej 
formy. K ładł nacisk na wydobycie najbardziej 
charakterystycznych i ostrych rysów postaci, 
na wyrazistość sylwetki, trafne oddanie ru . 
chu. Nie stronił nawet od- jaskrawości i gro. 
teski, nie cofał się przed twórczą przesadą 
„preuwieliczenie“ ).

To wszystko można było odnaleźć w grze 
zespołu aktorskiego realizującego spektakl 
„Jegora Bułyczowa“ . Przede wszystkim u wy­
konawcy roi; tytułowej, Sergieja Łukianowa. 
Łukianow objął ją  po wielkim Borysie Szczu- 
kinie. Stworzył postać do ostatnich granic 
realistyczną i niesłychanie naturalną. Zna­
komicie podkreślił typowy dla ciężko chorych 
rytm  przypływów i odpływów psychicznej 
energii, zrywów i zniechęcenia. Niemal dobro, 
tliw a  ironia coraz na nowo przechodziła tu  
w gniew, w straszliwe oskarżenie, przeklęcie 
całej otaczającej rzeczywistości. Bardzo in ­
teresująco i bardzo różnie zagrały role dwóch 
córek Bułyczowa, Laryssa (W arwara) j Ha­
lina Paszkowa. Świetną postać pospolitej żo- 
ny-posiadaczki zarysowała, przede wszystkim 
z pomocą ekspresji ruchu, D. Andriejewa, ro. 
lę G ła firy  z wielką subtelnością zagrała 
Elżbieta Aleksiejewa. Wytrawnym Zwaneo- 
wem był. L. Szichmatow, odpychającą przeory 
szą — Nina Rusinowa, równie odpychającym 
Popem — M. Dadyko. W grupie J. Lubi. 
mow — T iatin, W. Ruslan i A. Kazańska — 
młodzi Dostigajewowie —  ci ostatni, zwłasz­
cza Kazańska, może nieco przerysowali swe 
role. W ujęciu szarlatanów (W. Kolcoio, I i .  Pon 
sowa , M. Timofiejew) wydobyto raczej cechy 
odrażające aniżeli komizm ich charaktery- 
styezności. Lecz grze aktorskiej gości radziec.

kich należałoby poświęcić oscbne studium, 
tak zadziwia ona szerokim wachlarzem od­
cieni, bogactwem charakterystyki, opanowa­
niem głosu, gestu, ruchu, mimiki. Gra ta nie­
omylnie oddaje prawdę życia.

*
Piąta już — po Teatrze im. Franki, Ochłop 

kowa, Leningradzkim i Mossow.etu — wizy­
ta  teatru radzieckiego w Polsce i  długa seria 
ukazanych przez nie .znakomitych spektakli 
nasuwa także pewne ogólniejsze i dość trud­
ne do wyjaśnienia zagadnieinle. Oto ostateczny 
efekt artystyczny części tych widowisk nie 
całkowicie bywał w proporcji do doskonałoś­
ci użytych dla nich artystycznych środków 
i nienagannej, niesłychanie wysokiej techwH 
scenicznej radzieckich gości. Taka refleksja 
nasuwa się nawet, kiedy zestawiać spekoa.J 
Teatru im. Wachtangowa z naszym przedsta­
wieniem sztuki Gorkiego sprzed kilku lat. 
Przy słabszych na pewno — poza oprawą 
plastyczną — poszczególnych elementach w i. 
dowiska, przedstawienie polskie nie ustępo­
wało w ogólnym wrażeniu artystycznym goś­
cinnemu spektaklowi z Moskwy. Czym to wy­
tłumaczyć przy tak wybitnej przecież klasie 
artystów radzieckich? Zapewne — spiritus f ia t 
lubi vult. Ale istotne wyjaśnienie tkw i może 
w czym innym.

Sztuki rosyjskie i  radzieckie odsłaniały 
zawsze odważnie całe zło tkwiące w człowie­
ku, radzieccy zaś inseenizatorzy z ogromnym 
uporem docierali do klasowych kcmzeni tego 
zła. Niekiedy jednak społeczno-ilustrujący 
i najszlachetniej zresztą dydaktyczny punkt 
widzenia zdaje się przysłaniać tu moment 
ściślej artystyczny. Wiemy, że twórcami ra ­
dzieckimi kieruje maksymalistyczne dążenie 
do prawdy, nienawiść do zła, że przyświeca 
im społecznie pojęty humanizm. Wydaje się 
jednak zarazem, że właśnie owo krańcowo po. 
jęte dążenie do „wymierzenia sprawiedliwoś­
ci“  ukazywanym ludziom j sprawom prowadzi 
niekiedy do artystycznej „krzywdy“ , do spek­
tak li (choć zawsze słusznych i prawdziwych) 
niezawsze dających te owoce artystycznego 
wzruszenia: tragizmu, radości czy śmiechu 
jakich należałoby oczekiwać po wielkim wkła­
dzie artystycznego wysiłku j mistrzostwie gry 
aktorskiej, Gorące dyskusje prowadzone w 
Związku Radzieckim na temat drama, 
tu rg ii wykazują, że tamtejsi ludzie teatru za­
czynają już docierać dio właściwych źródeł tej 
zdumiewającej dysproporcji. Przedstawienie 
sztuki chińskiej „Dziewczyna o białych wło. 
sach“  -— zwłaszcza je j pierwszego aktu, dal­
sze są 'już zbyt rozwlekłe — dowiodło również, 
że zespół Teatru im. Wachtangowa posiada 
obok silnego nerwu realistycznego równie 
wielkie wyczulenie na urok poetyckiej, ludo­
wej baśni, że umie porywająco oddawać wzni 
szenie dolą, niedolą i walką prostego ludu. 
Lecz to drugie przedstawienie moskiewskich 
gości zasługiwałoby już na osobne omówienie.

Każda wizyta teatru radzieckiego jest nie­
ocenioną szkołą dla naszych ludzi teatru. Szko 
łą ideowości, wysokiej dyscypliny artystycz­
nej, prawdziwie realistycznej gry. Doświad­
czenia radzieckie stają się naszymi doświad­
czeniami, troski radzieckiego teatru naszymi 
troskami, jego tradycja zasila naszą tradycję 
sceniczną. Wizyta Teatru im. Wachtangowa 
dowodzi, jak  poważna i cenna to tradycja.

Państwowy teatr im. Jaracza 
w Łodzi

„ D y r e k t o r ”  
Reżyseria i scenografia — 

Iwo Gall

V * 7 roku 1942, kiedy woj- 
’  * na szaleje i wróg pód 

chodzi do Stalingradu, dy­
rektor fabryki czołgów, 
Iwan Sergiej.ewicz, otrzy­
muje wezwanie na Kreml. 
Generalissimus Stalin pole­
ca mu, żeby fabryka wy­
pracowała model komforto­
wego samochodu osobowe­
go. Wódz narodu myśli już 
o przyszłości, o zaspokoje­
niu potrzeb człowieka ra­
dzieckiego po wojnie.

Sposób, w jaki załoga fa 
bryki bodz'e wykonywać 
swoje zadanie, ukazuje nam 
ludzi radzieckich w ich pra 
cy i życiu.

W głównej postaci sztu­
ki, Dyrektorze Sergiejewi- 
czu, skupił autor dużo cech 
człowieka radzieckiego, a 
przede wszystkim jego zu­
pełne oddanie się pracy i 
ogromne poćzucie obowiąz­
ku. Dyrektor jest to czło­
wiek, dla którego praca i 
obowiązek jest normą po­
stępowania nawet w spra­
wach serca. Z tych walk 
serca, ambicji i obowiązku 
bohatera tworzą się spięcia 
dramatyczne sztuki. Dyrek­
tor wychodzi z nich zwy. 
cięsko — a że ma chwile 
potknięć — to tylko .dowo­
dzi, że ten wzorowy boba. 
ter Aiioszyna jest żywym, 
prawdziwym człowiekiem.

D Y R E K T O R ”
Ta pierwsza sztuka mło­

dego pisarza radzieckie­
go ma wiele błędów natury 
technicznej. Autor, który 
ma dużo do powiedzenia, 
nie zawsze umie sobie 
dać radę z formą dra­
maturgiczną; w sztu­
ce jest dużo dobrych 
pomysłów, ale jest również 
sporo nieporadności w fo r­
mie ich udramatyzowania; 
aż do monologów', długich 
monologów samotnych po­
staci scenicznych. Tymi błę 
darni grzeszy zwłaszcza 
ostatni obraz. Natomiast to, 
że autor miejscami wzrusza 
nas głęboko, a wkrótce p.o 
tym bawi szczerze i serdecz 
nie—jest niewątpliwym atu 
tem scenicznym. Ta umie­
jętność lawirowania między 
dramatem a komedią na 
bardzo bliskiej przestrzeni; 
wyrazistość, z jaką autor 
rysuje sytuacje; duża ilość 
postaci charakterystyczno- 
komicznych w sztuce o za­
łożeniu ideologicznym — to 
duże walory i dobra zapo­
wiedź na przyszłość dla 
Aiioszyna jako pisarza sce­
nicznego.

Patrząc na łódzkie przed 
stawienie „Dyrektora”  nie 
łatwo zdać sobie sprawę, 
gdzie się kończy dzieło au­
tora, a zaczwna sugestia 
aktorska. —• Rolę Dyrekto­
ra gra Feliks żukowski. 
Gra go tak, że ani przez 
chwilę nie czujemy aktora 
— zdaje się, że ten czło-

wdziękiem i uczuciem Ma­
ria  Kozierska. — Zofia 
Ankwicz —  bardzo radziec- 
ka  ̂ w typie, dobra w ro li 
dzielnej, nieszczęśliwie za­
kochanej w. Dyrektorze je­
go współpracownicy. — Ja­
dwiga Andrzejewska bar-

wiek, którego widzimy na 
scenie, mówi swoje słowa, 
przeżywa wobec nas swoje 
dramaty. Jest tak bardzo 
ludzki, że zdobywa sobie w i 
dza zupełnie, a robi to 
ogromnie prostymi i skrom 
nymi środkami. —  Jest to 
jedna z najle. 
piej zagranych 
ról, jakie zda­
rzyło nam się 
widzieć ostat. 
nio. Trzeba do 
dać, że również . 
warunki zewnę­
trzne Żółkow. 
skiego predys- 
tynują go do 
te j ro li. Gra, o 
ile się nie mylę, 
bez charaktery, 
zacji, a jego 
twarz, postać 
głos —  pasują 
jak  ulał do ro li 
tego radzieckie 
go Dyrektora 
— ro li człowie­
ka mocnego, 
prostego i szła. 
chętnego.

Z męskich ról 
na drugim miej 
scu postawić na 
leży niewielką 
stosunkowo rolę 
Kuricyna w wy
konaniu Jerzego Szpunara. dzo prawdziwa i skupiona, 
Ten utalentowany młody w niewielkiej ro li sekretar- 
aktor ma wielką hezpośred. ki —■ pozostaje w pamięci 
niość oszczędność środków i budzi refleksje na temat: 
wyrazu, godną podziwu w jak pięknie w rolach praw- 
jego wieku. dziwych ludzi może służyć

Rolę żony gra ślicznie z scenie aktorka, która prze-

Feliks Żukowski w ro li dyrektora

stała grać rolę „naiwnych 
dziewcząt” . I  że taka zmia­
na emploi może aktorkę bar 
dzo pogłębić. — Krystyna 
Łapińska pełna wdzięku i 
humoru Nina. — Wiesław 
Kowalski, bardzo zdolny ak 
tor, doskonały jako wesoły 
Pietia, — Młody aktor Ro­
gacki, grający epizod — 
czołgistę, wyrazisty w ry ­
sunku postaci — wydalę 
m i sio zdolny do udźwigmę 
cia niejednej trudnej roli.

Mamy tylko żal o to, że 
reżyseria nie dopomogła do 
wyczyszczenia tej m iłej 
sztuki, która nas i wzrusza 
i bawi, ale chwilami drażni 
naiwnością warsztatu pisar 
skiego. Błędy te dałoby się 
znacznie s^uszować przez 
umiejętne skreślenia choć­
by tylko monologów lub 
wprowadzenie, na scenę ta­
kich postaci scenicznych, 
które by tych monologów 
słuchały; np. przy chorym, 
dyrektorze mógłby czuwać 
ktoś z personelu (może se­
kretarka?), a Nastka (do­
brze grana przez młodą 
aktorkę Alinę Jurowśka) 
mogłaby mieć przy sobie 
jakąś rówieśnicę, do której 
mogłaby się „wygadać” .

Przedstawienie jest tak 
dobrze grane, że pomimo 
nieuniknionych błędów po­
czątkującego dramaturga, 
sztuka budzi żywe zaintere­
sowanie i serdeczne uczucia 
dla bohaterów tej radziec­
kiej sztuki.

Janina Piaskoivska
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W ŚRÓD wielkich, historycznych 
przemian, jakie zaszły w cią- 

g-u ostatniego dziesięciolecia w Polsce 
Ludowej, na jedno z naczelnych 
miejsc wysuwają się osiągnięcia w 
dziedzinie kulturalnej. Po raz pierw­
szy w naszej historii otwarła się 
przed młodzieżą chłopską i robotni­
czą droga do nauki, do oświaty, a 
sztuka służy przede wszystkim lu­
dziom pracy, a nie jak kiedyś w Pol­
sce przedwrzośniowej drobnej garstce 
snobów. Znany artysta malarz, Zbi­
gniew Pronaszko, odpowiadając na 
pytania Redakcji jednego z czaso­
pism, stwierdził: „Wydaje mi się, że 
jednym z najpoważniejszych osią­
gnięć po wojnie w dziedzinie kultu­
ry, a zarazem zjawiskiem o skutkach 
sięgających daleko w przyszłość jest 
'upowszechnienie książki. Kiedy na 
tzw. „prowincji“  tra fia  się na księ­
garnię, gdzie można nabyć te same 
dzieła, co w Warszawie lub Krako­
wie, kiedy widzi się biblioteki .w 
tych miejscowościach, gdzie do nie­
dawna nie pojawiało się niemal dru 
kowane słowo, to odczuwa się kon­
kretnie, jak wiele uczyniono w Pol­
sce Ludowej dla upowszechnienia 
książki“ .

Ogromny krok naprzód zrobiliśmy 
też w tym czasie w dziedzinie popu­
laryzacji plastyki. Do najdalszych za 
kątków kraju docierają wystawy ob­
jazdowe, dając najszerszym war­
stwom społeczeństwa, robotnikom, 
chłopom oraz inteligencji pracującej 
możność bezpośredniego zetknięcia 
się z prawdziwą sztuką, z arcydzie­
łami malarstwa polskiego, z płótna­
mi artystów tej miary, co: Aleksan­
der Orłowski, Rodakowski, Matejko, 
Chełmoński, Stanisławski,. Wyczół­
kowski, Fałat i inni.

Zbliżono sztukę do przeciętnego 
odbiorcy, udostępniając mu korzysta 
nie z tych wielkich wartości, jakie 
tkwią w dobrym obrazie, w rzeźbie 
czy graficń. Całe ekspozycje muzeal­
ne przeniesiono w teren, by ułatwić 
ludziom zamieszkałym na głębokiej 
prowincji obcowanie ze skarbami na­
rodowej kultury i sztuki. W tych wa 
runkach piękno staje się chlebem co­
dziennym każdego z obywateli i to 
właśnie jest podstawą te j wielkiej re 
wolucji, jaka odbywa się w naszycn 
oczach w Polsce Ludowej.

Podobnie jak w literaturze, tak i 
w plastyce współczesnej znikła prze 
paść dzieląca robotnika czy chłopa 
od artysty. Twórcy zstąpili już z 
Parnasu, gdzie dotąd ucztowali, 
znaleźli się wśród zwykłych ludzi, by 
czuć i myśleć po ludzku jak każdy 
człowiek. Obrazy naszych najlepszych 
malarzy zdobią ściany świetlic, wę­
drują po fabrykach i peryferiach 
miast, kształcąc smak i stając się 
źródłem prawdziwego przeżycia este 
tycznego, źródłem radości i wzrusze­
nia.

Ale należy stwierdzić, że popula­
ryzacja plastyki jest daleko trud ­
niejsza niż np. książki. Bo dzieło 
pisarza jest przede wszystkim tanie 
i łatwo dostępne, kiedy nabycie obra 
zu przekracza możliwości finansowe 
przeciętnego obywatela. Do tego spo 
łeczeństwo nasze, wychowane w 
ustroju kapitalistycznym, w ustroju, 
który nie dbał o poziom oświaty l 
kultury najszerszych mas, nie urnje 
patrzeć na dzieło sztuki, wyżej sta­
wiając tandetę nad dobry wartościo­
wy obraz. Dlatego właśnie ściany 
większości naszych domów szpecą 
okropne kicze, obrzydliwe oleodruki i 
potworne landszafty, wykoszlawiając 
smak i krzewiąc kult brzydoty, Pro­
ces zaśmiecania izb robotniczych, 
chłopskich oraz mieszkań naszej in. 
teliigencji trwa już od wie-lu lat. Do 
czasu wybuchu ostatniej wojny świa 
towej nikt się tym nie zajmował, a 
fabrykanci masowo produkujący 
„obrazy“  nabijali sobie kieszenie, 
przenikając głęboko w teren przy po 
mocy swoich agentów i roznosicie]! 
tego poszukiwanego towaru.

Dopiero w Polsce Ludowej zwróco­
no na to uwagę Zagadnienie popula­
ryzacji sztuk1 stało się bowiem prohle 
mera pierwszorzędnego znaczenia. 
Zaczęto też szeroko zakrojoną akcję, 
mającą na celu wychowanie estetycz­

Józef Nikodem KŁOSOWSKI ARTYKUŁ DYSKUSYJNY

B Ł Ę D N E  K O Ł O
ne obywateli. Powołano do życia Cen 
tralę Przemysłu Ludowego i A rtys­
tycznego, która ma już dzisiaj za so­
bą poważne osiągnięcia, sprzedając 
w swoich licznych, doskonale urzą­
dzonych sklepach piękne, niedrogie 
tkaniny z dużym smakiem wykona­
ne kilimy, narzuty i makaty, a rty ­
styczną ceramikę oraz przedmioty ze 
srebra, projektowane przez najlep­
szych naszych plastyków. Propaguje 
się więc „piękno na codizień“ , wypiera 
krok za krokiem inwazję „landszafto 
manii” , podsuwając odbiorcy zamiast 
kiczu, brzydkiego oleodruku—oryginał 
ną grafikę lub dobrą reprodukcję. 
Powoli mieszkania nasze stają się 
jaśniejsze, estetyczniejsze, coraz wię­
cej w nich prostych mebli i ładnych 
rzeczy zrobionych z prawdziwym 
smakiem.

Ale jednocześnie obok świateł 
istnieją też i cienie. Mam tu na 
myśli wieś, gdzie nic nie zmieniło 
Się na lepsze. W dalszym ciągu pa­
noszy się tu ta j „landszaftomania“ , 
trwa popyt na obrazy o treści re li­
gijnej o najgorszym poziomie, topnie 
je smak, smak tych, co sami tworzy 
li w ciągu stuleci własną, oryginal­
ną sztukę ludową, wspaniałą rzeźbę, 
malarstwo na szkle, zdobnictwo i 
odrębny, regionalny strój, ubiór pe­
łen bajecznych skojarzeń barwnych 
i  niezwykłego uroku.

Wiemy, jak znaczną rolę odgry­
wa Kościół katolicki w życiu Lkształ 
towaniu się mentalności mieszkań­
ców wsi Od najwcześniejszych lat 
dziecko chłopskie kształci swój smak 
na obrazach Świętych Pańskich, za­
wieszonych rzędem w izbie, wpatru­
jąc się w kakofonię okropnych barw, 
w jaskrawe i wręcz gryzące zesta­
wienia kolorystyczne, w błędny rysu 
nek i bezsens koncepcji plastycznej. 
Uwagę patrzącego przykuwa przede 
wszystkim treść, a i ta jest najczę­
ściej banalna, sztuczna i ckliwa, da­
leka od tego, by mogła wywołać 
wzruszenie religijne, W każdej nie­
mal chałupie znajdziemy taką ga­
lerię bohomazów, tandetnych i fa ta l­
nie odbitych wizerunków, naiwnych 
scen, przedstawiających różne mo. 
menty z żywotów Świętych lub z

Ewangelii. Na odwrocie tych dzieł 
spotyka się napis: „Madę in Germa­
ny“ , pozwalający przypuszczać, że 
towar pochodzi z zagranicy. Zjawia­
ją  się z nim na wsi wędrowni krama 
rze, sprzedający obrazy na raty. M i­
ja ją  lata, sztuka staje się coraz bar­
dziej udziałem najszerszych rzesz 
pracujących, a inwazja brzydoty 
trwa w dalszym ciągu, jakby ndc nie 
zmieniło się na świecie.

Kto nie zdobędzie się na kupno 
obrazów w domu, ten na pewno nie 
ominie takiej okazji na parafialnym 
odpuście, gdzie kramarze pomysłowo 
zachwalają swój towar. A  nie ma 
już mowy, by któryś z pielgrzymów 
mógł wrócić z pustymi rękami z Kai 
warii albo Leżajska.

Ale niewiele lepiej dzieje się w 
naszych kościołach, gdzie w ramach 
prześlicznej architektury zamknięto 
tyle pseudo-artystycznej tandety, iż 
niejednokrotnie zdaje się, że i  tu ta j 
dotarli wędrowni roznosiciele land- 
szaftów, szpecąc stylowe wnętrza 
świątyń i płosząc ducha modlitwy i 
kontemplacji.

Większość katolików, znajdujących 
się przeważnie na głębokiej prowin­
cji, nie ma ani jednego obrazu o ja­
kiejś większej czy mniejszej war­
tości artystycznej, choćby fachowo 
sporządzonej kopii, ale galerię k i- 
czów, robioną przez kompletnych par. 
taczy. W takim samym gatunku są 
utrzymane chorągwie oraz feretro­
ny, z zasady brzydkie w kolorze, o 
beznadziejnym rysunku i krzyczą­
cym hafcie. A przecież tuta j dzień 
w dzień przychodzą tłumy wiernych, 
by modlić się, a jednocześni© podzi­
wiać każdy szczegół swojej parafial­
nej świątyni. Widząc złe wzory, 
przenoszą je do własnych domów i w 
ten sposób powstaje błędne koło, ko­
ło bez wyjścia.

Ale już niemal beznadziejny po­
ziom artystyczny mają dewocjonalia. 
Wystarczy przyjrzeć się zawartości 
kramu, stojącego na pierwszym lep­
szym odpuście, tym gipsowym sta­
tuetkom Madonny, figurkom św. An­
toniego, św. Józefa czy Aniołom StrO 
żom, medalikom, krucyfiksom, obraz­
kom, relikwiarzom i różańcom, by

popaść w melancholię. Na tym tlo 
do miary arcydzieł urastają rzeźby 
Jezusa Frasobliwego, stÓjące na wiej 
skich rozdrożach, a stworzone przez 
nieznanego, samorodnego artystę, 
człowieka wielkiej w iary i niemniej 
szego talentu. W tej grubej, lipowej 
kłodzie zamknął anonimowy autor 
całe swoje wzruszenie, całe swoje 
chłopski© serce, wydobywając z mar 
twego materńału ból, smutek i mękę 
Chrystusa, dumającego nad ludzką 
słabością i niedolą. Kiedy tam, na 
kramarskich stołach, wśród mnóstwa 
przedmiotów kultu religijnego, nie 
znajdziesz ani jednej iskry, ani prze 
błysku duszy...

Już czas najwyższy, by położyć 
kros inwazji brzydoty, powodzi lana 
szaftomanii. Bo przecież popularyza­
cja sztuki zatacza w Polsce Ludowej 
coraz szersze kręgi, przynosi coraz 
to lepsze rezultaty. Do najdalszych 
ośrodków wiejskich zaczynają docie­
rać wystawy organizowane przez 
muzea. Mnożą się wydawnictwa po­
święcono plastyce, malarstwu, rzeź­
bie i architekturze, przeznaczone dla 
szerokiego kręgu odbiorców.

Zadanie to podjęła firm a „Veri- 
tas” . Trzeba stwierdzić, że poziom 
dewocjonaliów wytwarzanych przez 
ten zakład jest trochę wyższy, ale 
nie w tym stopniu, by można było 
poziom ten przyjąć i akceptować. Tu 
i ówdzie znajdzie się jakiś ciekawszy 
projekt, lecz jest to zaledwie kropla 
w morzu. Wśród przedmiotów wysta 
wionych do nabycia w „Veritasie”  
przeważa szablon, uderza brak szcze 
rej inwencji twórczej, brak polotu i 
głębszego przeżycia artystycznego. 
Dotyczy to tak obrazów religijnych, 
jak i rzeźby oraz dewocjonaliów.

Ale warto bliżej przyjrzeć się te­
mu, co produkuje „Veritas“ . Na pier­
wszy plan wysuwają się obrazy re­
lig ijne o tematyce zaczerpniętej z 
życia Chrystusa, Matki Boskiej i 
świętych. Jednak daremnie szukali­
byśmy wzorów wielkiego malarstwa 
polskiego czy obcego, powtórzenia 
dzieł o nieśmiertelnej sławie, płócien 
Włodzimierza Tetmajera, Wyspiań­
skiego, Mehoffera, Rafaela. Leon ar. 
da, Rembrandta, M urilla  oraz wielu

Złom na „żelazny repertuar“
Z  całą s a ty s fa k c ją  p rz e c z y ta liś m y  w  je d n y m  z o s ta tn ich  
u m eró w  „T e a tru “  nas tę pu jące  ogłoszenie :
R edakc ja  „T e a tru ,,  ogłasza z b ió rk ę  z iom u  na że lazny re - 
le r tu a r te a tró w  N arodow ego  i  P o lsk ie g o '',

N areszc ie ! Od ta k  daw na p rzecież spodziew ano się tego, 
roponow ano  i  p ro je k to w a n o , pozostaw a ło  to  je d n a k  do- 
,'ohczas ty lk o  w  sferze  p ro je k tó w . Sądząc z cy tow anego  
g łoszenia — spraw a posunęła się n ie co  n ap rzód . C zy aby 
zeczyw iście  nap rzó d  się posunę ła , czy n ie  je s t to  znow u 
idko  p ro p o zyc ja , p ro p o z y c ja  ty m  razem  w ychodząca  od re ­
a k c ji  „T e a tru "?
Z a łóżm y  je d n a k , że je s t to  p r o je k t  w y k o n a ln y  (ma p rze ­

leż po te m u  w a ru n k i, w y ra ź m y  w ie c  p o k ró tc e  i  m y  k i lk a  
,vych p ro p o z y c ji w a r ty c h  szerszej d y s k u s ji. G dy zaczyna­
ły  m ó w ić  o „ż e la z n y m  re p e rtu a rz e "  — p o w o łu je m y  się 
w y k le  na p rz y k ła d  ,,Com »die F ra n ca ise " w  P a ryżu , czy też 
a p rz y k ła d  te a tró w  m o s k ie w s k ic h , k tó re  re p e rtu a r ta k i 
-p ro w a d z iły  u  s ieb ie  ju ż  k i lk a  la t  te m u , Tym czasem  w  
olsce, ą śc iś le j m ó w ią c  w  W arszaw ie , s y tu a c ja  p rzedsta ­
wiała sie n ie co  inacze j n iż  w  s to licach  obu w ie l ': ie h  k ra . 
iw . P rze d  w o jn ą  te a tr  — a zwłaszcza te a tr  re p re z e n ta c y j-  
y, ja k im  b y ły  i  p ozosta ły  te a try :  P o ls k i i  N a ro d o w y  — słu 
yl p rzede w s z y s tk im  k laso m  pos iada jącym . Obęcnte sy tu a - 
ja z m ie n iła  się ra d y k a ln ie , dow odem  tego n iech  będzie 
czba p rzed s taw ień  p rzek ra cza jąca  dziś n ie ra z  — je ś li o te 
:a try  chodzi — liczb ę  d w us tu , d w u s tu  p ięćd z ies ię c iu . W zna 
-iane po ro k u  czy  po dw óch  la tach  od  c h w il i  p re m ie ry  
r.tuki g rane  są c iąg le  p rz y  szczeln ie  zape łn io n e j w id o w n i, 
est to  n a jle pszym  sp raw d z ia n e m  przysz łego  pow odzen ia  
że laznego re p e r tu a ru " .
O bok p ie rw szo rzę d n ych  sz tu k  — k la s y c z n y c h  lu b  w spó ł- 
zesnych — re p e r tu a r  p rz e d w o je n n y  na jle pszy  m naw et les- 
■ów m u s ia ł, ze w zg lę d ów  czysto fin a n so w ych , w y s ta w ia ć  
trz e c io -c z w a rto rz ę d n e  sz tuczyd ła , k tó re  n ie rza d ko  w śród  

u rż u a z y jn e j p ub liczno śc i z y s k iw a ły  sobie w iększe  p ow o ­
żenie n iż  p ie czo łow ic ie  p rz y g o to w y w a n e  sz tu k i ,,z p ro b le - 
iepa“ . I  tu ta j s y tu a c ją  z m ie n iła  się zupe łn ie . Dość p rz e j­
ą ć  p ro g ra m y  obu w spo m n ia n ych  te a tró w  za k i lk a  la t  ub­
ieg łych , aby  s ię  p rzeko n a ć , że każda n ie m a l p re m ie ra  
> w y d a rze n ie  a rty s ty c z n e . D la tego  d od a tko w ą  trudność 
rzy  w y b o rz e  sz tu k  do „że laznego  re p e r tu a ru "  s tanow i.-. 
Jaśnie duża ilo ść  uda n ych  p rzeds taw ień , m ięd zy  k tó ry -  
i i  sa i zn a ko m ite . O czyw iśc ie , n ie  znaczy to , by  każde 

n ic h  b y ło  bez z a rzu tu . .B y ły  udane  w  sensie w yda rzeń  
L-tystyczpych w naszym  życ iu  k u ltu ra ln y m .

I  tu  w y ła n ia  się jeszcze je d e n  p ro b le m , sp ecy ficzn y  ju ż  
;a „że laznego  re p e r tu a ru " .  M u s im y  w y b ra ć  s z tu k i n a jle p - 
:e z na jle pszych , s z tu k i n a jw y ż e j s to jące  pod w zględem  
iró w n o  a k to rs k im , ja k  i  re żyse rsk im , ta k ie  w reszcie  sztu­

k i ,  k tó re  n a js i ln ie j p rzem a w ia ć  u m ie ją  do w spółczesnego 
w id za . N ie  za p o m in a jm y , że „ż e la z n y  re p e r tu a r "  będzie n ie  
ty lk o  d la  sm akoszów  i  znaw ców  ogU jdającyeh s p e k ta k l po 
k i lk a  ra zy , a le  — i  p rzede  w s z y s tk im  — d la m asowego od­
b io rc y : m ie jsce  bardzo  poczesne z a jm u je  tu  — p r o w i n ­
c j a .  Z w ie d z a ją c y  W arszawę goście n ie  za po m in a ją  p rze ­
cież n ig d y  o je j  re p re z e n ta c y jn y c h  te a tra c h , P o ls k im  1 N a ­
ro d o w y m . A  — p rzyzn a ć  trzeba  — p ro w in c ja  o czeku je  tu ­
ta j p rzede w s z y s tk im  k la s y k ó w , k tó ry c h  u  s ieb ie  rza dko  
w id u je  w  bezb łę dn ym  w y k o n a n iu , w y s ia d a  w ie lk ic h  k re a ­
c j i,  czeka na w ie lk ie  nazw iska . K ry te r ia  w ię c  w y b o ru  po­
z y c ji  do „że laznego  re p e r tu a ru "  n ie  należą do p ro s tych .

Z a c z n ijm y  od  k la s y k ó w  p o ls k ic h . Ż a łu je m y , bardzo , ża łu ­
je m y , że w a ru n k i n ie  p ozw a la ją  w z n o w ić  „P a n a  J o w ia l-  
sk ię g o " z ro k u  1948 w  obsadzie: S o lsk i, Z e lw e ro w ic z , Ć w i­
k liń s k a , B ra cka , D o m in ia k , m oże je d n a k  d a ło b y  sie coś z ro ­
b ić  w  tro c h ę  in n e j obsadzie? N a ro d o w y  zaś g ra  Jeszcze 
„Z e m s tę " , k tó ra  s tanow czo  w in n a  w e jść  do „że laznego  re ­
p e r tu a ru " .  I  w  z w ią z k u  z ty m  p ro p o z y c ja  — . p ub liczność 
c h c ia ła b y  w id z ie ć  czasem Leszczyńskiego  w  k la s yczn e j ju ż  
chyba r o l i  C ześn ika . Czy n ie  d a ło b y  się zapros ić  czasem 
w ie lk ie g o  a k to ra  na gościnne, w y s tę p y  do „N a ro d o w e g o "?

Z w ie lk ie g o  re p e r tu a ru  ro m an tyczn e g o  p ro p o n o w a łb y m  
w łą c z y ć  tu ta j „F a n ta z e g o " (T. P o ls k i 1917), k tó r y  b y  razem  
z „H o rs z ty ń s k im "  re p re z e n to w a ł w obec sw oich  1 obcych  
(często ic h  przec ież  w  W arszaw ie  gośc im y) tw ó rc ę  d ra m a tu  
po lsk iego . O jca  k o m e d ii naszej m ó g łb y  n a to m ia s t rep rezen ­
tow ać „ F ir e y k "  na scenie T e a tru  N arodow ego.

N ie  w ie m , czy „ż e la z n y  re p e r tu a r "  o b e jm o w a łb y  także 
„T e a tr  K a m e ra ln y "  .( f il ia  P o lsk iego). Je ś li ta k , to  w a rto  
by  w z n o w ić  „G rz e c h " , ja k  św ia d czy  o  ty m  o lb rz y m ie  p o ­
w odzen ie  te j s z tu k i. W  „N a ro d o w y m "  — p ow ta rza ć  „S u ł­
k o w s k ie g o " ; „ P o ls k i"  zaś, m im o  w s z y s tk ic h  zastrzeżeń, 
m ó g łb y  grać od czasu do czasu „ L a lk ę " ,  a to  d la  zn a k o m i­
ty c h  k re a c ji :  Leszczyńskiego, D u lę b ia n k i. D zw on ko  w? k ie  a o 
czy B ro n is z ó w n y , d la  p o z y c ji w reszcie , ja k ą  pow ieść ta 
z a jm u je  w  p o ls k ie j l ite ra tu rz e .

Dość obszerna to  lis ta , c h c ia ło b y  sie je d n a k  p oka zyw a ć  to , 
co na jlepsze . A  rozszerzyć ja  trzeba  k o n ie czn ie  przez re ­
p e r tu a r  o b c y : przez „H a m le ta "  (T . P o ls k i 1947), „C y d a "  
(ISIS), „ In t r y g ę  i  m iło ść  (1950 — k re a c ja  W a rn eck ie g o , K ra -  
snodębsk ie j, D uszyńskiego) „O ż e n e k "  (1952). „N a  d n ie "  lub  
„ W i lk i  i  o w c e "; „N a ro d o w y "  m ó g łb y  się p oku s ić  o w zn o ­
w ie n ie  „Je go ra  B u ły c z o w a ".

C isną się jeszcze pod p ió ro  in n e  p rzed s taw ien ia , trzeba 
je d n a k  zam ilczeć, b y  igno rac ją i o b ie k ty w n y c h  m oż liw ośc i 
n ie  z ra z ić  sobie c z y n n ik ó w  m ia ro d a jn y c h , k tó ry m  p o w yż ­
szą lis tę  p rze sy ła m y  pod  rozw agę . ,

J e rz y  G u b ry n o w ic z

innych mistrzów, których dzieła zdo­
bią ściany muzeów, świata. Zamiast: 
Botticellego i Rubensa, zamiast Cra- 
nacha i  Ribery, el Greca, względnie 
wspaniałych polskich i obcych prym i­
tywów, z bogatych ram spoglądają 
na nas martwe, papierowe twarze, 
bezmyślne rysy i  szklane oczy Świę­
tych, głowy, w których nie ma nic ze 
słodyczy, nic z bólu i z cierpienia. 
Są to reprodukcje bez żadnej war. 
tości, na których odwrocie można by 
śmiało napisać: „Made in Germany“ . 
Alę po co daleko szukać wzorów, 
kiedy w ołtarzach naszych kościołów 
znajduje się wiele płócien pierwszo­
rzędnej wartości, płócien, które nale-' 
Żałoby powielić i udostępnić kupuj ą- 
cemu. Tymczasem to, co widzimy w 
tej chwili w sklepach „Veritas“ , nia 
odbiega od miana artystycznej tan.’ 
dęty i szablonu.

Wcale nie lepiej dzieje się z rzeź­
bą. Za szybami wystaw „V eri taśm“  
stoją gipsowe figu ry  Pana Jezusa,, 
św. Antoniego czy św. Teresy z 
wiązanką róż. Trudno to nazwać 
sztuką, gdyż w żadnym z tych posąż­
ków nie ma ani drobiny wartości, 
nawet przebłysku piękna. A przecież 
„dzieła“  te znajdują się w domach i 
w kościołach, stając się przedmiotem 
kultu i  wzorem smaku. Do najgor. 
szych należy zaliczyć figu ry  Chrystu 
sa o większych wymiarach, o biało' 
szkarłatnej polichromii,

Jeżeli już chodzi o przebłyski, to 
są one w projektach niewielkich roz­
miarów posążków zdradzających5 
smak artysty oraz dążność do orygi’ 
nalnego rozwiązania zadania. Ta 
sarno można powiedzieć o płaskorzeź­
bach w drzewie, które często odbie­
gają od ogólnego szablonu.

Wśród dewocjonaliów natrafimy nie 
raz na niejeden drobiazg, świadczą, 
cy o pewnym postępie, o porzuceniu 
banału i tandety na rzecz poszuki­
wań opartych na zrozumieniu samej 
istoty rzeczy. Ale są to jeszcze bar­
dzo rzadkie odkrycia.

Aby już ostatecznie wyjść z tego 
błędnego koła, trzeba rozpocząć 
zorganizowaną walkę z zaśmie­
caniem naszych świątyń i domów 
wszelkiego rodzaju tandetą, walkę z 
zalewem pseudoartystycznych obra­
zów i przedmiotów kultu religijnego. 
Przykład powinni dać księża, wpro­
wadzając do wnętrza kościołów dzie­
ła, noszące wszelkie znamiona sztu­
ki, dzieła, które „są spontanicznym 
wynikiem, plastycznym uzewnętrznia 
niem religijnego przeżycia” . Nie cho 
dzi tu ta j o rzeczy drogie, kosztowne, 
lecz choćby najprostsze, takie jak 
owe Jezusy Frasobliwe, wycięte 
chłopskim kozikiem w lipowej kło­
dzie, byle w tym był smak, ciepło 
serca zamkniętego w martwym 
drewnie, a nade wszystko — rzetel­
na pasja twórcza. A  będzie to dale­
ko łatwiejsze, gdy każdy projekt 
przeznaczony do masowej produkcji 
otrzyma w porozumieniu ze Związ­
kiem Plastyków Polskich stempel Ko­
misji artystycznej, powołanej przez 
Min. K u ltu ry  i Sztuki. Bez takie­
go zezwolenia nia powinien, ani je­
den obraz, ani jeden drobiazg poka­
zać się na rynku, na odpustowym 
straganie czy w skiepie. To dopiero 
może zahamować przenikanie brzydo­
ty  w teren, przyczyniając się do pod 
niesienia estetyki naszych wnętrz. 
O coraz wyższy poziom obrazów re- 
gijnych i dewocjonaliów ma się też 
troszczyć wytwórnia, zatrudniająca 
na pewno niejednego utalentowanego 
artystę.

Innym już zagadnieniem, wiążą­
cym się jednak z omawianą sprawą, 
jest kwestia formowania się naszego 
malarstwa religijnego, problem od­
powiedniego kształcenia kadr arty­
stów, których pociąga sztuka o te­
matyce opartej na fundamentach 
chrześcijaństwa. Z gruzów powstają 
liczne kościoły, wielkie, potężne ścia 
ny czekają na szeroko zakrojone am 
bitne projekty, bo przecież kra j nasz. 
przeżywa moment nowego Odrodzę-, 
nia. Chodzi więc o malarstwo re li­
gijne o cechach monumentalnym,' 
godne tej niezwykłej epoki, w której, 
żyjemy.
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LIS TY  ROSENBERGÓW 
W W Y D A N IU  

KSIĄŻKO W YM  Y

W  Anglii wydano ostatnio 
książkę, zawierającą lis ty  
Tthel j  Juliusza Rosenbergów, 
pisane przez nich do dzieci, do 
swojego obrońcy i  siebie na. 
wzajem, podczas trzyletniego 

prawie przebywania w  poje­
dynczych celach „Domu śmier 
c i“  więzienia Sing-Sing. Ostat. 
ni lis t napisali Rosenbergowie 
do swoich synów w  dniu 19 
czerwca br. na k ilka  godzin 
przed straceniem ich na krze­
słach elektrycznych.

L isty te, to najbardziej wzru 
szające, odważne i szlachetne 
wyznania, jakie kiedykolwiek 
napisali więźniowie polityczni.

Przedmowę do tej książki na 
pisał kanonik katedry Święte, 
go 'Pawła, L. J. Collins.

„Mocni ludzie" według sce­
nariusza W. Ażajewa. W przy 
gotowaniu jest film  historycz­
ny „W ie lk i październik“  we. 
dług scenariusza M. Pogodina 
i  M. Czaureliego.

.! * FE S T IW A L FILM Ó W  
GÓRSKICH

W  swoim rodzaju oryginał 
nym festiwalem był festiwal w 
Turynie, k tó ry zgromadził 
wszystkie ostatnie film y  o te­
matyce górskiej. Wyświetlano 
tam film y  dokumentalne poka­
zujące przebieg wysokogórskich 
ekspedycji, zawody narciarskie, 
film y  naukowe pokazujące 
roślinność szczytów alpejskich 
itp. Pierwszą nagrodę otrzymał 
f ilm  pt. „Everest 52“  zrealizo. 
wany przez alpinistów szwaj­
carskich w czasie dwóch ostat. 
nich wypraw na „dach świa­
ta“ .
J. TO EPLITZ PREZESEM 

M.F.A.F.
Na Y I I I  Kongresie Między­

narodowej Federacji Archiwów

„M a ły  dyktator". Tematem f i l  
mu jest kariera polityka — 
przypominająca karierę Mac 
Carthego. F ilm  będzie realizo­
wany w  Szwajcarii.

Film polski pt. „ Miasto nieujarzmione" odznaczony w 1951 roku 
na Festiwalu w Karłowych Varach honorowym wyróżnieniem, 
wchodzi z dniem 11 listopada br. na ekrany kin w Rotterdamie.

-P iZ sn to
PLANY W YTW ÓRNI 

„MOSFILM“

W  wytwórni „Mos- 
film “ realizowany 
jest obecnie barwny 
film  fabularny „Po­
ciąg jedzie na wcza 

sy", reżyserii W. Piętro, 
wa. Przystąpiono również do 
realizacji barwnego film u

Filmowych, k tó ry  odbył się w 
tych dniach w Yence we Frań. 
c ji, prof. Wyższej Szkoły F il­
mowej w Łodzi Jerzy Toeplitz 
został wybrany po raz piąty 
prezesem Federacji. Podczas 
obrad Kongresu wyświetlany 
był z dużym powodzeniem poi. 
ski fi lm  dokumentalny „W ar­
szawa".

NOWY F IL M  C H APLIN A
Prasa francuska podaje, że 

Charles Chaplin opracowuje 
film , k tó ry  będzie nosił ty tu ł

Akiualia księ^arniane
•J> Z E C Z Ą  n a jp iln ie js z ą  do p rz y p o m n ie n ia  w  ty m  m ie js c u  Jest 

sprawa s u b s k ry p c ji  na  w y d a n ie  d z ie l S łow a ck ie g o . J a k  Już 
prasa d on o s iła  — przed k i lk u  m ie s ią ca m i O sso lineum  z re a liz o w a ło  
początek e d y c j i  pod re d a k c ją  p ro l .  J u liu sza  K le in e ra  p rz e k a z u ją c  
„D om ow i K s !ą * k i'L > trz y  to m y  „ D z ie ł  w s z y s tk ic h “ . T rz e c ie  to  po  
w o jn ie  p e łn e  w y d a n ie  p u ś c iz n y  a u to ra  „B e n io w s k ie g o “  Jest — 
w  o d ró ż n ie n iu  o d  d w u  p o p rze d n ich , p o p u la rn o -n a u k o w y c h  p od  red . 
proś, J u lia n a  K rz y ż a n o w s k ie g o  — w y d a n ie m  n a u k o w o -k ry ty c z n y m , 
k tó re  o b e jm ie  ca łą  d o tychczasow ą  w ie d zę  o  te ks ta ch  p o e ty . „D z ie ła  
w szystk ie" S łow a ck ie g o  u każą  się  w  16 to m a ch , w  o p ra w ie  p łó c ie n ­
n e j, na  p a p ie rze  b e zd rze w n ym . Poszczególne to m y  w y c h o d z ić  będą 
w  c iągu  trz e c h  la t ;  p u b lik a c ja  zos tan ie  z a m k n ię ta  w  ro k u  1855. — 
■Wspomniana s u b s k ry p c ja  — za pe w n ia jąca  sk o m p le to w a n ie  w szys t­
k ic h  d z ie ł na  bardzo  d og o d nych  w a ru n k a c h  (o ko to  400 z ł. s p ła ta m i 
ra ta ln y m i)  — dob iega  ju ż  k o ń c a : o s ta te czn y  je j  te rm in  ub iega  d n ia  
30 lis to p a d a  b r. S u b s k ry p c ję  p ro w a d z i C e n tra ln a  K s ię g a rn ia  W y ­
syłkow a „D o m  K s ią ż k i“  (W arszaw a, p i.  D ą b ro w sk ie g o  8).

Toż samo w y d a w n ic tw o  Z a k ła d u  N a ro d o w e g o  im . O sso liń sk ich  
stosunkowo n ie d a w n o  u d o s tę p n iło  cenną d la  pozn a n ia  P rusa  ks ią ­
żeczkę — Jego „ L is t y  od  n a rz e c z o n e j“ . M nożą się je d n a k  n ie  ty lk o  
edycje  n a u k o w e : P .I.W . zadba ł, b y  na  r y n k u  k s ię g a rs k im  n ie  za­
b ra k ło  p o p u la rn y c h  a s ta ra n n ie  p rz y g o to w a n y c h  w y d a ń  p ow ie śc i 
w ie lk ie g o  p isa rza . T a k  w ię c  — u k a z a ia  się „P la c ó w k a " ,  w ysze d ł ,,Fa 
ra o n " ,  m a m y  dw a  p ra w ie  rów noczesne  w z n o w ie n ia  „ L a lk i "  (jed n o  
z n ic h  re p ro d u k u je  i lu s tra c je  F r .  K o s trze w sk ie g o ), o s ta tn ią  zaś no . 
w ośc ią  są „E m a n c y p a n tk i" .

N ie w ie le  go rze j w y g lą d a  z u d o s tę p n ie n ie m  tw ó rc z o ś c i S ie n k ie w i­
cza. D o s ta liś m y  — ta kże  z re d a k c ji  P a ń s tw ow e go  In s ty tu tu  W yd a w . 
n iczego  — „W  p u s ty n i i  w  p u s z c z y ", „ K rz y ż a k ó w " ,  „Q u o  va d is " , 
„ P o to p "  i  „P a n a  W o ło d y jo w s k ie g o " . Je ś li w y ż e j u ż y to  z w ro tu : „ n ie ­
w ie le  g o rz e j"  — to  d la te g o , że b a rd zo  b ra k  „O g n ie m  i  m iecze m “ . 
P rz y jm u ją c  zas trzeżen ia  id e o lo g iczn e  k ie ro w a n e  p o d  adresem  te j 
p ow ie śc i — w o ln o  w szakże  sądzić , iż  po s tu d iu m  S an d le ra  „W o k ó ł 
T r y lo g i i "  (k tó re  m o g ło b y  w e jś ć  do w y d a n ia  ja k o  p rzed m o w a) — 
„O g n ie m  i  m ie c z e m " p o w in n o  doczekać się w z n o w ie n ia . M oże jesz­
cze _  w  m ie js c u  p os ło w ia  — p rz e d ru k o w a ć  re cen z ję  P ru sa , k tó ra  
p rzeko n a  c z y te ln ik a , ja k  k ry ty c z n ie  p rz y ję te  b y ło  d z ie ło  S ie n k ie w i­
cza p rzez lu d z i b a rd z ie j o d  n iego  p o s tę p o w ych  — ale w y d a ć  ko n ie cz ­
n ie . Jedyne  po  w o jn ie  w z n o w ie n ie  „O g n ie m  i  m ie c z e m " w  z b io ro ­
w y m  w y d a n iu  p ism  a u to ra  T ry lo g i i  stanow czo  n ie  w ys ta rcza . — 
Ź  s ie n k ie w ic z ia n ó w  — w ła ś n ie  ja k o  53 to m  tego w y d a n ia  n ie s tru d ze ­
n ie  redagow anego  p rzez p ro f. J u lia n a  K rz y ż a n o w s k ie g o  — u kaza ła  
się jeszcze b ib l io g ra f ia  d z ie ł S ie n k ie w ic z a . an

JB lczsti/ce
ODBUDOWA

ZABYTKO W EJ KATED R Y
i ,, , W  PŁOCKU

Dobiega końca od­
budowa zabytkowej 
katedry w Płocku. 
Kościół ten zbudo­
wany w wieku X I I  

w  stylu romańskim — stano, 
w i jeden ze starszych w Pol­
sce zabytków architektonicz­
nych. W czasie ostatniej w o j­
ny katedrę poważnie uszkodzi 
ły  bomby hitlerowskie. Dzięki 
pomocy Ministerstwa K u ltu ry  
i  Sztuki pokryto już katedrę 
dachem oraz wykonano skle. 
pienia dwóch naw bocznych. 
Obecnie dobiegają końca pra­
ce związane z wykonaniem 
polichromii ścian wewnę­
trznych.

NAGRODY N A  W YSTAW IE 
„X  LAT LUDOWEGO 

W OJSKA POLSKIEGO 
W PLASTYCE“

Komisja Nagród powołana 
przez M in istra K u ltu ry  j Sztu 
ki przyznała nagrody za prace 
na wystawie „X  la t Ludowego 
Wojska Polskiego w plastyce“ .

Z dziedziny malarstwa dwie 
pierwsze nagrody w wysokości 
po 8.000 zł otrzymali: Michał 
Bylina za obraz „Lenino“  i 
Eugeniusz Eibisch za obraz 
„Po promocji“ . Nagrodę drugą 
w wysokości 6.000 zł przyzna­
no Bogdanowi Borowskiemu i 
Władysławowi Jackiewiczowi 
za obraz „Saperzy nad Wisłą“ . 
Trzy trzecie nagrody po 4.000 
zł otrzymali: Tadeusz Łakom, 
ski za obraz „Wyzwolenie K ra  
kowa“ , Helena Krajewska za 
obraz ,,1-sze posiedzenie KRN “  
i Halina Miączyńska za obraz 
„Worcell, Hercen i  Mazzini“ .

W  dziedzinie rzeźby pier­
wszej nagrody nie przyznano. 
Drugą nagrodę (6.000 zł) o- 
trzym ał Stanisław Lisowski 
za rzeźbę „Wyzwoliciel“ , a 
nagrodę trzecią (4.000 zł) —■ 

' Jerzy Jarnuszkiewicz za rzeźbę 
„Partyzant GL“ . , .

W  dziedzinie g ra fik i rów- 
nież pierwszej nagrody nie 
przyznanoi Drugi} nagrodę 
(6 000 zł) przyznano Waleria 
nowi Borowczykowi. Dwie 
trzecie nagrody (po 4.000 zł) 
otrzym ali: Stanisław Brzęcc- 
kowski i  Jerzy Panek.

stawień na scenach Trójmiasta 
planuje występy w stoczniach, 
hotelach robotniczych itp.

SZTU KA KOREAŃSKA 
W TEATRZE LA L E K

W  gdańskim teatrze Lalek 
odbyła się premiera sztuki Na. 
ta lii Bojarskiej _ „A rirang “ , 
opartej na temacie zaczerpnię­
tym  z baśni koreańskiej pod 
tym samym tytułem. Obecni na 
premierze Koreańczycy studiu­
jący w Gdańsku z entuzjaz. 
mem w yrazili się o sztuce — 
której temat j  wystawienie do. 
wodzi coraz głębszego zbliże­
nia kulturalnego obu narodów.

i
NOWA OPERA R AD ZIECKA 

N A  SCENIE 
W ROCŁAW SKIEJ

6 bm. na scenie Państwowej 
Opery we Wrocławiu odbyła 
się uroczysta polska pr.apramie 
ra opery radzieckiego kompozy. 
tora Dym itra Kabalewskiego 
„Rodzina Tarasa“  opartej na

powieści Gorbatowa „Dusze 
nieujarzmione“.

Wystawienie „Rodziny Tara. 
sa“  to nowe poważne osiągnię­
cie wrocławskiej opery.

W Y B ITN A  ARTYSTKA 
RADZIECKA 

W ROLI H A L K I
Przybyła do Warszawy na 

zaproszenie Komitetu Współ- 
pracy Kulturalnej z Zagranicą 
wybitna śpiewaczka radziecka, 
solistka Państwowego Akade. 
mickiego Teatru Wielkiego w 
Moskwie, Natalia Sokołowa, 
wystąpi gościnnie w operach 
Warszawskiej j Poznańskiej.

A rtystka wystąpi w ro li tytu 
łowej w „Halce“ .

W YSTĘPY
H. CZERNY-STEFAŃSKIEJ 

W A U S TR II
Świetna pianistka 
Halina. Czerny-Ste. 
fańska odniosła no­
we tr ium fy  w Au. 
s trii, gdzie dała sze­

reg koncertów w Wiedniu, Salz 
burgu, Innsbrucku i Grazu, bio

rąc udział również w koncercie 
zorganizowanym dla uczestni­
ków Kongresu Związków Zawo 
dowych w Wiedniu. Ogółem w 
czasie dwutygodniowego poby­
tu w A ustrii pianistka dała 
osiem koncertów, spotykając 
się z gorącym przyjęciem 
publiczności.

„P IEŚŃ O LASACH“ 
SZOSTAKOWICZA 

PO RAZ PIERWSZY 
W W ARSZAW IE

W dniu 7 listopada w F ilhar 
monii Warszawskiej odbył się 
koncert symfoniczny z udziałem 
chórów dziecięcego i mieszane, 
go oraz solistów Bogdana Pa. 
prockiego (tenor) j Bernarda 
Ładysza (bas-baryton). Dyry­
gował Witold Rowicki.

W programie koncertu wyko 
nano po raz pierwszy w W ar. 
szawie wspaniałe oratorium 
Dym itra Szostakowicza „Pieśń 
o lasach“  do tekstu znanego 
poety E. Dcłmatowskiego. Pu. 
bliczność gorąco przyjęła dzie­
ło znakomitego kompozytora 
radzieckiego.

K S A W P iH  DUNIKOWSKI -  RZEŹBIARZ MYŚLI
i  „Wieszcz rąk, robotnik

się spojrzeniem 
pod gwiazdy, ucisk gwiazd prawe ramię mi

żłobi,
niebo nawisło hełmem, niebo porywam na

ciemię
i  noc (wzniesioną z gwiazd, podnoszę na

sobie“ .

A K  pisał w jednym ze swych wierszy Ju- 
łian Przyboś doskonałe charakteryzując 

tym i słowami znaną rzeźbę Ksawerego Duni­
kowskiego „ Autoportret“  która najpełniej
może wyraża dążenie i  trud całego życia a r­
tysty. Przedstawia ona człowieka w hełmie

Ksawery Dunikowski —  Gloiva wawelska

PIERW SZA SZTUKA 
TEA TR A LN A  

W POLSKIM PROGRAMIE 
TELE W IZY JN YM

Z okazji 36 roczni­
cy W ielkiej Socja­
listycznej Rewolucji 

Październikowej, 
Doświadczalna Sta­

cja Telewizyjna w Warsza­
wie nadała 7 bm. sztukę tea­
tralną radzieckich pisarzy 
Raehmanowa i Ryssa pt. 
„Okno w lesie“ .

Było to pierwsze pełne przed 
stawienie nadane w naszych 
programach telewizyjnych. Do­
tychczas nadawano jedynie 
fragmenty utworów dramatycz 
nych.

NOWY TEATR SATYRY

Na Wybrzeżu powstał Teatr 
Satyry, który zainaugurował 
swą działalność w Gdyni pro­
gramem pt. „Żart od m o iz i“  
Zespół Teatru Satyry stano­
wią w większości młodzi akto. 
rzy Teatru Wielkiego w Gdań­
sku. Teatr ten oprócz przed-

przedzierającego się ku górze sprężonym nie­
jako yjysiłkiem mięśni i  wołi. Takim upar­
tym ,/wieszczem rąk“ , robotnikiem sztuki był 
Ksawery Dunikotoski, który w osamotnieniu 
tworzył wiełką połską rzeźbę, zdany niemal 
wyłącznie na własny instynkt twórczy. W re. 
zultacie dał dzieło ogromne, wielostronne, o 
znaczeniu» ogólnoeuropejskim, dopełniając — 
<według niektórych krytyków  —  Rodina, pod 
którego wpływami się znajdował.

Jeżeli chce się dokonać ogólnej charaktery­
styki dzieła Ksawerego Dunikowskiego — moż­
na go określić jako jedno z najdoskonalszych 
w rzeźbie studiów psychiki ludzkiej, charakte. 
su, zewnętrznego wyrazu immanentnych treś­
ci, a wreszcie myśli i  idei. Z tą cechą rzeźba 
Dunikowskiego nie rozstaje się od lat swych 
narodzin, aż do dnia dzisiejszego. Jeżeli weź­
miemy pierwszy etap spod znaku symbolizmu, 
Młodej Polski, a przede wszystkim Przyby­
szewskiego, odnajdziemy ją  równie dobrze, 
jak  i  w okresie późniejszym (pierwsze lata 
naszej niepodległości), kiedy powstały głowy 
wawelskie. Mimo przedziału czasowego i  róż­
nych okresów kulturalnych takie rzeźby, jak  
„Tchnienie“  przedstawiające olbrzymii szep­
cącego <w ucho małemu, trzymanemu w ręku 
człowieczkowi, „Skupienie“ , „M yśl“  „ Wspom­
nienie“ , będące plastyczną syntezą pewnych 
pojęć, czy też stanów psychicznych — sąsia­
dują z realistycznymi „Głowami wawel­
skimi“  stanowiącymi wspaniale studia cha­
rakterologiczne jak  gdyby według tradycji l i ­
terackiej La Bruyere’a, La Rochefoucaulda 
czy Nałkowskiej. Na każdej z tych twarzy za­
stygł indywidualny, zróżnicowany wyraz psy­
chiczny, każda z głów zawiera — odrębny, 
stężały w rysach czoła, a nawet mięśniach 
szyi — dramat wewnętrzny.

Zasada ta jednak znajduje najpełniejszą 
realizację w cyklu, będącym najdojrzalszym 
owocem twórczości Dunikowskiego i arcydzie­
łem rzeźby światowej: „Kobietach brzemien-

(w 78 rocznicą urodzin)
dumy, wyioyższam nych“ . O cyklu tym można by pisać całe stu­

dia wnikając w środki wyrazu, którym i Duni­
kowski oddał dramat powstawania nowego 
życia. W każdej z czterech przedstawionych, 
kobiet dramat ten przebiega odmiennie, każ­
da dźwigając ten sam los zamyka w sobie 
świat innych reakcji i  przeżyć psychicznych. 
Jedyna z nich całą swoją postacią wyraża smu 
tek i  rezygnację. Świadczy o tym pochylona 
lekko głowa i  opuszczone, bezwładne ręce. Re­
zygnacja wobec losu, który musi się dokonać. 
Druga odchyla się nieco do tyłu jak  gdyby 
chciała odepchnąć los i  czekające ją  cierpie­
nie, twarz je j wyraża walkę wewnętrzną. 
Inna podnosi ręce, jak gdyby do obronnego 
gestu,' ale już w geście tym zawarta jest u. 
ległość, poddanie się przeznaczeniu. Kazimierz 
Wyka pisał o n ic h '): „Te istoty poddane 
przemocy macierzyństwa, zdumione zagadką 
własnych ciał, są tak subtelnie zróżnicowane 
(W formie te j uległości i  bezbronności, że pió­
ro nie jest zdolne oddać tyle odmian i  róż­
nic...“

„Kobiety ciężarne“  Dunikowskiego są po­
nadto aktem rewolucyjnym w rzeźbie — w 
tych gipsowych bryłach zastygły kobiety z lu­
du o spracowanych rękach, którym daleko do 
ideału akademickich piękności. Ich piękno —■ 
to prawda wyrazu. Jeżeli nasuwa się tu po­
równanie ze znanym cyklem Rodina „ Miesz­
czanie z Calais“  —  to Dunikowski poszedł 
znacznie dalej, zszedł głębiej w strukturę (we­
wnętrzną, duchową człowieka.

Na te j samej lin ii twórczej zarysowuje się 
monumentalizm Dunikowskiego Tej sprawie 
wyrazu^ wielkiej idei służy projekt pomnika 
powstańców śląsldch na Górze św. Anny 
i  „Grobowiec“  Bolesława Śmiałego. Właśnie! 
Grobowiec... Ktokolwiek odnajdzie sens tego 
zdruzgotanego masywu me zapomni już oso­
bliwego posągu, jakże wiele wyraża on swoim 
rumowiskiem, ile kryje się <w nim historii, 
ile filozofii, ile m itu .. Jak bardzo potężny 
jest ten symbol walenia się Państwa Polskie­
go, w którego majestacie kryje się zapowiedź 
przyszłego podźwignięcia się.

Ksawery Dunikowski —  Matka

O Ksawerym Dunikowskim powinno się wię 
cej pisać, nie czekać na rocznice i  jubileusze, j 
Jest w jego dziele zrealizowane — zgodnie 
oczywiście ze swoim czasem — to, o co wal­
czy sztuka naszych dni —  wyraz myśli i  idei. 
Jest w nim opór przeciwko kształtom dla 
kształtów, które budzą niedosyt i  poszukiwa­
nie najważniejszej, wewnętrznej prawdy: u- 
kry te j pod maską zewnętrzności, często zgrab­
nej, lecz obojętnej. ‘  (E .)

' )  K a z im ie rz  W y k a  , 
czość" n r .  11, r .  1948.

,W  les le  rze źb " „T w ó r -
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